


W I S Ł A  P R Z Y S Z Ł O Ś C I
Aleksander Łaski

■4" Pejzaż w iś lany

Fot. M. Raczkowski

Przed trzydziestu paru laty Stefan Żeromski wyczarowywał ustami Seweryna Baryki wizję 
„nowej cywilizacji" w Polsce, snuł baśń o ujarzmionej Wiśle, zakutej w szklane tafle, 
pracującej dla człowieka, obracającej tysiące turbin. A  jednocześnie rzucał słowa niewiary 
i rozpaczy: „Marzenia, marzenia". Myśl wielka, choć nie oparta o wiedzę techniczną, ale 
wyczuwająca intuicyjnie wagę zagadnienia pozostała marzeniem.

Na ca łym  je j biegu, od Przem- 
szy po u jśc ie  do morza, stanie 
k ilka d z ie s ią t „s topn i w odnych".

Powstanie „kaskada W is ły " . 
Z ty m i dwom a k ró tk im i sło
w am i w iążą się dz ies ią tk i p ro 
blem ów, nadzie i i  obaw. Pozor
nie sprawa w yda je  się prosta. 
W oda jes t nam potrzebna: po
trzebna p rzem ysłow i, po trzeb
na ludności m iast, potrzebna do 
naw odn ien ia  łą k  i  pól, ja ko  
sz lak dla s ta tków  i barek, musi 
poruszać tu rb in y  e le k tro w n i 
w odnych, przem ieniać swą 
energię w  prąd e lek tryczny , a 
w ięc —  zatrzym ać wodę. Lecz 
pam iętać trzeba, że woda to 
ż y w io ł po tężny i groźny, że 
bezkarn ie  n ie można łamać je j 
odw iecznych  praw . Przecież 
budow a na W iś le  stopni w od 
nych  zm ieni dotychczasowe 
w a ru n k i s tw arza jąc zupełn ie 
n o w y  ich  układ. N a leży  prze
w idz ieć  w szystko, co może na-

Jeszcze dziś, gdy padnie sło
w o „W is ła " , w yobraźn ia  pod
suwa nam znany w id o k ; piasz
czyste łachy, zm ienny nu rt 
w  p ły tk im  ko ryc ie , w ik lin o w e  
kępy  i w iją ce  się w śród n ich 
boczne ko ry ta .

Choć u ję ta  w  paru  m iastach 
w  k la m ry  bu lw a rów , w  dużej 
m ierze ob jęta robo tam i regu la 
c y jn y m i, pozostała jednak W i
sła nadal dziką rzeką. Pełną 
p iękna w  swej dz ikości, ale 
pełną też i  grozy, gdy w ezbra
na pow odzią  to czy  swe w ody 
rozpostarte  szeroko w śród w a
łó w  ochronnych.

Pom imo tych  w a łów , pom im o 
re g u la c ji pozostała W is ła  groź
bą d la  ludz i, n ie  poddała się, 
nie s łuży im. N ie  z iś c iły  się 
jeszcze m arzenia Żerom skiego.

Lecz m ało k to  w  Polsce w ie
0 tym , że p rzygo tow u je  się 
w a lna  rozprawa z W is łą . O w ład 
n iem y  n ią  inaczej, n iż m yś la ł 
gen ia ln y  pisarz, ale o ileż ba r
dz ie j rea ln ie .

W a lka  cz łow ieka  z W is łą  
c iągnie się poprzez stu lecia. 
W a ły  p rzec iw pow odziow e sy
pano nad n ią  ju ż  za czasów 
Kazim ierza W ie lk ie g o , a p rzy  
u jśc iu  W is ły  do m orza —  na
w e t wcześnie j, bo w  w ie ku  
X II I .  M ożna przypuszczać, że
1 znacznie daw n ie j cz łow iek  
ch ro n ił swe dom ostwa i pola 
um acnia jąc brzegi i  sypiąc ob
w a łow an ia . B y ły  to prace do
ryw cze, w a lka  o znaczeniu lo 
ka lnym , prowadzona ze zm ien
nym  szczęściem.

Późniejsze za in teresow ania 
naszych p rzodków  W is łą  na 
ogó ł og ran icza ły  się do u trz y 
m ania je j spławności. Była 
wszak g łów ną a rte rią  ekspor

tow ą: p łynę ło  n ią  zboże i drze
wo do Gdańska. Za panow ania 
S tanisława A ugusta  zaznacza 
się w zrost za in teresow ania sta
nem rzek. K om is ja  Skarbowa 
Koronna ło ży  na u trzym an ie  
w  porządku u jśc ia  W is ły  do 
morza. O pracowano p ro je k t re 
g u la c ji W is ły  pod N ow ym  M ia 
stem —  Korczynem . Z tego 
okresu da tu ją  się rów n ież p ra 
ce nad regu lac ją  W is ły  w  obrę
bie W arszaw y, prowadzone na 
podstaw ie uch w a ły  sejmu kon- 
w okacyjnego.

Gdy w  w ie ku  X IX  w  innych  
k ra jach  rozpoczęto system a
tyczne prace nad regu lac ją  
rzek, Polska n ie  m ia ła  już  sa
modzielnego by tu . W is ła , po
cięta przez ko rd o n y  zaborcze, 
n ie doczekała się je d n o lite j za
budow y. N a jw ię ce j robó t regu
la cy jn ych  w ykonyw ano  w  za
borze pruskim , m nie j —  na te 
renach zaboru austriackiego, 
a na jgorze j p rzedstaw ia ła  się 
sprawa pod tym  względem  
w  zaborze carskim .

O kres dw udziesto lec ia  m ię
dzyw ojennego n ie  p rzyn iós ł 
zasadniczych zm ian. Powstało 
szereg p ro je k tó w , prowadzono 
nadal prace regu lacy jne , lecz 
oblicze W is ły  pozostało p raw ie  
n ie  zm ienione.

Do dziś n iem al cała W is ła  
u ję ta  została w  lin ie  w a łów  
p rzec iw pow odziow ych . W  du
żej części je j b iegu p row adzo
ne b y ły  różne robo ty . Była  to 
jednak  w ciąż ty lk o  obrona.

Obecnie po rzuc iliśm y  b ierną 
obronę —  przeszliśm y do o fen
syw y. W  w y n ik u  ła t p racy  hy- 
d ro techn ików , dyskus ji, rozw a
żań i p ro je k tó w  pow sta ł p lan 
zabudow y i w yzyskan ia  W is ły .

W is ła  ko lo  W ilanow a (M iedzeszyn). W oda niszczy brzegi
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stąpić, zabezpieczyć się przed 
w szys tk im i m o ż liw ym i konsek
w encjam i.

M yś leć  p rzy  tym  trzeba nie 
ty lk o  o samych zagadnieniach 
techn icznych i gospodarczych. 
W is ła , n iezależn ie od w yzyska 
n ia  je j przez gospodarkę naro
dową, m usi pozostać naszą n a j
p iękn ie jszą  rzeką, n ie  może stać 
się kanałem  u ję tym  w  pancerz 
kam iennych  czy be tonow ych  
m urów  i um ocnień, prow adzą
cym  brudne, zm ętn ia łe  od fa 
b rycznych  śc ieków  w ody. M usi 
dawać ludziom  radość, odpo
czynek, cieszyć ich  sw ym  p ię k 
nem ja ko  szlak le tn ich  w ędró 
wek.

To w szystko  dać nam m usi 
kaskada W is ły , a w ięc —  w łaś
nie owe stopnie wodne. Na 
razie pow sta ł dop iero  stopień, 
Przewóz pod N ow ą Hutą, jeden 
z m nie jszych  i mało e fek tow 
nych. Będzie ich  w  na jb liższym  
czasie w ięce j, i choć dopiero 
cała kSskada W is ły  da gospo
darce narodow e j pełne e fekty, 
każdy stopień w odny  stanow i 
k ro k  naprzód.

By p las tyczn ie j, na m oż liw ie  
pe łnym  p rzyk ładz ie  pokazać 
choć w  skrócie  p rob lem y i p ię k 
no p rzysz łych  stopni w iś lanych , 
spó jrzm y na w iz ję  jednego 
z na jc iekaw szych  —  na stopień 
W arszaw a Północ.

W  poprzek szerokie j podw ar
szaw skie j d o lin y  W is ły  wznosi 
się z ie lony  m asyw  zapory ziem 
ne j. Odbiega od praw obrzeżne
go wyższego tarasu, porośn ię
tego  lasem , i  ś m ia ły m  lu k ie m  
skręca ku  k o ry tu  W is ły . Tam 
zna jdu je  się zespół g łów nych  
b u d o w li: jaz, s iłow n ia , wodna, 
śluza. Jaz —  to szereg potęż
nych  fila ró w  be tonow ych  tw o 
rzących b ram y zam knięte sta
lo w y m i zasuwami. Od s trony 
górne j w o d y  n ie  w idać go p ra 
w ie . N ad spiętrzone w o d y  
u trzym yw ane  na ró w n i z górną 
kraw ędzią  zasuw w ys ta je  za
ledw ie  góra fila ró w . G dy p rz y j
dz ie  powódź, dźw ig  u k ry ty  
obecnie za kępą drzew  na za
porze w jedz ie  na jaz i  podniesie 
zasuw y na ty le , by  przepuścić 
w  dó ł rzek i nadm iar wód.

S iłow n ia  wodna pu lsu je  w e 
w ną trz  c ichym  ry tm em  pracy 
szeregu potężnych tu rb in  w od 
nych. D ług i n isk i b lo k  je j bu
d yn ku  lśn i szybam i kap tu rów  
nad każdą tu rb iną . Po sieci w y 
sokiego napięcia, z rozsiad łe j 
na brzegu rozdz ie ln i m kn ie  
energia w y tw o rzona  przez je j 
tu rb in y .

Przez śluzę żeglugową, beto
n o w y  dok zam kn ię ty  z obu 
stron s ta low ym i w ro tam i, prze
chodzą pociąg i barek.

I  znów  z ie leń zapory ziem nej, 
b iegnącej ju ż  na brzegu lew ym  
ku  skarpie tarasu w iślanego. 
Spiętrzone w ody  ro z la ły  się sze
roko  po daw nym  ko ryc ie  i p rz y 
brzeżnych łachach, po n ie u ży t
kach i kępach, po m azow iec
k ic h  piaskach. Z b io rn ik , potęż
ne jez io ro  parę k ilo m e tró w  
szerokie, k ilkanaśc ie  k ilo m e 
tró w  d ługie, oparte o natu ra lne  
brzeg i łu b  o w a ły  ziemne, ła 
godnym i p iaszczystym i skarpa
m i opadające ku wodzie, pulsu-

W is ła  —  Brzeg 
łcoło M od lina

Fot. M . Raczkowski

W is ła  —  Budo- 
wa poprzecznej 

tam y reg u lacy jn e j

Fot. M . Raczkowski

W is ła  —  „S to- 
pień W arszawa- 

Pólnoc" w idok  na 
jaz i  s iłow n ię  od 
s trony  do lne j (zdję

cie m akiety)

Fot. M. Raczkowski

Dokończenie art. 
„ W is ła  przyszłości" 

na str. 19



OJCÓW W XIX w.
Marian Gotkiewicz

C 3 jc ó w , zwany także Podzam
czem, był na przełomie X V I I I  
i X I X  w. małą osadą położoną 
w dolin ie Prądnika u stóp pia- 

, stowskiego zamku, stanowiącego 
rezydencję starostów niegrodo- 
wych. Do starostwa ojcowskiego 
należały, prócz Podzamcza, wsie: 
Smardzowice, Bębło, W ie lka  
Wieś, Jerzmanowice, Gołkowice 
i k ilka  innych. W  drugie j poło
wie X V I I I  w. starostwo przeszło 
po Łubieńskich w ręce Ignacego 
Załuskiego, a później jego syna 
Teofila , k tóry zmarł w r. 1831 
jako  ostatni starosta ojcowski.

Zamek ojcowski, k tóry w po
łow ie X V I I  w. by ł wspaniałą re
zydencją Korycińskich, bogatą 
w  cios i marmur, dekoracyjne 
rzeźby i polichromię, z począt
kiem X I X  stulecia począł się 
chylić do upadku.

Jeszcze w r. 1787 mógł tu być 
przyjm owany Stanisław August 
Poniatowski, jeszcze ostatnia lu 
stracja z r. 1789 podaje, że „Z a 
mek stoi na wysokiej górze w y
murowany na dw ie kondygna
cje, z bramą naokoło obmurowa
ną, z pokojam i i kaplicą, ze 
wszystkim w dobrym stanie, da
chem gontowym pokryty. P iw n i
ca pod zamkiem dobrze wykuta 
w skale. O ficyny wymurowane, 
z kuchnią, spiżarnią, pod gonta
mi, wygodne i dobre, wozow
nia murowana. W ieża wysoka
0 dwóch piętrach na więzienie, 
do n ie j d rzw i żelazne. Folwark 
na dole, karczma, m łyn i p iła, 
czyli tartak nad Prądnikiem “ .

A le  już  J. U . Niemcewicz, k tó 
ry  zwiedzał zamek ojcowski w  r. 
1811, zastał go w nieświetnym 
stanie, a w r. 1824 Klementyna 
Tańska już ty lko  wieżę piastow
ską mogła oglądać w całości, re
sztę zaś zamku — w  ruinie, sko
ro pisała: „Już nam nie dane 
zwiedzać pokojów, mówiąc, że
1 zewnętrzne ściany grożą upad
kiem “ .

W  tych czasach O jców z oko
licą posiadał pomniejsze zakłady 
przemysłowe, po których docho

wały się takie nazwy, ja k  Papier
nia, Prochownia, Hamernia i Sza- 
belnia. W  szabelni, ja k  „Pszczół
ka Krakowska“  z r. 1820 podaje, 
kuto białą broń, w prochowni zaś 
wyrabiano proch strzelniczy. Do 
tej fabrykac ji by ł potrzebny wę
giel drzewny z leszczyny, który 
mieszano z siarką, i ta produkcja 
przyczyniła się podobno do w y
niszczenia leszczyny, bardzo po
spolitej dawniej w lasach O jco
wa. W  pobliskim  Sąspowie poka
zują jeszcze dzisiaj starą kuźnię, 
gdzie — ja k  tradycja  niesie — 
chłopi w czasie powstania Koś
ciuszki kosy na sztorc nab ija li.

W  spisie wsi Królestwa z r. 
1827 O jców figu ru je  jako wieś 
rządowa, licząca domów 14 i 82 
mieszkańców. Stanisław Staszic 
znajdował tu „p rzy każdym do
mu sad pełen drzew owocu; pa- 
stewniki zielone, stebniki porząd
ne, liczne pasącego się bydła 
trzody i wszędzie igrających dzie
ci gromady“ .

Odmienne wrażenie wyniósł 
stamtąd A nton i Waga, k tóry po 
raz pierwszy w r. 1829 baw ił 
w O jcowie wspólnie z prof. W o j
ciechem Jastrzębowskim, i później 
niejednokrotnie dolinę prądnicką 
w celach naukowych odwiedzał. 
W  dniu 21 lipca 1854 r. by ł on 
świadkiem katastrofalnej powo
dzi, która zniszczyła drogę z Pod
zamcza do Pieskowej Skały, spłu
kała glebę ze stromszych stoków 
i zam uliła dolinę, co nasunęło 
Wadze smutne refleksje: „...U ro 
dzajom w takich miejscach zaw
sze zagraża ulewa, cały od razu 
zasiew zniweczyć mogąca. B y liś 
my tych smutnych wypadków 
naocznymi świadkami; pomimo 
to wszelkie gatunki zbóż sieją się 
na tych pochyłościach tak wyso
ko, ja k  ty lko  pług przejść może. 
Płaszczyzny zbytnio pochyłe po
zostają pastwiskami, na które 
drapią się owieczki, świnie a na
wet krowy. Pomyślniejszy był 
stan mieszkańców do liny ojcow
skiej, póki się w niej utrzym ywa
ły  zakłady fabryczne. Nawet i  ten 
ruch, ja k i dotąd między nim i
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spostrzec można, obudzają je d y 
nie tartaki, papiernia, m łyny. 
Rolnictwo samo nie może tam za
kwitnąć: jest ono zatrudnieniem 
biedaka, skazanego niekiedy na 
długie niewidzenie kawałka chle- 
ba, czego i sami długo naoczny
mi byliśm y świadkami i uczestni
kam i.“

Szata leśna na stokach doliny 
była jeszcze w latach 50. ubie
głego stulecia wcale bogata, co 
przypisać należy ich niedostęp
ności i brakowi drogi um ożliw ia
jącej transport drzewa. O tej 
drodze pisał w r. 1854 A l. Połu- 
jański, że „zrazu jest ona nad 
Prądnikiem  dosyć wygodna, póź
niej coraz węższa zamienia się 
w ścieżkę, aż na koniec wskutek 
ścieśniającej się do liny niknie 
wśród zarośli i ga jów .“

Pomimo fa ta lne j komunikacji 
zaglądają tu niekiedy podróżni
cy i turyści, a wśród nich można 
by od Naruszewicza i Fr. K arp iń 
skiego (1788) aż do Fryderyka 
Chopina (1829) i Cypriana N o r
w ida (1842) wyliczyć całą p le ja 
dę znakomitych naszych uczo
nych (St. Staszic, W ilib a ld  Bes
ser), literatów  (Franciszek W ę
żyk, Klementyna Tańska, Deo
tyma) i malarzy (Zygm unt V o 
gel, Jan Nepomucen Głowacki, 
A lfre d  Schouppe), ciągnących do 
uroczyska ojcowskiego, ja k  gdy
by solidaryzujących się z wezwa
niem Fr. Sal. Dmochowskiego:

Komu obce kraje znane,
Wstydem lice swe zarumień,
Jeśliś widział Tybr, Sekwanę,
A Prądnika minął strumień.

Po co szukać obcych krajów,
A lp  odwiedzać grzbiet wysoki? 
Wśród Ojcowa skal i gajów 
Równie szczytne masz widoki.

W  połowie X I X  w. wzrasta 
napływ wycieczkowiczów i le t
n ików do Ojcowa, pomimo zu
pełnie prym ityw nych warunków 
mieszkaniowych. Szczególnie in 
teresują się Ojcowem nasi ucze
ni. Prof. W ojciech Jastrzębow
ski przyprowadził tu „per pedes

(P ierwszy od lew e j): Rysunek 
A ndrio llego  przedstaw iający  
m łyn  w  O jcow ie  (,, Tygodn ik  

Ilu s tro w a n y ", 1879 r.)

^ “  W idok O jcow a wg rysunku  
Feliksa Brzozowskiego, zamiesz
czonego przez „T yg o d n ik  I lu 

s trow any" w roku 1879

■ Brama w jazdowa zamku 
▼ w  O jcow ie

Fot. Tadeusz P rzypkow ski

apostolorum“  aż 20. razy swoich 
uczniów z instytutu agronomicz
nego w Marymoncie, dotrzymuje 
mu towarzystwa prof. Anton i 
Waga z Leszna, aby tu prowa
dzić swoje badania entomologicz
ne, W ładysław  Taczanowski stu
d iu je  świat ptaków i nietoperzy 
zamieszkujących tamtejsze jask i
nie (1854), Ludw ik  Zejszner m ie
rzy temperaturę źródeł w dolinie 
Prądnika, F. Berdau bada florę 
(1859), K. W . W ó jc ick i spisuje 
miejscowe legendy i zwyczaje 
ludności.

Że zjeżdżają tu także znako
m ici polscy malarze, o tym  po
ucza nas notatka, jaką  przewod
n ikow i, M iko ła jo w i Dalewiczowi, 
wpisał do książki pam iątkowej 
W ojciech Gerson w  dniu 10 l ip 
ca 1878 r.:

„Ponieważ książka dawna, 
w które j się przyjeżdżający do 
O jcowa zapisywali, zaginęła, ta 
zaś sprawiona dopiero la t temu 
sześć, przeto zapisuję tu wspom
nienia przedtrzydziestoletnie i te 
słów k ilka  poświęcam pamięci 
tych, z k tó rym i tu najsłodsze 
chwile wiosny życia mego w ko
leżeńskim przebyłem obcowaniu. 
W  r. 1848 zwiedziłem O jców po 
raz pierwszy w lipcu i studia kra
jobrazowe odbywałem tu z Fran
ciszkiem Kostrzewskim i M arc i
nem Olszyńskim; w r. 1849 po raz 
drugi pracę tę artystyczną za 
krótk im  pobytem w towarzystwie 
Juliana Ceglińskiego prowadzi-
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łem, w  roku 1850 liczniejsze było 
grono kolegów: Kostrzewski, Ce- 
gliński, Olszyński pod kierunkiem 
profesora Szkoły Sztuk Pięknych, 
krajobrazisty Christiana Brezla- 
uera wraz ze mną. Sześć tygodni 
tu przepędzili. Ostatni raz w  ro 
ku 1852 nowy kolega, Edward 
Petzold, grono studiujących w 
Ojcowie krajobrazy powiększył.

Rok 1850 upamiętniony został 
tym  jeszcze w  czasie pobytu na
szego, iż zjechali tu dyrektor ów
czesnych Teatrów  Warszawskich 
Jan Jasiński z dekoratorem Sa- 
chettim dla zaopatrzenia teatru 
w  nowe a prawdziwe na miejscu 
w idoki O jcowa do dekoracji „W e 
sele w O jcow ie1' i dla zaopa
trzenia teatru w nowe a praw 
dziwe ubiory krakowskie na wzór 
noszonych w Ojcowie. Jednocze
śnie z Jasińskim i Sachettim 
zwiedził podówczas O jców a rty 
sta malarz Lesser, k tó ry  głośno 
świadczył, że O jców p iękn ie j
szym jest od nieznanej nam Sa
skiej Szwajcarii — W ojciech 
Gerson z rodziną“ .

Nadeszła wreszcie chwila, gdy 
pomyślano o uprzystępnieniu O j
cowa dla chorych i  potrzebują
cych odpoczynku. Człowiekiem, 
któ ry  zrobił pierwszy krok w  tym 
kierunku, by ł d r Lucjan Kow al
ski. Przeniósł on w  r. 1855 swój 
zakład hydropatyczny do O jco
wa, gdzie zainstalował go począt
kowo w  budynku przeznaczonym

pierwotnie na cukrownię, później 
zaś w osobnym budynku o 11 
oknach frontowych, przebudowa
nym na kształt wieży, w któ
rym  mieściły się kąpiele i miesz
kania dla chorych.

Z  rozprawki dra J. D ietla , któ
ry  gorąco propagował nowopo
wstające uzdrowisko ojcowskie, 
dowiadujemy się, ja k  wyglądało 
wewnętrzne uposażenie zakładu 
dra Kowalskiego: „ W  gmachu 
jest 20 mieszkań i 4 łazienki. 
W  środku budynku parterowego 
stoi murowane ognisko z cztere
ma miedzianymi kotłam i, w  k tó 
rych wnętrzu wężowo zakrzywio
ne ru ry  służą do wytwarzania 
pary...“  Leczenie zaczyna się pa
rową kąpielą, potem stosuje się 
natryski, a następnie inhalacje.

Gdy dr Kowalski przeniósł 
swój zakład do Ojcowa, właści
cielem te j miejscowości by ł Hen
ryk  Prendowski. W  r. 1859 cały 
majątek przeszedł w drodze ku
pna w ręce Aleksandra Przeź- 
dzieckiego. Nowy właściciel zbu
dował u stóp zamku hotel „Pod 
Łokie tk iem “ , oberżę „Wesele 
w  O jcow ie“ , postaw ił łazienkę 
nad Prądnikiem  i zamierzał od
budować zamek. Przed Ojcowem 
otw arły się piękne perspektywy 
rozwoju, gdyż napływ  kuracju
szy i  le tn ików  wzrósł ogromnie.

A le  w  r. 1863 wybuchło po
wstanie, w  O jcowie stanął kwate
rą A po lina ry  Kurowski ze swym

DZIWNA SKRZYNIA
L E S Z E K  D Z IĘ G IE L

Dziewięćdziesiąt dziewięć la t 
temu nieznany m azurski stolarz 
mozolnie m alow a ł na froncie 
skrzyn i te dw ie w y tw o rn ie  odzia
ne pary. Skąd zaczerpnął ów 
o ryg ina lny  pomysł? Z  obrazka 
w  książce, m a low id ła  na starej 
szafie lub  kredensie czy z rysun
ku  na ludow ym  kaflu? A  może 
wreszcie z w łasnej fantazji?

M a low id ła  n ie w ą tp liw ie  m ia ły  
p rzykuć uwagę jarm arcznych 
k lien tów , kupu jących skrzynie na 
w iano dla swych córek. Na odra
panym, zniszczonym froncie  skrzy
n i w idn ie je  na pół za tarty  n ie

udo lny napis —  „1857“  —  rok, 
w  k tó rym  bezim ienny artysta  lu 
dowy w ykona ł swe dzieło. N ie 
znamy losów te j n iezw yk łe j skrzy
n i aż do czasu, gdy w  drodze 
spadku znalazła się w  posiadaniu 
rodziny ubogiego chłopa m azur
skiego, Locha. Do jego cha łupki 
na skra ju  w si Zgniłocha w  pow. 
n idz ick im  tra filiś m y  podczas ko
la rsk ie j w ędrów ki.

Wśród tysięcy m alowanych 
skrzyń ludow ych z całej Po lski 
znamy zaledwie k ilk a  ozdobio
nych wyobrażeniam i postaci ludz
kich.

t M azury pow. N idzica  —  M alo
wana skrzyn ia  ze Z gn iiochy  

Fot. Leszek Dzięgie l

oddziałem „Żuaw ów  Śmierci“ , 
złożonym przeważnie z akademic
k ie j młodzieży Uniwersytetu Ja
giellońskiego. D nia 16 lutego K u 
rowski opuścił O jców, prowadząc 
powstańców na Miechów, gdzie 
nazajutrz poniósł straszną klęskę. 
W  tym  roku burz liw ym  padły 
pastwą płomieni i zniszczenia: 
hotel, oberża, łazienki i k ilka  do
mów.

B y ł to niespodziewany cios, 
k tóry fa ta ln ie  zaważył na da l
szych -losach Ojcowa.

Po tych wypadkach kup ił od 
Przeździeckiego w r. 1865 W ie l
ką Wieś, Swawolę i Swińczów 
H. J. W ieliczko, natomiast O j-

O jcow skie  lasy

Fot. Tadeusz P rzypkow ski

ców, Szklary, Czajowice zostały 
sprzedane wrocławskim kupcom 
Maurycemu A d le row i i Samue
low i Staubowi wraz z prawem 
posiadania realności Prochownia. 
Z  tego kontraktu wyłączone je d 
nak zostały ru iny  zamku i  łasy 
ponad skałami F iranki. W y łą 
czono też groty Ciemną i Łok ie t
ka z grupą drzew ocieniających 
wejście do nich. A d le r i  Stau- 
bowie zobowiązali się wyrąbywa
ne przez siebie lasy zadrzewiać 
według zasad gospodarstwa leś
nego, warunku tego jednak nie 
dotrzym ali, dewastując zupełnie 
okolicę. Równocześnie inny przed
siębiorca rozpoczął rabunkową 
eksploatację namulisk jaskiń O j
cowa i przyległych dolinek.

Tak zakończył się pierwszy 
okres rozwoju letniska ojcow
skiego.

Marian Gotkiewicz
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W  roku 1828 padł w  W arszawie niecodzienny projekt. Oto architekt, 
członek Akademii Florenckiej, nazwiskiem Idżkowski, zaproponował zbu
dowanie nowej drogi łączącej Pragę z Warszawą. M iała ona być prze
znaczona do ruchu kołowego i pieszego, nowocześnie oświetlona gazem — 
jakkolw iek wiele ulic warszawskich tonęło wówczas w zupełnych ciem
nościach. Projekt zbudowania jeszcze jednej drogi nie stanowił oczywiście 
rewelacji. W arszawa już w roku 1793 miała 197 ulic —  z tego jednak 
tylko  10 porządnych, 50 możliwych a resztę wręcz złych. Stan ten do roku 
1828 uległ na pewno poprawie. Stolica w tym czasie posiada więcej ulic, 
bardziej uporządkowanych i lepiej oświetlonych. M a też kilka mostów.

P ro jek t Idźkow skiego s tanow ił za
skoczenie i  niespodziankę dlatego, że 
zaproponował on zbudowanie drog i 
podziem nej, biegnącej pod kory tem  
W is ły . Na owe czasy i  stosunki po
do bn y pom ysł b y ł rów n ie  postępowy 
ja k  śm ia ły  i s tanow ił n iezw yk łe  z ja 
w isko, żywo kom entowane przez 
ówczesną opin ię  publiczną.

Przejdźm y do szczegółów. Pod
wodna droga m ia ła być przekopana 
w  m ie jscu istn ie jącego wówczas m o
stu na w ysokości p lacu i  O grodu 
Saskiego (dziś p lac Zw ycięstw a). D o j
ście do tune lu  zap ro jek tow a ł Idź- 
kow sk i szeroko, ponieważ m ia ł on 
przechodzić głęboko pod W is łą . A rc h i
te k t rozważał jednocześnie m ożli
w ości rozbudow y kom u n ika c ji łączą
ce j środek m iasta z bu lwarem  nad
brzeżnym. W  tym  celu zaproponował 
regu lac ję  n ie  uporządkowanego je 
szcze wówczas odcinka m iasta od 
kościo ła  W izy te k  po Stare M iasto.

W zdłuż W is ły  m ia ła  być zbudowa
na u lica  rów no leg ła  do bu lw aru, 
po łożona nieco w yże j od niego. M ia 
ła ona m ieć trz y  odgałęzienia — 
zjazdy, w  postaci u lic  w sp ina jących 
się pod górę zamkową i  w ysok i 
w  tym  m ie jscu brzeg d o lin y  W is ły . 
Jedna z n ich  przechodząc ko ło  K a 
n o n ii łączy łaby brzeg rzek i ze Starym 
M iastem . Druga, p rzy  jednoczesnym 
uregu low an iu  u lic y  M ariensztat, biec 
m ia ła  od W is ły  do pl. Zamkowego. 
Trzecia przechodząc ko ło  kościo ła  
W iz y te k  po łączyłaby wybrzeże z p la 
cem Saskim. Do podwodnej u licy  
schodziłoby się w prost z nadbrzeż
nego bu lw aru.

W ykop  nad W is łą  m ia ł posiadać 
ksz ta łt p łaskiego czworościanu o p ro
stoką tnym  w loc ie  i  w y loc ie . O tw ór 
m ia ł być jednakow ej w ie lko śc i na 
początku i  końcu tunelu, szerokiego 
na 35 stóp, a na 16 stóp w ysokiego 
(1 stopa =  28,8 cm).

W  tak pom yślanym  tun e lu  podw od
nym , zwanym  rów nież „ga le rią ", 
jezdnia m ia ła zajm ować 22 stopy, a 
chodn ik i dla pieszych 6 stóp.

O kres budow y przew idyw ano na 
5 la t. Z tego dwa pierwsze zamie
rzano pośw ięcić na gromadzenie ma
te ria łów , zwłaszcza bardzo rzadkiego 
wówczas „cem entu rzym skiego". Przez 
dalsze dwa la ta  budowano by sam 
tunel, osta tn i zaś rok  przeznaczono 
na regulac ję  dojazdów i  o tynkow a
nie części zew nętrznych tunelu. 
W  najg łębszym  m ie jscu k o ry ta  rzeki, 
na sk lep ien iu  tune lu  leżeć m ia ło 
p rzyna jm n ie j 8 stóp ziem i, czy li pod
stawa tune lu  znajdowałaby, się na 
głębokości oko ło  54 stóp.

O to k ilk a  c iekawszych szczegółów 
da jących obraz zam ierzonych sposo
bów rea lizac ji p ro je k tó w . Idżkow ski 
p rzy  w yko nyw a n iu  w yko pó w  chce 
w yko rzystać zm iany k o ry ta  W is ły , 
w  ten sposób, że rozpocząłby budo
wę ze strony m niejszego natężenia 
prądu rzeki. D la ochrony budow y 
i  odw odnien ia poszczególnych je j od
c in ków  m ia ł powstać w a ł ochronny 
z drzewa i  ziemi.

G łębokie zejście pod k o ry to  W is ły  
przed zalaniem  m ia ł zabezpieczać 
g ruby  m ur z cegie ł na zapraw ie wa- 
p ienno-cem entowej. Sam tunel m ia ł 
być zbudowany bardzo solidn ie . Ścia
ny boczne s tanow iłby  m ur, sklepienie 
w sp iera łoby się na fila rach  i  dodat
kow e j k o n s tru k c ji z ram żelaznych.

Jak m ia ła  w yg lądać budowa tune
lu? W  m iarę w yb ie ra n ia  z iem i z w y 
kopu, od razu staw iać m iano obudo
wę, podtrzym ując ziem ię dotąd nie 
ruszaną. Tworzono b y  ją  z d rew n ia
nych „p ry k " ,  t j. ba li ustaw ionych 
ściśle jeden p rzy  drugim , i  umoco
w anych żelaznym i „g w in ta m i", wspar
tych o żelazne ram y. Ram tych  trzeba 
b y ło b y  ustaw ić p ionow o oko ło  12 
obok siebie. U staw ione w  rząd, tw o-

DROGI POD R ZEK Ą  W ISŁĄ
DLA PO ŁĄCZENIA
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rz y ły b y  3 kom órk i po 8 stóp długości. 
W  każdą z kom órek w czo łg iw a lib y  
się robo tn icy , p rzy  czym we wszyst
k ich  kom órkach razem m og łoby p ra
cować jednocześnie 36 robotn ików . 
Z iem i w ydobyw ano b y - ty lk o  ty le , ile  
każdy z pracu jących m ógł na tych
m iast w ym urow ać m uru zabezpiecza
jącego. Ten system p o zw o liłb y  na 
prowadzenie na przestrzeni 8 stóp 
jednocześnie: w ykopyw an ia  i  m uro
wania obu ścian bocznych, podstawy 
i  sklepienia. W yb ie raną  ziem ię w y n o 
szono by  koszami, a kop iący  w  danej 
kom órce rob o tn icy  d rą ży lib y  n ie 
ustannie. W  m iarę postępów roboty , 
przesuwano b y  nieco żelazne ram y, 
przestaw iano drew niane „p ry k i"  —  
i  kopano dale j.

Idżkow sk i uważał, że zb ió r ow ych

Fot. Tomasz L is tk iew icz

„p ry k  z b a li"  i ram żelaznych stano
w iłb y  dostatecznie silną konstrukc ję  
zabezpieczającą przed osypywaniem  
się ziem i, w a ł zaś, m ur i  cem entowy 
ty n k  —  wystarcza jącą ochronę przed 
zalaniem  tunelu.

A  teraz nieco cy fr. Długość d rog i 
m iędzy obydwom a brzegami W is ły  
planowano na 1530 stóp. C a łkow ita  
trasa w raz z trzema zjazdam i w y 
nieść m ia ła 2 296 996 stóp. Na re a li
zację budow y zaplanow ał Idżkow sk i 
18 376 000 szt. ceg ie ł (1000 szt. —  60 zł) 
i 119 635 ko rc y  cementu (1 korzec 
4,5 z). P ro jek ty  wynagrodzeń za p ra
ce m ia ły  szeroką skalę: ro b o tn ik  za 
w ykopan ie  1 stopy ziem i m ia ł o trzy 
mać 90 gr, za w ym urow an ie  1 stopy 
śc iany —  3 gr, za w yłożen ie  1 stopy 
d rog i obciosanym  granitem  —  2,5 gr. 
A dm in is tra to r budow y m ia ł pobierać 
za dozór nad robotam i 60 tys ięcy  z ło 
tych  rocznie. D la o r ie n ta c ji zaś up rzy
tom nić sobie należy, że cena np. 
1 fun ta  chleba pytlow ego w ynos iła  
w  tym  czasie 3,28 gr.

Tak przedstaw ia się h is to ria  p ro 
je k tu , podana w  w ie lk im  skrócie. 
N ig d y  go nie  zrealizowano, b y n a j
m nie j n ie  dlatego, że n ie  wzbudzał 
zaufania, ale po prostu z powodu 
„z b y t w ygórow anych  kosztów ". Oce
n ia jąc  śmiałość i  trudności zamierzeń 
Idźkowskiego, trzeba wziąć pod uw a
gę, że p ro je k t ogłoszono 128 la t 
temu.

K onstrukc ja  
b u d o w y  

drogi (przekró j)

Fot.
T. L is tk iew icz

W y g l ą d  
w n ę t r z a  

drog i (p rzekró j)

Fot.
T. L is tk iew icz
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Rys. na str. 9 przedstaw ia:
Legnica  —  kośció ł św. Jana 

Fot. Jan K rzysztof M a lk iew icz

L w ó w e k ,  w o j. w roc ław sk ie  
M u ry  obronne

Fot. Tadeusz P rzypkow ski

J e d z ie m y  znakomitą szosą dolno-śląską ze Zgorzelca do Legnicy —  w yżyną o bardzo urozmaiconym 
krajobrazie. Wstęga szosy ładnie wcina się m iędzy zalesione wzgórza, które ku po łudniow i narastają, 
by przejść w  niespokojne pasma Gór Izerskich i Kaczawskich. Gdzieniegdzie skrzą się w  słońcu 
kam ieniołom y bazaltowe. N ie  zdajemy sobie sprawy, że jesteśmy na jednym  z najstarszych i na j
ważniejszych szlaków handlowych środkowej Europy. To W ysoka Droga.

W  w iekach średnich i  później, 
aż p raw ie  po czasy pierwszych 
ko le i, nie było  chyba na D olnym  
Śląsku tak ich  stron życia, któ re  
nie łączyłyby się z Wysoką D ro 
gą. Handel i  sztuka, w o jna  i 1 po
kó j, zarazy i  najnowsze w yna
lazk i —  wszystko to w iązało się 
ze szlakiem, idącym  z zachodu, od 
L ipska  czy Drezna, na wschód do 
W rocław ia, a stąd, in n ym i droga
m i, do K rakow a i Lw ow a lub  na 
północ do Poznania.

Dzisia j na tych  św ietnych szo
sach, gdzie kra job raz zdradza na 
każdym  k roku  ludzką działalność, 
trudno  sobie wyobrazić wyboistą 
drogę w ijącą  się wśród puszczy, 
wozy kupieckie  zapadające się po 
osie w  błoto, a wreszcie „ra ub - 
r it te ró w “ , zubożałych rycerzy, ży
jących z rabunku  na tak ich  w łaś
nie szlakach.

Śląska legenda wspomina K rz y 
sztofa Czarnego ze Z ło to ry i. Ra
bow ał na W ysokie j Drodze w  po
b liż u  swego miasta. A le  dz iw ny 
to b y ł „ ra u b r it te r “ . Napadniętemu 
zadawał na jp ie rw  szereg pytań. 
Jeśli okazało się, że podróżny jest 
uczonym, m ógł ruszyć w  dalszą 
drogę n ie tkn ię ty . W idzim y więc, 
że już w  średniowieczu nauka 
bardzo była  ceniona.

W zdłuż W ysokie j D rog i wcześ
n ie  ro z w ija ły  się osady handlowe, 
by w  X I I I  w ieku  przekształcić się 
w  miasta. W net też zaczęły po
wstawać kom ory celne, p rzyno
szące na tym  życiodajnym  szlaku 
niezłe dochody —  księciu, m ia
stom i  klasztorom.

Kupiec podróżując z zachodu, 
od Lipska, dojeżdżał do Nysy Ł u 
życkie j i  przed przeprawą popa
sał w  Zgorzelcu. M iasto powstało 
na skrzyżowaniu W ysokie j D rogi 
ze szlakiem w iodącym  z Czech 
i  jest tak stare, że w ykopu je  się 
tu  m onety rzym skie  i  arabskie. 
Znane było  w  Polsce długo sukno 
g ie rlick ie  —  stąd w łaśnie w iezio
ne. Jadący Wysoką Drogą na na

stępny popas stawał w  Lubaniu . 
T u  nasz szlak d z ie lił się na dwie 
odnogi, łączące się znów dopiero 
w  Legnicy. Z aczn ijm y tę podróż 
po p iastowskim  Śląsku od star
szej —  południow ej.

N ie dojechawszy jeszcze do 
Lw ów ka, p ła c ił kupiec cło za w ie
zione tow ary  w  Kunicach. Nie 
zw a ln ia ło  go to, oczywista, od 
powtórnego cła w  samym L w ó w 
ku, do którego w jeżdżał przez 
Bramę Lubańską.

Prawo m ie jsk ie  o trzym ała  ta 
osada od H enryka  Brodatego. Już 
z początkiem X I I I  w ieku  powstaje

tu  kościół p a ra fia lny  —  do dziś 
częściowo rom ański od zachodu, 
z w ysokie j klasy tym panonem  
wczesnogotyckim  w  zachodnim 
porta lu . Tu, w edług tra d yc ji, g ra ł 
na organach Jan Sebastian Bach. 
Środek lwóweckiego ry n k u  za j
m uje  jeden z najp ięknie jszych ra
tuszów śląskich. N arastał przez 
w iek i. N ie trudno  w yróżnić część 
gotycką, choć najlepszy poziom 
w ykazu ją  partie  renesansowe o 
form ach zarówno typow o śląskich, 
ja k  też i  w łoskich.

Z Lw ów ka  pochodził Jan Gera- 
simum, w ó jt  Sądu Najwyższego 
Prawa Magdeburskiego w  K ra ko 
wie, gdzie na m urach kościoła 
N. Panny M a ry i można znaleźć 
jego nagrobek.

A le  jedźm y dalej do rów nie  
starej ja k  Lw ów ek Z ło to ry i. Tu  
chyba na jlep ie j wczuć się można 
w  atmosferę W ysokie j D rogi. W y
starczy w yjść na wieżę kościelną 
i  z w ysokie j g a le ry jk i oglądać 
m iasto, b y  czytać ja k  na d łon i 
jego u rban istykę  —  tak typow ą 
i  prze jrzystą, że bez głębszych do
ciekań można odtw orzyć sobie 
w  zarysie h is to rię  miasta. Powsta
ło ono na miejscu, gdzie od dawna 
kopano z ło to ry jne  piaski. Stąd to 
w łaśnie polscy górnicy, mieszka
jący w  pob lisk ich  Kopaczach, b ra li 
udzia ł w  legn ick ie j b itw ie  z Ta
taram i.

Wcześnie osada targowa sku
p iła  się w okó ł placu —  później
szego rynku . W  1211 roku  staje 
się m iastem na p raw ie  magdebur
skim. Kośció ł N. Panny M ary i, 
z którego w ieży oglądam y miasto, 
wciąż jest jeszcze n iezupełnie w y 
jaśnioną zagadką dla h is to ryków  
sztuki. Na przedłużeniu rom ań
skiego p rezb ite rium  stoi późnie j
sza wieża, bardzo rzadko w  tym

m iejscu budowana. T rzy  naw y 
gotyckiego korpusu hallow e (rów 
nej wysokości —  w  sumie —  „n a j
p iękniejsze wnętrze kościelne, 
średniowieczne na Śląsku“ .

Do dziś w  n iezłym  stanie zacho
w a ły  się m ury  m ie jskie. A le  n ie  
zawsze m ury  i  b ram y b y ły  sku
teczną obroną. W  czasie w o jny  
trzydziesto le tn ie j m iasta W ysokie j 
D rog i p rzeżyw ały ciężkie chwile. 
Na p rzyk ład  w  październiku 1633 
roku  generał W allenstein stanął 
z w ojsk iem  u bram  Z ło to ry i, w y 
rażając chęć zatrzym ania się 
w  mieście na popas południow y. 
Rada m ie jska w ysła ła  posłów, 
k tó rych  jednak żołnierze cesarscy 
obdarli z szat i  w le k li na postron
kach za końm i. Widząc to z m u
rów , mieszczanie zam knęli bram y 
i  podnieśli mosty, n ie  by odeprzeć 
napastników, ale żeby p rzyn a j
m n ie j zdobyć czas na ucieczkę. 
A le  b ram y w net wyważono, a żoł
nierze, uważając m iasto za wzięte 
szturmem, rozpoczęli bezlitosny 
rabunek. P lądrow a li już  dwa dni 
i  noce, a ciągle nadchodziły nowe 
oddziały, chciwe łupów . A  że znaj
dow ali puste szkatuły, w ięc po
częli znęcać się nad mieszkańca
m i miasta. Współczesny kron ika rz  
daje nam krew  w  żyłach mrożący 
opis męczarni tak  wym yślnych, 
że trudno  je  tu  przytaczać. Wresz
cie po k i lk u  dniach wojsko ru 
szyło w  dalszy pochód, uwożąc 
bogate łu p y  i  dziewczęta p rzyw ią 
zane do koni. W  drodze z łu p ili 
Grodziec i pociągnęli na Lubań.

N ie ty lk o  w o jn y  zresztą dzie
s ią tkow ały  ludz i na tym  szlaku. 
W  n iew ie le  la t później te same 
tereny spustoszyła zaraza. W  Leg
n icy, liczącej 8600 osób, zmarło 
w  obrębie m urów  2027 ludzi, a 
w  najbliższej oko licy  liczba o fia r 
sięgnęła czterech tysięcy.



T u ta j schodziły się oba ram io
na W ysokiej D rogi. Pierwsza 
w zm ianka o komorze celnej w  tym  
mieście pochodzi z X IV  w ieku, 
choć grodem kasztelańskim  było  
ono już  w  1202 r. Cła n ie  pobie
rano ty lk o  przez 8 dn i w  roku, 
w  czasie ja rm a rku  na św. B a rtło 
m ieja. Cłem zresztą książęta han
d low a li. Jeden z mieszczan legnic
k ich  k u p ił sobie np. prawo po
b ieran ia  cła od pieszych —  „o  ile  
n ie  niosą ze sobą tow arów “ .

D ługo można spacerować po 
tym  mieście, a oko wciąż w y ła 
w ia  nowe ob iekty w arte  obejrze
n ia  i  spacer staje się lekc ją  poglą
dową h is to rii, w  szczególności 
h is to r ii sztuki.

Stara romańska Legnica była 
tak  rozległa, że po zupełnym  n ie 
m al zniszczeniu przez Tatarów , 
odbudowano ją  na dawnym  po l
sk im  planie. Najazd Tatarów  w y 
trzym a ł ty lk o  zamek, do dziś 
góru jący nad m iastem m im o w ie
lok ro tne j przebudowy, siedziba 
ostatnie j gałęzi Piastów. Ięh m au
zoleum znajdziem y p rzy  kościele 
św. Jana. Są tu  n ie  ty lk o  cynowe 
trum n y, ale i  ga leria  posągów p ia 
stowskich, d łu ta  M acieja Rauch- 
m iille ra , a także bardzo udane 
fre sk i ze scenami z h is to r ii Po lski 
p iastowskie j.

• 4 "  W rocław  —  G łowa H enryka IV  Prawego

Fot. Tadeusz P rzypkow ski
i

^  Lwówek, w o j. w roc ław sk ie  —  Ratusz

Fot. Jan K rzyszto f M a lk iew icz  

^  Lwówek, w o j. w rocław skie  —  Kośció ł

Fot. Jan K rzyszto ł M a lk iew icz

Żeby zrozumieć znaczenie osiem
nastowiecznej Legnicy, zwanej 
drugą stolicą Śląska, w ystarczy po 
w y jśc iu  z tego kościoła rozejrzeć 
się wokoło. Do św ią tyn i p rzy tyka  
czteroskrzydłowe kolegium  jezuic
kie. Naprzeciw  cały b lok  za jm uje 
wspaniała Akadem ia Rycerska, a 
zaraz obok stoi dom K lasztoru  
Lub ińskiego —  jeden z na jp ięk
niejszych pałaców barokowych na 
Śląsku. O k ilk a  m in u t drogi da
le j, w  rynku , zdobione sgra ffitem , 
renesansowe kam ien iczk i oraz 
dom burm istrza  Ambrożego B i-  
tschena, straconego na ry n k u  za 
przewodzenie patrycjuszom  legnic
k im  w buncie przeciwko księ
ciu. Zwiedzenie gotyckiego ko
ścioła N. Panny M a rii i  jego oto
czenia to znowu lekc ja  h is to rii. 
Na p rzykład , dlaczego pod prezbi
te riu m  jest przejazd? Kościół 
p rzy tyka ł kiedyś do m urów  i  n ie 
chciano likw id ow ać  biegnącej 
w zdłuż n ich u liczki.

Z Legnicy szlak b ieg ł już  p ro 
sto przez Środę Śląską do W roc
ław ia. C iekaw ie j będzie wracać 
na Zachód północną odnogą W y
sokiej Drogi.

Gdybyśm y odbyw a li tędy podróż 
w  X IV  w ieku  pieszo, to komora 
celna w  Chojnow ie nie ściągnę
łaby z nas opłat. Książę bowiem, 
biorąc pod uwagę upadek ekono
m iczny po pożarze Chojnowa, za
kazuje pobierania cła od ludz i 
pieszych, nawet jeś li niosą lub 
wiozą na ręcznych wózkach jakieś 
tow ary. Chojnów  n igdy nie w y 
szedł z ro li drugorzędnego miasta 
i  do X IX  w. m ieścił się w  obrę
bie m urów  średniowiecznych, 
z którego została do dziś ty lko

Baszta Tkaczy. Tutejszy zamek —  
to w  średniowieczu przejazdowa 
kw atera  księcia. Najcenniejszym  
zabytkiem  m iasta jest go tycki ko
ściół p a ra fia lny  —  typow a śląska 
bazylika.

A le  jedźm y dalej, wydostawszy 
się z m iasta bram ą Bolesławicką, 
bo najb liższy w iększy postój —  
to Bolesławiec. I  tu  ja k  w  Z ło to 
r y i  szukano kiedyś złota. P ie rw o t
ny gród kasztelański wznosił się 
chyba na lew ym  brzegu Bobru. 
A le  zamek Bolka I  Św idnickiego 
sta ł już  na praw ym . T u  też w y 
m ierzono nową osadę m ie jską, 
dalej od rzeki, ale za to p rzy 
źródłach św ietnej wody, co decy
dowało później o powodzeniu tu 
tejszego piwa. Okolice Bolesławca 
tak gęsto zam ieszkiw ali Polacy, że 
w  X I I I  w . 36 miejscowości nosiło 
nazwy czysto polskie, ja k  np. le 
żący p rzy W ysokie j Drodze Nowo
grodziec.

M iasto to stało się z czasem 
własnością zakonu p ierwszych 
w  Polsce magdalenek. Pozostał po 
n ich  o lb rzym i kom ple t zabudowań 
obronnych, co nie d z iw i nas o ty 
le, że samo m iasto n igdy  m urów  
obronnych nie m iało.

Z Nowogrodźca b liska  już  dro
ga wzdłuż K w isy  do Lubania, 
skąd zaczęliśmy podróż po po
łudn iow e j odnodze W ysokiej 
Drogi.

Barwne życie W ysokie j D rogi 
pozostawiło w ięc —  ja k  w idz i
m y — na tym  starym  szlaku sze
reg zabytków  sztuki na n a jw yż
szym środkowo-europejskim  po
ziomie. Po dziś dzień stanowią one 
dumę i ozdobę Dolnego Śląska.

Jan Krzysztof Malkiewicz
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R E C E N Z J E

G w ara podhalańska w  „Kościele 
w  Chocholowie“ *)

Z a w a rte  w  ty tu le  słowa „g w a ra  
podha lańska“  po w innam  b y ła  w ła 
śc iw ie  w ziąć w  cudzysłów . Bo to  
ty lk o  m a  b y ć  gw ara  podhalańska 
i  w łaśn ie  to , że D obraczyńsk i, n ie  
zna jąc te j g w a ry  i  —  ja k  w idać 
z w y n ik ó w  —  n ie  zasięgając pom o
cy an i o p in ii żadnego je j znawcy, 
szeroko zastosował jakąś je j n a 
m ia s tkę  w  sw o je j książce, uw ażam  za 
w ie lk ą  i  przynoszącą m u u jm ę  le k 
kom yślność.

B y ło b y  n ieporozum ien iem  żądać 
od lite ra ta  pedantycznego i  ob e jm u 
jącego w szys tk ie  szczegóły a u te n ty 
zm u językow ego. W iadom o, że ope
ro w a n ie  gw a rą  czy ję zyk ie m  cza
sów  daw no m in io n ych  w  u tw o rze  
a rtys tyczn ym  je s t ( i m us i być) ty lk o  
pew ną s ty liza c ją  języka , k tó rą  się 
osiąga przez w prow adzen ie  pew nej 
lic z b y  cha rak te rys tycznych  elem en
tó w  ludow ośc i czy dawności i  przez 
e lim in a c ję  z ję zyka  k s ią ż k i w szys t
kiego, co by  z tą  dawnością czy lu 
dowością sta ło  w  rażącej sprzeczno
ści. A le  i  e lim in a c ja  m usi być  sta
ranna , i  dobór e lem entów , k tó re  m a
ją  nadać ję z y k o w i ks ią żk i w ła śc iw y  
k o lo ry t, t ra fn y :  m uszą one być n a 
p raw dę  cha rak te rys tyczne  i  zgodne 
z rzeczyw istośc ią : w sze lk ie  b łędy, 
ja k ie ś  np. przen ies ien ie  w yra zu  czy 
sk ła dn i, k tó re  się n a ro d z iły  dop iero  
w  czasach ośw iecenia, w  okres p ia 
s tow sk i, czy w łożen ie  g w a ry  w ie l
kop o lsk ie j w  usta ch łopa spod K ra 
kow a , o ile  w yk ra cza ją  poza zupe ł
n ie  rzad k ie  i  m a ło  is to tn e  d rob iazg i, 
od e jm u ją  książce w artość a rty s ty c z 
ną i  czyn ią  ją  szkod liw ą  k u ltu ra ln ie .

Jakże w ięc sobie p o ra d z ił z gw a
rą  S id z in y  i  C hochołow a D obraczyń
sk i?  —  T rzeba pow iedzieć: żle. P od
c h w y c ił w p ra w d z ie  szczęśliw ie jedną 
fo rm ę  g ram atyczną : 1. osobę czasu 
przeszłego na -ek , np. godolek, z ro - 
b iłe k , i  k ilka n a śc ie  podha lańsk ich  
w yra zów , ja k  ptony, hab ryka , syćka, 
fa łeśny, wereda, skorusa, ale poza 
ty m  okazał ca łk o w itą  dezorien tac ję  
i  bezradność. W ie lu  w yra zom  s fa ł
szował brzm ien ie , pisząc np. Sidzina, 
zandar, s tra f, spasować, po łudn ie , 
droga, z lobcok i zam iast Sidzyna, 
z iandar, ś tra f, śpasować, po łednie, 
druga , z łubcok i. P om iną ł m nóstw o 
zupe łn ie  ła tw y c h , a bardzo cha ra k te 
rys tycznych  w yra zów  i  fo rm , k tó re  
szczególnie m og ły  być p rzyda tne  do 
nadan ia  m ow ie  księdza W ojc iecha 
i  jego ch łopskiego otoczenia k o lo ry tu  
loka lnego, ja k :  w te, k ie , p rzyn a p ity , 
wse, lo i  locego, gdy u n iego sta le  n ie  
is tn ie ją ce  na P odha lu  i  bezbarw ne: 
■wtedy, k iedy , p ija n y , zawse, d lo , d lo - 
cego, ja k  da le j m a tu ra  (zdolności),

wiedzieć  (um ieć), odpraw iaczka  
(msza), słuchan ica  (konfesjonał)... 
Z  fo n e ty k i, w p row adz iw szy , i  słusz
n ie , tzw . a  pochylone (dobro dziew - 
cyna, pow iados), p o m in ą ł ró w n ie  t y 
powe e pochylone, tzn. w ym ow ę 
grzych, w iys , ch lyb , i  n ie m n ie j cha
rak te rys tyczn e  stałe przechodzenie 
ch  na końcu  w yrazów , a czasami i  w  
ś rod ku  w  k, np. n iek , dak, u  nasyk 
bab, k w ilą , po kw a lon y . Z  d ru g ie j 
s tro n y  tu  i  ów dzie w m iesza ł w  gw a
rę  z w ro ty  ta k  n ie ludow e , ja k -o b rz y 
d liw y  grzech  (s. 32) czy pragnę m ieć  
(63). —  A le  n ie  to jeszcze n a jb a rd z ie j 
obciąża D obraczyńskiego ja k o  au to 
ra  pow ieści podha lańsk ie j. G orze j, 
że w p ro w a d z ił do sw o je j ks ią żk i 
m nóstw o fo rm  i  w y ra zów  zdecydo
w a n ie  b łędnych  a lbo w  ogóle n iem o
ż liw y c h  w  żadnej czy p ra w ie  żadnej 
gwarze, albo i  owszem gw arow ych , 
ale P odha lu  czy p rz y n a jm n ie j jego 
zachodnie j części zupe łn ie  obcych. 
O to p rz y k ła d y  k a te g o rii p ie rw s z e j: 
a pochylone w  m ia n o w n ik u  rzeczo
w n ik ó w  żeńskich po spółgłosce 
tw a rd e j: psiaparo  (116), m a tko  (177) 
i  w  zw roc ie  n i roo (62) w  znaczenia 
„n ie  je s t“ , w ym o w a  rz  ja k  z: ugw a- 
zać (81), ukozyć się (116), ty p  w e S i
dz inę  (123), w e syćk im  (123), w e są
dzie  (228), da le j corne b ruśn ice  (128), 
m ocarny  (129) w  m ło do po lsk im  zna
czeniu „ba rdzo  m ocny“ , gdy na P od
h a lu  to  znaczy „b ło tn is ty “  (od m o
czaru); zda je się, że m ożna tu  także 
zaliczyć b iz ie  (pan ieńsk ie  dzieci, 72, 
212) i  fo rm ę  dokonaną ospow iadać  
się. A  ż  d ru g ie j ka te go rrh vw ym ow a  
są ja k o  so (229), co byw a  w  d ia le k 
tach pn .-p o lsk ich , a le  n ig d y  na Pod
ha lu , gdzie ty lk o  som, m azow ieckie  
p ro s ilim  (232), obora  w  ś rodkow o- 
po lsk im  znaczeniu b u d y n k u  d la  b y 
d ła  (261; na P odha lu  to  „podw órze “ ), 
sk lep w  p n .-p o lsk im  znaczeniu p iw 
n ic y  (47), w sch .-podha lańsk ie  gru le  
(66, 166, 169), gdy zachód Podhala 
oznacza z ie m n ia k i ty lk o  w yrazem  
rzepa, t łu czka  (209) i  b ija k  (215) 
w  m aś ln icy  zam iast podha lańsk ie j 
to p o rk i, k resow y, p o ls k o -u k ra iń s k i, 
paroch  (185). N a w e t trze c ie j części 
tych  b łędów  by  w ys ta rczy ło , żeby 
nadać książce p ię tno  zaw stydzającej 
nonsza lanc ji i  pod w zg lędem  języka  
uczyn ić  ją  k u ltu ra ln ie  szkod liw ą.

N ie jeden  z c z y te ln ik ó w  pom yś li, 
że przesadzam. S koro  „K o ś c ió ł w  
C hocho low ie“  je s t książką skąd inąd 
w a rto śc io w ą  i  m ającą dużo li te ra 
ck iego u ro ku , a ta k  je s t n ie w ą tp li
w ie, to  może b y  m ożna a u to ro w i da
row ać, że je j gw ara  „n ie  ba rdzo“  
m u  się udała. Zw łaszcza, że k tóż  się 
ta m  na tych  gw arach zna? W iększo
ści c zy te ln ikó w  naw e t ta k i zlepek 
podha lańsk ich , n iepodha lańsk ich  i 
u ro jo n y c h  cech gw a ro w ych  da w ra 
żenie dob re j s ty liz a c ji i  n ik t  z n ich  
n ie  odm ów i a u to ro w i w ia ry , że ta 
w zrusza jąca ks iążka da je także w

zakresie ję zyka  to, co a u to r zam ie
rz y ł:  szkicowo po tra k tow a ną , ale 
w ie rn ą  rzeczyw istośc i gw arę  za- 
chodn io-podha lańską.

Otóż po to  w łaśn ie  piszę ten  a r ty 
k u ł, aby udow odn ić, że taka  pob ła 
ż liw ość b y ła b y  niesłuszna. S zanu ją 
cem u się au to ro w i, je że li chce przed
s taw iać rzeczyw istość, n ie  w o lno  je j 
fa łszować, a je że lib y  m u to  m ia ło  
uchodzić d latego, że w ie lu  lu d z i się 
na dane j dz iedzin ie  n ie  zna, to  m ó
w iło b y  to  bardzo źle o jego i  na 
szych am b ic jach  k u ltu ra ln y c h . Cóż 
byśm y po w iedz ie li, gd yb y  um ieśc ił 
sw ó j C hocho łów  bezpośrednio pod 
N o w ym  Targ iem , a sw o im  góra lom  
(n iech szanow ny a u to r d a ru je  ten 
ża rt!)  kaza ł chodzić w  k ra ko w sk ich  
spodn iach w  b ia łe  i  różowe pasy? 
Przecież p ierwszego b łędu  n ie  zau
w a ży łob y  na w e t w ie lu  P o laków , 
a drug iego  p rz y n a jm n ie j część czy
te ln ik ó w  zagran icznych, gdyby  ks iąż
ka  z ta k im  absurdem  została prze
tłum aczona na obce ję z y k i!  Czyżby 
to  je d n a k  te  b łędy  u s p ra w ie d liw ia 
ło? A  d o p ra w dy  m ocarny  ( ja ko  po
tężny), paroch  czy p ro s ilim  w  ustach 
podhalańskiego góra la  są absurdem  
n ie m n ie j szym !

Na zakończenie jeszcze jedna u w a 
ga. Ż y je m y  przecież w  okresie  w ie l
k iego ro z w o ju  czy te ln ic tw a . M ożna 
być  pew nym , że ks ią żk i ta k  poczyt
nego p isarza ja k  D obraczyńsk i t r a 
f ia ją  czy t ra f ią  w k ró tce  do rą k  czy
te ln ik ó w  z S idz iny, Chochołowa, Po
ron ina . I  co wówczas? —  Jeszcze na ' 
w ie le  la t  p rzed w o jn ą  ja k iś  Ś lązak 
przeczytaw szy ś ląskie  opow iadan ia  
K ossak-S zczuckie j p t. „W ie lc y  i  m a
l i “  o rzek ł, że trzeba  m ieć lag ram en- 
cką opowagę  (sakram enck i tupet), 
żeby n ie  zna jąc g w a ry  ta k  ją  sobie 
le k k ą  ręką  do u tw o ru  w prow adzić . 
Jest to  fa k t  au tentyczny. M ożna się 
obaw iać, że ks iążka D obraczyńsk ie
go spotka się na P odha lu  z podob
n y m  w yrazem  dezaproba ty i  zgor
szenia.

Zofia Stamirowska

*) Jan  D o b ra czyń sk i, K o śc ió ł w  Cho- 
cho ło w ie , W arszawa, P ax , 1955.

W  OBRONIE FO R TYFIKACJI

W  ostanim  numerze „O chron y  Za
b y tk ó w “  (1/2, 1956) ukazał się c ieka
w y  a rty k u ł A . G ruszeckiego O uzna
nie praw a zabytku dla  lo r ty t ik a c ji 
now ożytne j. A u to r zwraca w  n im  
uwagę na postępujące zniszczenie 
zabytków  fo r ty fik a c ji pochodzących 
z okresu od X V I do X IX  w ieku.

P rzykładów  dew astacji można p rzy 
toczyć w ie le . W y liczę  tu ta j ty lk o  ta 
kie , k tó re  będą uzupełnien iem  w y 
m ien ionych przez autora. Renesanso
we fo rty fik a c je  Krzyżtopora u legają 
systematycznemu niszczeniu, tra k to 
wane przez oko licznych ch łopów  jako 
kam ienio łom . W  Dankow ie w  barba
rzyńsk i sposób przekopano skosem 
obwarowania, niszcząc przy tym  ta k 
że bark jednego z bastionów. Na te
renie N ow e j H u ty  bezm yśln ie roz- 
grzebuje się w a ł z iem ny za kościołem  
św. Bartłom ie ja . W a ł ten jes t p raw 
dopodobnie pozostałością z oblężenia 
K rakow a przez M aksym iliana , a w ięc 
rzadkim  zabytk iem  fo r ty f ik a c ji polo- 
w e j z X Y I w ieku. Zniszczono również 
bez zastanow ienia osiemnastowieczne 
szańce na Podgórzu -podczas budow y 
stadionu na Krzem ionkach.

Jeszcze gorszy jest los zabytków  
z w ieku  X IX . Na tychże Krzem ion
kach zagrożone są zniszczeniem szań
ce zatoczone na po łudn iow ym  krańcu 
wzgórza. Prawdopodobnie zaw iera ją  
one w  sw ym  zrębie obóz w o jsk  po l
skich założony przez ks. Józefa Po
n iatow skiego. Szańce te, wzmocnione 
i  rozbudowane późnie j przez A u s tria 
ków, da ły  początek tw ie rdzy  Krze
m ionki.

Jaka jes t przyczyna ta k ie j sytuacji?  
O dpow iedź da je au tor k ró tką : przede 
w szystk im  nieświadom ość znaczenia 
niszczonych ob iektów . Brak ludzi, 
k tó rzy  by zna li zagadnienie, brak 
opracowań naukowych, brak popula
ryzac ji. W  innych  kra jach  h is to ria  
fo r ty f ik a c ji jes t przedm iotem  badań, 
tematem w ie lu  dzie ł naukowych, u nas 
napisano o n ie j k ilk a  zaledw ie a rty 
ku łó w  i  broszur. Zaczyna się staw iać 
na tym  po lu  dopiero pierwsze k rok i. 
Tu zaliczyć trzeba k ilk a  w ydaw n ic tw  
M O N  trak tu ją cych  m iędzy innym i 
i  o fo r ty fik a c ji.  Przedm iot h is to r ii fo r
ty f ik a c ji znalazł się już  w  p rogra
mach katedr h is to r ii a rch itek tu ry  
w  W arszaw ie, W roc ła w iu  i Gdańsku. 
N a leży tu  dodać, że i  w  K rakow ie  
w  katedrze u rb an is tyk i od dw u la t 
wprowadzono ten przedm iot.

Popularyzacja tych  zagadnień jest 
sprawą dość pilną, aby wartość za
by tkó w  fo rty fik a c y jn y c h  była  m ie
rzona la tam i ich  is tn ien ia  i. zna
czeniem h istorycznym , a nie ilośc ią  
cegie ł ja k ie  można uzyskać p rzy 
rozbiórce.

Z. Bogdanowski
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O
JL JU storia , k tó rą  zam ierzam  

się tu  zająć, b y n a jm n ie j n ie  je s t no
wością. W ie lo k ro tn ie  b y ła  o m a w ia 
na  na łam ach różnych  czasopism^ 
k tó re  zresztą z n ie w ie lk im i zm iana
m i p o w ta rza ły  w e rs ję  podaną przez 
Ja lu  K u rk a  ju ż  w  r. 1 9 4 7 Co 
w ięce j, h is to r ia  tzw . „tes tam e n tu  
In k a s ó w “  przedosta ła  się z czasem do 
l i te ra tu ry  fachow e j, p o w tó rz y ł ją  
bow iem  w  sw e j m o n o g ra fii P ie n in  
S m ó lsk i* . N ie  za ją ł on co p ra w d a  
żadnego stanow iska, p rze d ru ko w a w 
szy ty lk o  a r ty k u ł dz ie n n ika rsk i, n ie 
m n ie j n ied z ick ie  ą u ip u  zyska ło  n ie 
ja k o  o b yw a te ls tw o  w  św iec ie  nau
kow ym .

O d k ryc ie  dokonane przez A nd rze ja  
Benesza n a ro b iło  w  pras ie  w ie le  ha 
łasu. Jest to n a jzu p e łn ie j z rozum ia 
łe. D z iw ić  się ty lk o  na leży, że n ik t  
pow ażn ie j się ty m  n ie  z a ją ł —  n ie  
zadał sobie tru d u , by  spraw dzić, o 
ile  w yp a d k i, o k tó ry c h  ty lo k ro tn ie  
pisano, są p raw dz iw e .

A  gdyby  b y ły  p ra w d z iw e , gdyby 
is to tn ie  m u ry  n iedz ick iego zam ku 
k r y ły  w  sobie ep ilog  w ydarzeń, k tó 
ry c h  p ie rw szy  a k t s tanow i od k ryc ie  
przez P iza rra  im p e riu m  In kó w , 
spraw a m og łaby nabrać szerokiego 
rozgłosu, stać się sensacją w  m ię 
dzynarodow ym  św iecie  naukow ym . 
Do dziś bow iem  os ta tn ie  rozd z ia ły  
pow stań  in d ia ń s k ic h  z X V I I I  w. n ie  
są jeszcze d la  badaczy am erykan .i- 
s tó w  dostatecznie w y jaśn ione , w ciąż 
jeszcze s tanow ią  b ia łe  k a r ty  w  h i
s to r ii A m e ry k i P o łud n io w e j.

Ci, k tó rz y  p is a li o sp ra w ie  n ie 
dz ickiego ąu ipu , u le g a li je j u ro k o 
w i. Pociągał ich  rom a n tyzm  postaci 
i  ic h  życie, egzotyczne tło , słow em  
—  d a li się ponieść fa n ta z ji. M y  z k o 
le i sp ró b u jm y  spojrzeć na n ią  trzeź
wo, zabaw m y się trochę  w  h is to ry 
ków , trochę  w  de tek tyw ów .

W szyscy zapewne pa m ię ta ją  tę  h i
s torię , ty m  ba rdz ie j że została ona 
n iedaw no szczegółowo om ów iona 
w  d w u  k o le jn y c h  num erach  „D o 
oko ła  Ś w ia ta “  *. D la  p rzyp om n ien ia  
podam  ją  je dn ak  boda j w  n a jo gó l
n ie jszych  zarysach:

W  ro k u  1946 p o ja w ia  się „n a  are
n ie  d z ie jo w e j“  m ło d y  cz łow iek, na 
zw isk iem  A n d rz e j Benesz. O dn a jd u 
je  on w  tym że ro k u  w  kościele 
św. K rzyża  w  K ra k o w ie  dokum ent 
z  r. 1797 za w ie ra ją cy  dane o losie 
osta tn iego cz łonka d y n a s tii In k ó w  
oraz o m ie jscu  u k ry c ia  ą u ip u  —  p i
sm a węzłowego, k tó re  z k o le i ma 
wskazać m ie jsce u k ry c ia  legendar
nego skarbca In k ó w . W  oparc iu  
o  ten  do kum e n t Benesz tw ie rd z i, że 
on  w łaśn ie  je s t w  p ro s te j l i n i i  po
to m k ie m  In k ó w , a u k ry ty  skarb,
0 k tó ry m  m ó w i ąu ipu , s tan ow i jego 
dz iedzic tw o. U zysku je  pozw o len ie  od 
w o je w ó d zk ich  w ła d z  ko n se rw a to r
sk ich  na czyn ien ie  p o s z u k iw a ń 4, 
w y jeżdża  w  to w a rz y s tw ie  żony
1 p rz y ja c ió ł do N iedz icy  i  tam  
z m ie jsca, o k tó ry m  m ow a w  d o ku 
m encie, w yd o b yw a  is to tn ie  pęk rze

m ie n i pow iązanych w  w ęzły , za
m k n ię ty  w  ru rze  o łow ian e j. O d kryc ia  
dokonu je  w  obecności licznych  
św iadkó w  spośród m ie jscow e j lu d n o 
ści. S praw ozdan ie z po szuk iw ań 
przesyła  do b iu ra  ko n se rw a to rsk ie 
go i  na ty m  w łaśn ie  u ry w a  się bieg 
w ypadków .

Po u p ły w ie  ro ku  dop iero  ukazu je  
się w  pras ie  p ie rw szy  na le n  te m a t 
w sp om n iany  ju ż  a r ty k u ł Ja lu  K u r 
ka. T reść p o w ta rza ją  w te d y  inne  
d z ien n ik i. Z  czasem przesta je  się 
o ty m  m ów ić , aż dop iero  ponow nie  
spraw ę w yc iąga  na ś w ia tło  dzienne 
G ie łżyń sk i na łam ach „D o oko ła  
Ś w ia ta “ .

Z aczę liśm y n ie ja k o  od końca, od 
zna lezien ia  dokum e n tu  i  ą u ip u  —  
ale ja k  doszło do ic h  u k ry c ia  i  ja 
k ie  b y ły  w ydarzen ia , k tó re  je  spo

w o d o w a ły ?  T u  je d y n y m i ź ró d ła m i 
są ów  do kum e n t z kośc io ła  św. K rz y 
ża i  opow iadan ie  A n d rz e ja  Benesza 
oparte  —  ja k  tw ie rd z i —  na t ra d y 
c j i  us tne j, k tó ra  przechow ała  się 
w  jego rodz in ie .

Z  dokum e n tu  m ożem y w y w n io 
skow ać co następu je : W  r. 1797 is t
n ie je  ja k iś  Sebastian Berzeyiczy,

k tó ry  m a b ra ta n k a  W acława, podp i
sującego się: W acław  Benesz de B e - 
rzev iczy B a ro  de Dondangen. W a
c ła w  je s t żonaty, ale bezdzietny. Se
bastian  m ia ł córkę, im ie n ie m  U m ina , 
k tó ra  w  c h w ili sp isyw an ia  d o ku 
m en tu  ju ż  n ie  ży je , a pochowana 
je s t pod basztą kap liczn ą  w  zam ku 
n ie d z ick im  (W acław  zobow iązu je  się 
w y ry ć  je j ep ita fiu m ). U m ina  je s t m a t
ką  jednorocznego chłopca nazyw a
nego w  dokum encie  A n to n io  Inkas, 
k tó rego  —  ja k  się do w ia d u je m y  —  
ściga ją  jacyś  prześladow cy. O o jcu  
A n to n ia  n ie  m a w  dokum encie  an i 
słowa. M ożem y się ty lk o  dom yślać, 
że o jczyzną A n to n ia  je s t k tó ry ś  
z k ra jó w  A m e ry k i P o łud n io w e j 
(p raw dopodobn ie  P e ru  lu b  B o liw ia ), 
bo m ow a o d ru g im  dokum encie  sp i
sanym  w  ję z y k u  keczua oraz o w y 
dan iu  dz iecka na żądan ie R ady In 
ków . W reszcie nazw isko  czy p rzyd o 
m ek A n to n ia  „ In k a s “  w skazu je  na 
in d ia ń sk ie  pochodzenie.

Sam  do kum e n t do tyczy  g łów n ie  
fa k tu  a d o p ta c ji A n to n ia  przez W a
cław a, k tó ry  zobow iązu je  się nadać 
m u  sw o je  nazw isko , w ychow ać, w y 
dać na każde żądanie Sebastiana lu b

„P rześw ie tn e j R ady I n k ó w " 5, je ś li
by  je d n a k  c i się po dziecko n ie  zgło
s ili,  po do jśc iu  do pe łno le tnośc i W a
c ła w  m a m u w szystko  o jego po
chodzeniu pow iedzieć, „ te s ta m e n t“  
oddać i  do „o jc z y z n y “  zaw ieźć d la  
„tes tam e n tu  odczytan ia  a spadku 
uzyskan ia “ .

D rugą  w ażną spraw ą poruszoną 
w  dokum encie  je s t ów  „te s ta m e n t“ , 
k tó ry  W ac ław  zobow iązu je  się oso
b iście u k ry ć  „po d  o s ta tn im  stopniem  
p ie rw sze j b ra m y  górnego zam ku“  w  
N iedz icy . M a  też w y ja w ić  w  p rzy 
szłości A n to n io w i „ ta je m n ic ę  Testa
m en tu  Inka sów  ja k o  z trzech  w ie 
k ó w  i  części złożonego... P ie rw sze j 
od Inkasa  T upa ka  A m a ru  w  T it ic a 
ca, da le j za spraw ą Jego P radziada 
pod V ig o  za top ione j i  u lt im o  przez 
P rześw ie tną Radę E m isa ryuszy I n 
k ó w  złożonych tu  n ie  u ży tych  sum “ . 
O fo rm ie  tego tes tam entu  d o w ia d u -

A u to rka  a rty k u łu  jest etnogralem  —  
w yb itn ym  znawcą am erykan is tyk i. 
W  latach 1947— 48 bra ła udz ia ł w  w y 
p raw ie  naukow ej do A m e ry k i Po
łu dn iow e j. Na zdjęciu : au torka w  w io 
sce Ind ian  Shipibo nad Yarina Cocheb 

w  Peru.

* J a lu  K u re k  — K re w  A ta h u a lp y  nad 
D una jcem . „D z ie n n ik  P o ls k i"  N r  U l,  216. 
10. V I I I .  1947. P ie rw sza  w zm ia n ka  d z ien 
n ik a rs k a  do tycząca tego zagadnien ia  po 
chodz i z r. 1946 („E ch o  K ra k o w a “ ) i  u k a 
zała s ię po zna le z ien iu  d o ku m e n tu  w  k o 
śc ie le  św. K rzyża , a jeszcze p rzed  w y 
do b yc ie m  ą u ip u .

* S ta n is ła w  S m ó lsk l — P ie n in y . P rz y ro 

da  ł  cz ło w ie k . K ra k ó w  1955, w y d . P o lska  
A ka d e m ia  N a u k , Z a k ła d  O ch ro n y  P rz y 
ro d y . O „s k a rb ie  In k a s ó w " m ow a tam  na 
s. 163—166.

* W o jc ie ch  G ie łż y ń s k i — T a je m n ica  
ska rb u  S ape y -tnkó w . „D o o k o ła  Ś w ia ta “ , 
n r  51—52 (103—4), ro k  I I .  35. X I I .  1955, 
s. 17—19, oraz n r  1 (105), ro k  n i .  1. I .  1956, 
s. 18—19.

* P ozw olen ie  w ydan e  przez ko n se rw a 
to ra  z a b y tkó w  w o j. k ra ko w sk ie g o , z dn ia  
4. V I. 1946, L .K .S . 1-1-59/46.

‘  W szystk ie  c y ta ty  z a k tu  a d o p ta cy jn e - 
go za m kn ię te  cu d zys ło w a m i po da ję  w  p i
so w n i odp isu u w ie rzy te ln io n e g o  przez ks 

M y tk o w ic z a .

■dim Niedzica  —  i  ragmen t zamku

Fot. Tadeasz Chrzanowski
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M apa jez io ra  T iticaca z półwyspem  
Copacabana i w yspam iT iticaca  i  Coati.

Quipu  —  metoda w iązania węzłów. 
Po stron ie  p raw e j szereg węzłów  
przedstaw ia poszczególne cy fry . Dwa 
najniższe odpow iadają liczb ie  1, na
stępne liczbom  od 2 do 9, w g L. L. 
Locke, „The A nc ien t qu ipu or Peru
v ian  kno t record", N ew  Y ork , 1923, 

fig . 1, s. 13.

je m y  się ty lk o  ty le , że d la  jego od
czytan ia  A n to n io  m us i udać się do 
swej o jczyzny  —  a w ięc  p isany  je s t 
v/ ję z y k u  lu b  sposobem n ie m o ż li
w y m  do odczytan ia  na m ie jscu.

P onadto do kum e n t do tyczy sa
mego zam ku n iedzickiego, k tó ry  
w  danej c h w ili je s t w  posiadan iu  
„P an ów  H o rw a th ó w  Pa loczayów “ , 
lecz c i pożyczy li ja k ie ś  b liż e j n ie  
określone sum y od B erzeviczych 
i  w  zam ian „p rz y rz e k li“  oddać za
m ek. W ac ław  zobow iązu je  się w o 
bec Sebastiana, k tó ry  zam ierza 
gdzieś w y jecha ć  („na  czas absencyi 
S try a  mego Sebastyana“ ), do p iln o 
wać odebrania zam ku oraz zapisać 
go m a łem u A n to n io w i „n a  azyl bez
pieczny a akadem iję  u c ie k in ie ro m  
z Jego z iem i i  ro d u “ .

S p isyw an ie  rzeczonego dokum en tu  
odbyw a ło  się d n ia  21 czerwca 1797 
ro k u  na zam ku w  N iedz icy , p rzy  
czym  oprócz obu B erzev iczych  obec
n i b y l i  cz ło nko w ie  ja k ie jś  „P rz e 
św ie tne j K ad y  E m isa ryuszy In k ó w “ . 
T y le  do w ia d u je m y  się z samego do
kum en tu . W szystk ie  inne in fo rm a c je  
pochodzą ju ż  bezpośrednio z us t A n 
d rze ja  Benesza.

O pow iada o n ", że jego przodek 
Sebastian B erzev iczy (ur. 1698) 
w  n iew iad om ych  okolicznościach 
u d a ł się do A m e ry k i P o łud n io w e j, 
gdzie ożen ił się z In d ia n k ą . T a  da ła 
m u je dyn ą  córkę, U m inę. Sebastian 
u trz y m y w a ł b lis k ie  s tosunk i z In 
d ianam i, b ra ł ud z ia ł w  ich  pow sta 
n iach , ja k ie  m ia ły  m ie jsce z końcem  
X V I I I  w . (w  m om encie w yb u ch u  po
w stan ia , c z y li w  r. 1779, lic z y ł 81 la t)  
i  w y d a ł swą córkę  za m ąż za b ra 
ta n k a  słynnego p rzyw ód cy  powstań, 
Tupaca A m a ru . M ąż U m in y  nosi 
to  samo m iano  co jego s try j.  R o li, 
ja k ą  m ło d y  T upać odegra ł w  po
w stan iach , tra d y c ja  rodz inna  Bene
szów n ie  je s t pewna. Są na tom ias t 
w iadom ości o udz ia le  Sebastiana 
w  ob lężeniu Cuzco i  o ucieczce je 
go w ra z  z có rką  i  z ięciem  jeszcze 
w  czasie trw a n ia  pow stan ia, co po
noć rodz ina  in d ia ńska  m ia ła  im  
w ie lce  za złe. Dość na tym , że Se

bastian  z rod z in ą  od n a jd u je  się w e 
W łoszech. Tupać A m a ru  —  zięć Se
bastiana, po śm ie rc i s try ja  swego, 
Tupaca A m aru -w od za , s ta je  się je 
dyn ym  następcą tronu . W e W łoszech 
przychodz i na ś w ia t jego syn A n to 
n io  i  tam że on sam gin ie , zaszty le
tow any.

Po śm ie rc i z ięcia  Sebastian zabie
ra  córkę i  w n uka , i  postanaw ia  ich  
u k ry ć  w  zam ku n ied z ick im . Z am ek 
ten, ja k k o lw ie k  k iedyś  zbudow any 
przez B erzeviczych, od 327 la t  n ie  
je s t ju ż  w  ich  posiadan iu . Sebastian 
p ragn ie  go od kup ić  od ówczesnych 
w łaśc ic ie li, Paloczayów , w p ła c ił im  
na w e t pewne sum y —  o czym  m ow a 
w  dokum encie. (Z  ja k ic h ś  pow odów  
W ac ław  B erzeviczy, k tó ry  zobow ią
zał się sp raw y dop ilnow ać, zam ku 
n ie  odebra ł, przez co pozostał on na 
d a l w łasnością  Paloczayów).

Po przy jeźdz ie  do N iedz icy  g in ie , 
rów n ież  zaszty le tow ana, U m ina  i  zo
sta je  pochowana w  sreb rne j tru m n ie  
pod basztą kap liczną . Sebastian od
da je w n u k a  pod op iekę swem u b ra 
ta n ko w i, W acław ow i, a sam przez 
czas ja k iś  k rę c i się jeszcze po oko
lic y , po czym, ciężko ra n n y  w  po je 
dyn ku , ja k i od b y ł się w  sieni kasz
te lu  frydm ańsk iego , p rzew iez iony  do 
K ra k o w a  do k la sz to ru  oo. augu- 
s tianów , u m ie ra  z ran. Co n a jc ie k a w 
sze, że ja k  g łos i tra d y c ja  rodzinna, 
s ta ry  Sebastian p o je d yn ko w a ł się o 
dziewczynę —  a m ia ł w te d y  n i 
m n ie j, n i w ięce j ty lk o  99 la t  (1698—  
1797).

A n to n io  tym czasem  w y ró s ł pod 
op ieką s try ja  w  jego m a ją tk u  na 
M oraw ach  i, ja k  n ie  tru d n o  zgadnąć, 
n ik t  się po niego n ie  zg łosił. Z  cza
sem ożen ił się i  m ia ł syna Ernesta, 
k tó ry  je s t ju ż  dz iad k iem  A nd rze ja  
Benesza. E rnest Benesz b y ł in ż y n ie 
rem , os iad ł w  M ałopolsce i pocho
w a n y  je s t w  W ieliczce. On to  podo
bno in te reso w a ł się jeszcze sw ym  
in d ia ń s k im  pochodzeniem . N ies te ty  
zm arł, zan im  A n d rz e j Benesz do
szedł do w ie ku , k ie d y  m óg ł się cze
goś od niego na ten  tem a t dow ie 
dzieć. Syn Ernesta, Jan Benesz —  
ojc iec A nd rze ja , egzotyczną h is to r ią  
swej ro d z in y  zgoła się n ie  in te reso
w a ł i  n iew ie le  o n ie j w iedz ia ł.

Jeszcze przed os ta tn ią  w o jn ą  z ja 
w ia ją  się w  dom u Benesza w  B ochn i 
ja k ieś  ta jem nicze osobistości, k tó re  
gotowe są zakup ić  p ra w o  do spadku. 
A le  o jc iec A nd rze ja , za jego nam o
wą, n ie  zgadza się. A n d rze j sam po
stanaw ia  odnaleźć k lu c z  do ska rbów  
i  zaczyna poszuk iw an ia . Tym czasem  
s tu d iu je  p ra w o  i  ubocznie pa leog ra - 
fię . D op ie ro  w  r. 1946 zna jd u je  
w  koście le św. K rzyża  dokum ent,

0 k tó ry m  b y ła  m ow a w yże j, na jego 
podstaw ie  od n a jd u je  q u ip u  w  N ie 
dzicy, k tó re  n a tychm ia s t w ysy ła  do 
A m e ry k i P o łud n io w e j. Za pośrednic
tw e m  W atykańsk iego  In s ty tu tu  H e
ra ldycznego zdo ła ł naw iązać ty m 
czasem k o n ta k t z in d ia ń sko -a m e ry 
kańską rodz iną  i  on i m a ją  m u do
pomóc w  od czytan iu  ą u ip u 7.

N a ty m  kończą się w iadom ości za
czerpnięte z dokum en tu  a d o p ta cy j- 
nego i  opow iadań A n d rze ja  Bene
sza.

★

D l a  nas n a jb a rd z ie j pas jonu jący  
będzie przede w szys tk im  p rob lem  
autentyczności ca łe j te j egzotycznej 
h is to r ii —  n a z w ijm y  ją  legendą n ie 
dzicką. P racę naszą m us im y rozpo
cząć od an a lizy  źróde ł —  a ź ród ła m i 
ty m i mogą być d la  nas: a) dokum ent 
adop tacy jny , b) q u ip u  n iedzick ie , 
c) re la c je  św iadków , d j  m ożem y po
nadto prześledzić p raw dopodob ień
stw o ca łe j sp ra w y  od s tro n y  h is to r ii,  
a w ięc : h is to r ii pow stań in d ia ńsk ich , 
rod z in y  B erzev iczych  i  ew en tua ln ie  
h is to r ii zam ku niedzickiego.

a) D o kum e n t a d op ta cy jn y  został 
zna lez iony przez A n d rz e ja  Benesza 
w  koście le św. K rzyża  w  K ra k o w ie . 
A rc h iw u m  koście lne n ie  posiada in 
w entarza, c z y li że poza sam ym  do
kum entem  n ie  m am y żadnego ob ie k
tyw nego dowodu, że tam  is to tn ie  od 
dawna się zna jdow a ł. Jedyny  św ia 
dek znalezien ia , c zy li proboszcz, 
ks. d r  A n d rze j M y tko w icz , n ie  ży 
je. O ry g in a ł d o ku m e n tu , w ypożyczo
ny ty lk o  celem dokonan ia  odpisu, 
do a rc h iw u m  kościelnego n ie  w ró c ił
1 n ik t  z ży jących  a kom pe ten tnych  
osób, poza A nd rze jem  Beneszem, go 
nie w id z ia ł. O dpis sporządził bow iem  
n ieży jący  ju ż  dziś o jc iec A nd rze ja , 
a u w ie rz y te ln ił go rów n ie ż  zm a rły  
tym czasem  proboszcz, ks. M y tkow icz . 
W szyscy in n i, a w ięc np. piszący
0 ca łe j sp raw ie  J a lu  K u re k  czy w ła 
dze konse rw a to rsk ie , w id z ie li ty lk o  
u w ie rz y te ln io n y  odpis. Jest rzeczą 
n iepo ję tą  dlaczego Benesz, k tó ry  b y 
n a jm n ie j n ie  u k ry w a  treśc i a k tu  
adoptacyjnego, zgadza się na jego 
w ie lo k ro tn e  pu b liko w a n ie , odda je  do 
rą k  w ładz i  dz ien n ika rzy , n iko m u  
nie  chcąc pokazać o ryg in a łu . P rze
cież h is to ry k  m óg łby  w ie le  w y w n io 
skować z a n a lizy  samego pap ieru , 
na k tó ry m  dokum en t spisano, z jego 
znaków  w odnych  i  fa k tu ry . Rów nież 
na podstaw ie  cha ra k te ru  p ism a da
ło b y  się n ie jedno  pow iedzieć. Języko
znawcę n ie w ą tp liw ie  za in teresow a
łaby  p isow n ia  dokum entu . Odpis 
bow iem  zrob iony  je s t n ie fachow o
1 ja k k o lw ie k  w  w ie lu  m ie jscach za
chowana została o rto g ra fia  archa icz
na, w  w ie lu  in n y c h  unowocześniono 
ją  i  p rzekszta łcono na zupe łn ie  
współczesną. D op ie ro  w ięc analiza 
o ry g in a łu  m og łaby nam  coś p o w ie 
dzieć o jego autentyczności.

N ie  mogąc niczego wyw m ioskować 
z w y g lą d u  zew nętrznego i  p isow n i 
dokum entu , sp ró b u jm y  wziąć, o t ta k  
na w y ry w k i,  s łow a i  z w ro ty  w  n im  
użyte  i  spraw dzić je  w e d łu g  s ło w n ika  
L indego 8. Otóż np. słów  ta k ich , ja k : 
em isariusz („..P rześw ie tne j Rady 
E m isaryuszy In k ó w ..“ ), koncesja 
(„..uczynione m i koncesye..“ ), uc ie
k in ie r  („..na azyl., uc ie k in ie ro m ..“ ) 
w  s ło w n ik u  L indego, k tó ry  pow sta ł 
w  po ło w ie  X I X  w ., jeszcze n ie  ma. 
N a tom ias t z w ro t: o k rw ie  (,,..o k rw ie

i  pochodzeniu Jego..“ ) s ło w n ik  L in 
dego n o tu je  po raz os ta tn i w  uży
c iu  w  r. 1551, a w ięc dw a i  pó ł w ie 
k u  wcześnie j n iż  sp isyw an ie  d o ku 
m entu . N ie  jes tem  językoznaw cą, 
mogę w ięc  ty lk o  przy toczyć to, co 
m ów i s ło w n ik , sama w s trz y m u ją c  się 
od głosu.

O bok im ie n ia  A n to n ia , w  m ie jscu  
nazw iska w ys tęp u je  m iano  „ In k a s “  
— i  to k ilk a k ro tn ie :  „A n to n ia  In k a 
sa“ , „A n to n io w i In k a s o w i“  j itd . 
W  ję z y k u  keczua, a za n im  w  h isz
pa ńsk im  m ó w i się i  pisze w  liczb ie  
po jedyncze j Inca (czyt. Inka ), h isz
pańska zaś liczba  m noga b rz m i „los  
Incas“  (czyt. los Inkas), co znaczy 
In ko w ie . In n y m i s łow y, zam iast A n 
ton io  In k a  w  dokum encie  je s t A n 
ton io  Inkas, c z y li w  p o ls k im  t łu m a 
czeniu In ko w ie . Dlaczego? Przecież 
obecny p rzy  sp isyw an iu  dokum entu  
Sebastian i  Rada In k ó w  m u s ie li w ie 
dzieć, że Inka s  je s t fo rm ą  liczb y  
m nog ie j, ja kże  w ięc  m o g li dopuścić 
do b łędu  w  dokum encie  ta k ie j w ag i, 
i  to  jeszcze tam , gdzie chodzi o na 
zw isko  czy p rzydom ek g łów n e j po
staci. Ten sam b łą d  po w ta rza  się, 
gdy m ow a o „Testam encie  In k a -  
sów“ , „o d  Inkasa  T upaka  A m a ru “ , 
na tom iast „R ada  E m isa ryuszy In 
k ó w “  (a n ie  Inka sów !) uży ta  je s t 
ju ż  popraw nie .

W  samej tre śc i a k tu  ad op ta c ji są 
rów n ież  pewne zastanaw ia jące szcze
gó ły. C iekaw e jes t np., dlaczego na 
ta k  w ażnym  dokum encie  w id n ie je  
je d y n ie  podpis W acław a, św iadko w ie  
na tom ias t są ty lk o  w ym ien ien i, i  to  
naw e t n ie  z im ien ia , p rz y n a jm n ie j 
je ś li chodzi o „P rześw ie tn ą  Radę 
E m isaryuszy In k ó w “ . Zagadkow y 
w yd a je  m i się rów n ież  w yka z  spad
ku, ja k i m a dziedziczyć A n to n io . 
S kłada się on z części „ w  T it ik a k a “  
( chodzi o znany z legend i  li te ra tu ry  
pow ieściow ej dom niem any skarb iec 
Inkó w ), z sum  „z łożonych tu “ ; c z y li 
p rzy  sp isyw anu ak tu , k tó re  n ie  b u 
dzą zastrzeżeń, w reszcie z części 
„..za spraw ą jego pradz iada  pod W i-  
go zatop ione j...“  P rzypuśćm y że is to 
tn ie  f lo ta  srebrna, rozb ita  przez A n 
g lik ó w  w  r . 1702 pod V igo, w io z ła  
m. in . o d k ry tą  w te d y  w łaśn ie  przez 
H iszpanów  część skarbca In k ó w  
i  że fa k t  w y p ły n ię c ia  te j f lo ty  z p o r
tó w  am erykań sk ich  z d ra d z ili H o len 
drom , d z ia ła ją cym  wespół z A n g li
kam i, jacyś  In d ia n ie  —  ja k  to  tw ie r 
dzi rod z in na  tra d y c ja  ustna Bene
szów. Jeś li na w e t ta k  by ło , fa k te m  
niezaprzecza lnym  jes t, że w  c h w ili 
sp isyw an ia  om aw ianego dokum en tu  
wszyscy w ie d z ie li, że zatopione o k rę 
ty  ze ska rb am i spoczyw ają na dn ie 
m orza na głębokości pa ruse t m etrów . 
Jeśli do dziś dn ia , p rzy  obecnych 
m ożliw ościach techn icznych  (łodzie 
podwodne, s k a fa n d ry  g łęb inowe, 
możność w y k ry w a n ia  p rze dm io tów  
na dużych głębokościach za pom o
cą echosona itd .), m im o  licznych  
prób, ska rbów  w ciąż jeszcze n ie  da
ło się w ydobyć —  czyż wówczas w y 
m ien ian ie  ich  ja k o  je d n e j z części 
spadku A n to n ia  n ie  zakra w a ło  na 
złośliw ość, na  na ig raw a n ie  się z b ied
nego dzieciaka?

M ożna b y  jeszcze da le j analizow ać 
nasz dokum ent, ale czas prze jść do 
następnego p u nk tu .

b) D ru g im  dowodem  au ten tyczno
ści naszej legendy m og łoby stać się 
n iedz ick ie  q u ip u 8, ale n ies te ty
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i ono je s t niedostępne. Jeś li w ie rzyć  
d o p iskow i na p ro to ko le  (por. uw aga 
7), n iezw łoczn ie  po w yd o b yc iu  zo
stało przesłane do A m e ry k i P o łud 
n iow e j. Może potem  stam tąd w ró c i
ło, n iem n ie j n ik t  poza A n d rze je m  
Beneszem i  św ia d ka m i o d k ry c ia  n ie  
w id z ia ł an i samego qu ipu, an i naw e t 
jego fo to g ra fii.  Z  p ro to k o łu  i  opo
w iada n ia  A n d rze ja  Benesza w iem y, 
że b y ły  to  w ąsk ie  pask i skóry, że na 
je d n ym  g łó w n y m  zw isa ły  t rz y  pięki 
rzem ien i. P ie rw szy, średn ie j w ie lk o 
ści, zaopatrzony b y ł w  zło te  b laszk i 
z napisem : „V ig o “ ; d ru g i, ś rodkow y 
i  na jk ró tszy , m ia ł b laszk i z napisem : 
„D u n a j ecz“  ( =  D una jec, zam ek n ie 
dz ick i); trzec i, na jd łuższy, no s ił na 
blaszce czy b laszkach nap is: „ T i t i 
caca.“  N ap is D una jecz w skazu je , że 
qu ip u  odnosi się rów n ie ż  do sum  z ło 
żonych w  N iedzicy, c z y li że w  ca ło
ści zosta ło pow iązane na m ie jscu, za
pewne przez p rze d s ta w ic ie li R ady In 
ków . N a rzem ien iach  są w ęzły, co 
k ilk a  z n ich , jeden w iększy  ja k b y  
d z ie lił całość na części. B la szk i zro
b ione są z 13-kara tow ego zło ta . N a
p isy : V igo, D una jecz i  T iticaca  w y 
skrobane są w  złocie  w  sposób n ie 
udo lny.

Jak  ju ż  w spom nia łem , n ik t  a u to ry 
ta ty w n y , poza A n d rze je m  Beneszem, 
q u ip u  tego n ie  w id z ia ł. T ru d n o  bo
w ie m  uważać za znaw ców  pism a w ę
z łowego n ied z ick ich  gospodarzy czy 
żo łn ie rzy  W OP. Jest zastanaw iające, 
że w ęz ły  w  ty m  w yp a d ku  w iązane 
b y ły  na rzem ieniach. Locke m ó w i 
ż y łk o  o znakach w ęz łow ych  na sznu
rach  w e łn ia n ych  i  baw e łn ianych , n ie  
w y m ie n ia ją c  an i jednego qu ip u  w ią 
zanego na rzem ieniach. S kóra  sta

n o w i m ało poda tny  m a te r ia ł, n ie  
nada jący się do sp la tan ia  n ie raz na 
der skom p liko w a nych  w iązań. Poza 
ty m  tru d n o  ją  b a rw ić , a przecież 
różnobarw ność dużą tu  od g ryw a ła  
ro lę. W szystk ie  okazy qu ip u , zna jd u 
jące się w  M uzeum  A rcheo log icznym  
w  K ra k o w ie , w iązane są rów n ie ż  na 
sznurze, a n ie  na rzem ien iu .

Pozostaje wreszcie pytan ie , czy 
naw e t je ś li to ta jem n icze  q u ip u  jes t 
au tentyczne, is to tn ie  spoczywało pod 
prog iem  b ra m y  górnego zam ku od 
X V I I I  w .? 10 Na to  py ta n ie  można 
by dać ca łkow ic ie  pew ną odpowiedź 
ty lk o  w tedy , gdyby  p rzy  jego w yd o 
byc iu  obecny b y ł k toś  fachow y, 
a w  spraw ie  te j n ie  za in teresow any

Niedzica  —  w ejście  na górny  
zamek

Fot. Tadeusz P rzypkow ski

Ind ian in  liczący za pomocą liczyd ła  
i  quipu. (W g Felipe Guarnan Poma 
de A ya la  —  „ Nueva coránica  y  buen 

gobierno").

U jęc ie  Tupaca A m aru I, ostatniego  
samodzielnego w ładcy  z rodu Inków , 
r. 1571. (rysunek z ilustrow anego  
dzieła „N ueva  coránica y  buen go
b ie rno" p ióra kron ika rza hiszpańskie
go Felipe Guarnan Poma de Ayala).

J  Niedzica  —  fragm ent zamku

Fot. Tadeusz Chrzanowski

(np. a rch ite k t-k o n s e rw a to r, k tó ry  
m óg łby a u to ry ta ty w n ie  zaśw iadczyć, 
czy próg n ie  b y ł ruszony). W edle 
p ro to k o łu  spisanego przez Benesza, 
a złożonego w  W o jew ódzk im  Urzędzie 
K on se rw a to rsk im , całe prace poszu
k iw aw cze , począwszy od usunięcia  
kam iennego stopnia, a skończywszy na 
w ydob yc iu  qu ipu , t rw a ły  20 m in u t, 
a w ięc znaleziono je  bez w iększego 
zachodu. N ie  b y ło  ta m  n ikogo  na 
chłodno obserwującego przebieg w y 
padków  —  ja k  to s tw ie rd z iła m  w  roz
m ow ach ze św iadka m i —  wszyscy 
w  podn ieceniu o cze k iw a li o d k ryc ia  
ska rbów  i  n ik o m u  do g łow y  nie  
przyszło  k ry tyczn e  ko n tro lo w a n ie  
przebiegu poszukiw ań. G dyby w ięc 
ąu ip u  okazało się autentyczne, co 
dop ie ro  s tw ie rdz ić  m ożna po jego 
udostępn ien iu  —  na w e t w te d y  m o
gło znaleźć się w  zam ku niedaw no. 
P am ię ta jm y , że N iem cy pos iada li 
n ieraz wca le c iekawe ko le kc je  s ta ro 
żytności am erykańsk ich , k tó ry c h  w ie 
le znalazło się w  r . 1945 na Śląsku, 
w  sam ym  zaś Szczecinie b y ło  bogato 
zaopatrzone m uzeum  etnogra ficzne 
i  p ry w a tn e  zb io ry  w yb itne go  etno
loga n iem ieckiego Buschana —  i  tam  
w łaśn ie , ja k  m i m ów iono, jeszcze 
w  r. 1946 „w a la ły  się po podłogach 
rozszabrowanego m uzeum  różne eks
pona ty, a także p ę k i q u ip u “ . M óg ł je  
brać, k to  chcia ł.

c) P rzy  zna lez ien iu  dokum entu  
w  koście le św. K rzyża  n ikogo  z osób 
dziś ży jących, prócz Benesza, n ie  b y 
ło. P oszuk iw an ia  n iedz ick ie  odby
w a ły  się w  obecności liczn ych  św iad 
ków , w śród  k tó ry c h  b ra k ło  osób k r y 
tycznych  i  fachow ych . Z nam y stare 
p rzys łow ie : „łże  ja k  naoczny św ia 
dek“ . W ysta rczy zapytać p ra w n ik ó w , 
ile  m ie w a ją  k ło p o tó w  z usta len iem  
p ra w d y  na podstaw ie zeznań naocz
nych  św iadków , a w  do da tku  żaden 
z obecnych an i n ie  zna ł się na rzeczy, 
an i n ie  b y ło  jego zadaniem  obser
w ow an ie  w yp a d kó w  na chłodno. N ie 
ma też św iadkó w  oddaw an ia  qu ipu  
„upe łnom ocn ionym  przedstaw ic ie lom  
z A m e ry k i P o łu d n io w e j“ . S łowem, 
je d y n y m  św iadk iem  tych  w szystk ich  
w ydarzeń, k tó rego  m ożna b rać pod 
uwagę, je s t A n d rz e j Benesz.

d) P rzypuśćm y, że w szystk ie  do
kum e n ty  są praw dz iw e , a w szystk ie  
w ydarzen ia  opow iadane przez A n 
drze ja  Benesza, począwszy od w y 
jazdu  Sebastiana do Peru , d z ia ły  się 
napraw dę —  i  po s ta ra jm y  się poszu
kać ic h  ś ladów  w  h is to r ii.  Z aczn ijm y 
od pow stań in d iańsk ich .

Po zgładzeniu d w u  w ładcó w  H u a - 
skara  i  A ta h u a lp y  H iszpan ie  m ia n u 
ją  po k o le i k i lk u  In k ó w 11: Toparkę, 
M anko  i  P au lu . Po a b d yka c ji P au lu  
na rzecz k ró la  H iszpan ii, jego m ło d 
szy b ra t Tupać A m a ru  p rz e jm u je  
w ładzę w  ręce i  rozpoczyna w a lk ę  
z H iszpanam i. Po raz os ta tn i w te d y  
czerw ona opaska, oznaka w ła d zy  
k ró le w s k ie j, w ieńczy czoło p ra w d z i
wego In k i.  Po d łu g ich  bo jach  Tupać 
A m a ru  dosta je  się w  ręce H iszpa
nó w  i  w  r. 1571 -zostaje s tracony na 
p lacu  ce n tra ln ym  w  Cuzko. D la  In 
d ian  jego im ię  s ta je  się sym bolem  
w a lk i o wolność.

(Dokończenie a rty k u łu  w  następnym  
numerze)

P R Z Y P I S Y :

* P a k ty , ja k ie  pon iże j poda ję , opow ie 
d z ia ł m i A n d rze j Benesz w  ro zm ow ie  w  
d n iu  15. I I I .  1954 ro ku .

1 N a p ro to k o le  z w y d o b yc ia  q u ip u  w  
N ie d z icy , sp isanym  w łasno ręczn ie  przez 
A n d rze ja  Benesza dn. 31. V I I .  1946, pod
p isan ym  przez św iadkó w , a z łożonym  w  
W o je w ó d zk im  U rzędzie  K o n se rw a to rsk im  
19. V I I I .  1946 (o czym  św iadczy da ta w p ły 
w u  do a rc h iw u m  w o jew ó dzk iego ), w id n ie 
je  ró w n ie ż  rę ką  Benesza sk re ś lo ny  d o p i
sek: „U w a g a : (B ochn ia  2 /V I I I  1946.)... Te
stam ent, w  c iągu 24 godzin  od jego  -w y 
dobyc ia  zosta ł w  K ra k o w ie  w ręczo ny  
u p e łnom ocn ion ym  p rzeds ta w ic ie lo m  z 
A m e ry k i P o łu d n io w e j. (Celem  jego  za
bezpieczenia i  o d czy ta n ia )"  podp is : „ A n 
d rze j Benesz In k a s " .

8 S. B . L in d e  — S ło w n ik  ję z y k a  p o lsk ie 
go. W yd. I I ,  L w ó w  1854—1860.

» Q u ipu , w  ję z y k u  keczua „k h ip o " ,  p i
smo w ęzłow e, je s t ro dza jem  znaków  m ne
m o te chn iczn ych  u żyw a n ych  przez In d ia n  
w  re jo n ie  c e n tra ln y m  A ndó w . N a jb a r
d z ie j ro z w in ię te  b y ło  ono w  im p e riu m  
In k ó w . Dziś jeszcze q u ip u  je s t używ ane 
przez n ie k tó re  szczepy P e ru  i  B o l iw i i  d la  
n o to w a n ia  ilo śc i zw ie rzą t w  trzodzie , 
rocznego p rz y c h ó w k u  i  s tra t, itd . Q u ip u  
współczesne je s t znacznie uproszczone 
w  s tosunku do dawnego.

Q u ip u  In k ó w  znane je s t d z ię k i bardzo 
lic z n y m  egzem plarzom  zna lez ionym  w  
g robach na p u s ty n n y c h  w ybrzeżach  P a
c y f ik u  i  op isom  k ro n ik a rz y . W ie lu  da w 
n ych  uczonych sądziło , że je s t to  rodza j 
a lfa be tu , Lo cke  je d n a k  w  sw ym  fu n d a 
m e n ta ln y m  dzie le  w yka za ł, że są to  ty lk o  
zn a k i ilośc iow e  (w ęz ły) i  ja kośc io w e  (ko 
lo r y  sznurów ), n ie  do odczytan ia  bez 
te ks tu  ustnego, k tó r y  to w a rzyszy ł każde
m u  q u ip u .

W szystk ie  znane do tąd  q u ip u  to  sznu
r y  w e łn ia n e  lu b  baw e łn iane  p o k ry te  sy
stem em  w ęz łów . Q u ip u  In k ó w  sk łada  się 
z jednego  sznura g łów nego , do k tó re g o  są 
p rz y tw ie rd zo n e  1—100 zw isa ją cych  sznu
ró w  ok . ‘/¡ m  d łu g ic h . W ęzły  na zw isa

ją c y c h  sznurach  są a lbo  po jedyncze , a lbo 
sko m p liko w a n e  (p a trz  ilu s tra c ja ) i  p rzed 
s ta w ia ją  c y f r y  od 1 do 9 (system  decy- 
m a ln y ), p rz y  czym  zależn ie od od leg łośc i 
od g łów nego sznura m a ją  one w artość  
jedn os tek , dz ies ią tek, setek itd . (w yzn a 
czanie w a rto śc i przez pozycję ).

K o lo ry  sznu rów  oznaczały ja ko śc i. W e
d le  k ro n ik  h iszpańsk ich  k o lo r  b ia ły  
p rzeds ta w ia  s reb ro , ż ó łty  z ło to , cze rw o ny  
w o jo w n ik ó w  i  w o jn ę , cza rny  czas w  sen
sie nocy, k tó re  m ija ją  itd .

P o ró w n a j: L . L . Lo cke  — The A n c ie n t 
q u ip u  o r  P e ru v ia n  k n o t re co rd , N ew  
Y o rk  1923, oraz W . C. B e n n e tt — M nem o
n ic  and re co rd in g  devices. H andbook o f 
S. A . Ind ians , v o l. 5. W ash ing ton  1949.

N auka  s tw ie rd z iła , że q u ip u  je s t ś rod 
k ie m  pom ocn iczym  w  re je s tro w a n iu  c y f r  
i  ja ko śc i, i  n ic zym  poza ty m . A żeby 
w ięc  m a ły  A n to n io  m ó g ł się n im  pos łu 
żyć  p rz y  od zyskan iu  spadku, m u s ia łoby  
b yć  uzupe łn ione  obszernym  u s tn ym  k o 
m entarzem .

18 M u s im y  pam ię tać, że od w io sn y  1945 
zam ek b y ł sp ląd row a ny  i  zup e łn ie  opusz
czony. K to  ty lk o  m ia ł po te m u  ochotę, 
m ó g ł tam  chodzić  o każde j porze dn ia  
i  nocy.

» In k a  to  t y tu ł  na daw any w ła d cy  im 
p e riu m , ja k ie  p rzed  p rzy b y c ie m  H isz
pa nów  za jm o w a ło  o lb rzym ie  obszary 
A n d ó w  i  w yb rze ży  P a c y fik u  od g ra n ic  
dz is ie jsze j K o lu m b ii na p ó łn o cy  po C h ile  
i  A rg e n ty n ę  na p o łu d n iu . In k a m i nazy- 
n i b y l i  ró w n ie ż  p o to m ko w ie  In k i-w ła d c y , 
k tó rz y  s ta n o w ili g łów n ą  po dporę  tro n u . 
W ie lk i o rg a n iza to r P a cha cu ti In ca  Y u - 
p a nqu i (ko ro n a c ja  w  r .  1438 — w g  B a l
boa) uw aża ł n ie w ie lk ą  s tosunkow o g rupę 
In k ó w  k r w i  za n ie  w ys ta rcza ją cy  in s tru 
m e n t a d m in is tra c y jn y  d la  w c iąż  rosnącego 
w  drodze po d b o jó w  im p e riu m . R ozciągnął 
w ięc  p rz y w ile j na zyw a n ia  się In k a m i na 
w szys tk ich  m ieszkańców  im p e riu m , k tó 
rz y  m ó w il i  ję z y k ie m  keczua ja k o  o jc z y 
s tym , m o g li w ięc  być uży te czn i w  jego  
p ro g ra m ie  k u ltu ra ln e j i  ję z y k o w e j u n i
f ik a c j i  d o m in ió w .
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OKRĄGŁE ZAMKI 
NA POMORZU ZACHODNIM

Janusz Bogdanowski

P ła s k i wierzchołek wzgórza pokrywa zwarty gąszcz drzew 
i krzewów. Trudno sią przez nie przedrzeć. Skrajem płaszczyzny 
biegnie wał, nogi grzęzną w gruzie i piasku. Wśród usypiska wy
stają miejscami fragmenty muru z kolorowych granitowych oto
czaków, grubo spojonych wapnem.

O 5 m e tró w  n iże j, u  stóp tego 
sztucznie usypanego wzgórza w idać 
ś lady fos, za lew anych n iegdyś przez 
w o d y  p o b lis k ie j In y . D a le j o tw ie ra  
się w id o k  na n ie zw yk le  m a low n iczą 
d o lin ę  te j rzeki.

Z w a lis k a  g ruzu  i  zaw artość zaro
ś l i  u tru d n ia ły  m i obejście ru in , 
p rzeszuka łem  je  je d n a k  bardzo do
k ła dn ie . N ie  odna laz łem  ś ladów  ża
dne j baszty w  k o lis ty m  ob ręb ie  m u
rów . Zam ek K rępcew o je s t je d n ym  
z trzech znanych m i na P om orzu 
zachodnich ok rą g łych  zam ków  sło
w iańsk ich .

H is to r ia  ich  pow stan ia  je s t b a r
dzo ciekawa.

C ha ty  czy n a m io ty  skup ione w o 
k ó ł okrąg łego p lacu  —  to  n a jp ie r
w o tn ie jsza  z zorganizow anych^ fo rm  
osadniczych, a p rz y  ty m  n a jb a rd z ie j 
n a tu ra ln a . P lac skup ia  życie osady, 
tu  zn a jd u je  się w spó lna w oda w  po
stac i źród ła , s tu d n i czy s taw u, za
groda d la  byd ła , a na w e t pastw isko. 
Z a le ty  k o lis te j osady pow iększa za
łożen ie  um ocnień. U zysku jem y w te 
dy  doskonałą w a ro w n ię  o n a jw ię 
kszej po w ie rzchn i p rz y  n a jm n ie j
szym  obw odzie -do  obrony.

K ie d y  p o w s ta ły  p ierw sze ta k ie  
osady —  n ie  w iadom o. W  każdym  
raz ie  bardzo daw no i  zapewne 
w  zw iązku  z u s tro je m  rodow ym . 
F o rm a  ta  doskonaląc się w  ciągu 
w ieków , uzysku je  coraz to  lepsze 
urządzen ia  w a row n e  i  s ta je  się na 
pew ien  czas n ie roz łącznym  elem en
tem  w sze lk iego rod za ju  osad ob ron 
nych . Przypuszcza się, że okrąg łe  
os ied la  n ie  są w y tw o re m  jak iegoś 
lu d u  czy rasy, ale okreś lonych  sto
su n kó w  społeczno -  gospodarczych. 
S po tykam y je  bo w iem  na ca łym  n ie 
m a l św iecie : u  In d ia n  b ra z y lijs k ic h , 
M u rz y n ó w  a fryka ń sk ich , a w  E u ro 
p ie : w  S zw ecji, w  N iem czech wscho
dn ich , w  Polsce. i

i Zamek W redenhagen  w  M eklem 
bu rg ii

Już w  końcu  X I X  w ie k u  zw róco
no uwagę, że szczególnie duże sku 
p iska ta k ic h  osad zn a jd u ją  się na 
te ren ie  zachodnie j S łow iańszczyzny, 
na wschód i  zachód od O dry. W  ty m  
też czasie uznano, że je s t to  cha rak 
te rys tyczna  fo rm a  osadnicza s ło w ia ń 
ska d la  końca 1 i  początku 2 tys ią c 
lec ia  naszej ery. U ta r ła  się na w e t 
nazwa d la  s łow iańsk iego  okrągłego 
osiedla —  „o k ó ln ic a “ .

Bardzo częste b y ły  okó ln ice  ńa 
P om orzu zachodn im  i  w  M e k le m 
b u rg ii. Jak  pow sta ło  to  skupisko? 
M ie jscow a ludność słow iańska , prze
c iw s ta w ia ją c  się idącem u od zacho
du  na po row i n iem ieck iem u, zm u
szona b y ła  do um acn ian ia  każdej 
osady, a okó ln ica  b y ła  w te d y  n a j
lepszą tw ie rdzą . G rody  budow ano 
na te j samej zasadzie. W  z w y k łe j 
osadzie ob rońcam i b y l i  je j  m iesz
kańcy, a um ocn ien ia  s ta n o w iły  t y l 
ko  zasieki, żyw o p ło ty  czy pa lisady. 
G ród  b y ł le p ie j zbudow any i  po
s iada ł s ta łą  zaw odową załogę.

W yg ląd  g rodów  znany je s t z w y 
k o p a lisk  i  opisów. O bw a row an ia  b y 
ły  d rew n iane  w  postaci ogrom nych 
sk rzyń , w yso k ich  na k ilkana śc ie  
m e tró w  i  nape łn ionych  p iask iem  lu b  
uk ład anych  na k rz y ż  w a rs tw  b ie r
w io n  p rzek ładanych  ziem ią. T a k im i 
w łaśn ie  s ła w n ym i g rodam i b y ły  na 
p rz y k ła d  G dańsk czy legendarna 
A rkon a . U m ocn ien ia  d rew n iane  
osiągnęły na Pom orzu w ie lk ą  do
skonałość. Jeden z n iem ie ck ich  k ro 
n ik a rz y  uczestniczący w  na jeżdzie na 
tę  z iem ię stw ie rdza , że d rew n iane  
g rody s łow iańsk ie  są trudn ie jsze  do 
zdobycia n iż  zachodn io -eu rope jsk ie  
m urow ane zam ki.

D re w n ian e  w a ły  pos iada ły je dn ak  
zasadniczą w adę: m ożna je  by ło  spa
lić .

W  zw ią zku  z ty m  obse rw u jem y na 
ziem iach s ło w ia ńsk ich  w  X I I  i  X I I I  
w ie k u  c iekaw e z ja w isko  zastępowa
n ia  d re w n ia n ych  um ocn ień m ura m i. 
T rzeba je d n a k  zaznaczyć, że system 
ob rony pozostał ten sam. Z  dawna 
w yp rób ow a na  k o lis ta  tw ie rd za  nie  
u leg ła  zm ianie , zm ieniono ty lk o  m a-

t Gród  w  Gdańsku od strony M ot- 
ła w y  (wg Konrada Jażdżewskiego)

i Rekonstrukcja osiedla tzw. k u ltu ry  tryp o lsk ie j

♦ P ierścienie aw arskie  (wg I lu s tro 
w ane j H is to r ii Średniow iecznej 
K. J. N itm ana)

♦ S trażniczy gród  w  Kleszczów ie nad 
Odrą w g reko n s tru kc ji W . Hensla

f Zamek w  Isborsku

♦ Tak m iała wyg lądać  A rkon a  (wg 
Z. Rajewskiego)

te r ia ł. Łącząc po lne n ie  obrob ione 
g ra n ity  z g ru b y m i w a rs tw a m i za
p ra w y , uzyskano m u ry  p rzyp om in a 
jące swą w y trzym a łośc ią  beton. G ro
dów  ta k ic h  pow sta ło  je d n a k  n ie 
w iele .

Oprócz op isanych ju ż  ru in  w  K rę p -  
cew ie w  pow. p y rz y c k im  znam  jesz
cze g rody w  M o ry n iu  (pow. Chojna) 
i  w  L ip iu  (pow. B ia łogard ).

G rodzisko m oryń sk ie  leży na p ó ł
w ysp ie  dużego jez io ra , n ieca ły  k i lo 
m e tr  na pó łnoc od m iasteczka M o 
ryń .

R u in y  są bardzo podobne do po
przedn ich . I  tu ta j re sz tk i m u ró w  
zna laz łem  na s tro m ym  wzgórzu, 
w  gę s tw in ie  d rzew  i  k rzew ów . G ród 
ten b y ł w iększy, a wysokość zacho
wanego na znacznych odc inkach m u 
ru  dochodzi do 5 m e trów . Sposób 
b u do w y  m u ró w  ten sam. I  w  tym  
zam ku b ra k  rów n ież  ś ladów  baszt...

R ycerz O tto  v. Barm enstede z A s - 
kań czykam i z a ją ł g ród  w  ro k u  1265. 
K o lo n iza to rzy  n iem ieccy uważać go 
m u s ie li za dobrą  tw ie rdzę , skoro do
p ie ro  oko ło  ro k u  1384 m arg rab ia  
O tto  der F au le  zbudow a ł tu  ty lk o  
„n o w y  dom “ .

N a „górze za m ko w e j" nad rzeką 
M og ilicą , obok w s i L ip ie , zn a jd u ją  
się re sz tk i trzeciego g rodu  k o lis te 
go. W  końcu  ub iegłego stu lec ia  pod 
trz y m e tro w y m  nasypem  z ie m i i  g ru 
zu n a tra fio n o  tu ta j na  kam ienne 
m u ry  legendarnego g rodu  s ło w ia ń 
skiego, zwanego w  dokum entach 
„T a m u s “ . Dziś m og łem  ju ż  zw iedzić  
ty lk o  zarosłe ko lis te  wzgórze.

N ie w ą tp liw ie  ta k ic h  g rodów  m u 
s ia ło  być  k iedyś  w ięce j, lecz żeby 
odnaleźć ich  resztk i, trzeba  b y  k o 
pać i  szukać ich  m u ró w  pod ziem ią, 
ta k  ja k  w  grodzie  Tarnus.

Zasięg w ys tępow an ia  w a ro w n i 
o k rą g łych  w ykra cza  poza Pom orze 
zachodnie. N a p rz y k ła d  w  M e k le m 
b u rg ii w e w s i W redenhagen is tn ie je  
ru in a  „N o v u m  C astrum  W enedhen“  
(Nowego G rodu  W enedów), a na te 
ren ie  daw nych  In f la n t  w  E stońsk ie j 
SRR is tn ie ją  do dziś ru in y  ok rą g łe j 
w a ro w n i Isborsk.

D laczego je d n a k  ty p  ten  n ie  roz
w in ą ł się s iln ie j na  naszych zie
m iach? O dpow iedź na to  py ta n ie  je s t 
k ró tk a : pon iew aż n ie  m óg ł sprostać 
w ym ogom  ówczesnej te c h n ik i w o 
jenne j.

N o w y  ty p  fo r ty f ik a c ji ,  lepszy od 
ok rą g łe j, w y d o s k o n a lił się zapewne 
w  A z ji.  Już w  s ta roży tn ym  Chorez- 
m ie  spo tykam y zdu m ie w a jący  postę
powością swego system u ty p  w a ro w 
n i p ro s to ką tne j z re g u la rn ie  rozm ie -
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PTAK KRZYŻODZIÓBGDZIE HISTORIA MIECZY — TAM MÓWI LEGENDA
Ludzie lubią czasem oderwać sie. od dnia codziennego i  gdy ich większe 

zbierze się grono, radzi snuć stare opowieści. Weźmy np. szpitale- — osobiście 
często się z tym  spotykałem. Gdy ty lko  wieczór zapadał, zawsze znalazł się 
ktoś, kto niby od niechcenia poruszył temat baśniowy, natychmiast rozw ija ła 
się żywa rozmowa i opowieściom nie było końca.

t Plan zamku w K rępcew ie nad Iną  
w  pow. pyrzyck im  (pom iar autora)

4 O krąg ły  zamek w  M oryn iu  pow. 
cho jecki

szczonym i pó łbasztam i f la n k u ją c y 
m i. W  b ra k u  urządzeń u m o ż liw ia ją 
cych rażenie z boku  podchodzącego 
pod m u ry  p rze c iw n ika  t k w i w łaśn ie  
przyczyna upadku  ko lis tego  grodu. 
T ak  w ięc gród o k rą g ły  m ia ł ty lk o  
m ożliw ośc i ob rony  czołowej, b ra k ło  
m u  ob rony f la n k o w e j. P róbow ano 
na w e t tem u zaradzić b u du jąc  w  k o -  
liś c ie  b iegnących m ura ch  w ysu n ię 
te pó łbaszty lu b  baszty (na p rzyk ła d  
w  zam ku w  Czersku), okazało się 
to  je d n a k  n iep raktyczne .

W zór p rostokątnego zam ku  z f la n 
k u ją c y m i pó łbasztam i, p rzyw iez ion y  
do E u ro py  ze wschodu w  czasie w y 
p ra w  krzyżow ych , szybko zapanował 
na zacłiodzie, a i  u  nas zyska ł p rze
wagę nad o k rą g ły m i zam kam i. S ło
w iańsk ie  okó ln icow e zam k i m u ro 
wane, zan im  zdą ży ły  p rz y ją ć  się 
u  nas powszechnie j w  X I I  i  X I I I  
w ie ku , ju ż  m us ia ły  ustąp ić  m ie jsca 
go tow ym  w schodn im  i  zachodnio
eu rop e jsk im  w zorom , dostosowanym  
do now e j te c h n ik i p row adzen ia  w o 
jen.

D latego m urow ane ok rą g łe  zam ki 
są u  nas w ie lk ą  rzadkością. Jako 
w y tw ó r  s ło w ia ńsk ie j a rc h ite k tu ry  
w o jen ne j zas ługu ją  na specja lną 
uwagę. N a leża łoby je  kon iecznie 
w ziąć pod szczególną opiekę, aby 
w  da lszym  c iągu n ie  b y ły  ty lk o  „k a -  
m ie n io ła m i“ . Z a m k i okrą g łe  budo
w ano rów n ie ż  i  na  p o łu d n iu  nasze
go k ra ju , ale dop iero  staranne po
szuk iw an ia  okazać mogą ich  zasięg.

J. Bogdanowski

Tzw. w yk ladka , metalowa ochrona 
zamku u drzw i w e jśc iow ych domu 
przy ul. S ieradzkie j 28 w  Koniec
polu

Nie ma bodaj starej miejscowości, do 
której nie byłaby przywiązana jakaś 
baśń czy legenda. W ie le  z nich zna
lazło oddźwięk w literaturze jako wą
tek powieściowy lub też ty lko  bajkowy, 
ale większość, choć w starych księgach 
notowana — idzie w zapomnienie. 
A  przecież w tych legendach kry je  się 
często przeszłość, której historyk z bra
ku dokumentów odtworzyć nie może. 
T radycja  przekazywana z pokolenia na 
pokolenie pozostała do dziś żywą i kto 
wie, może jakąś lukę w h is to rii w y 
pełnia.

W  każdym razie baśń ludowa to by
najm niej nie tw ór zmyślony, całkow i
cie wyczarowany fantazją. Przechodząc 
z ust do ust ulegała przekształceniu, za
leżnie od inwencji opowiadającego, ale 
„w  każdej bajce jest na dnie ziarno 
prawdy“ .

Jest rzeczą ciekawą, że większość 
baśni i legend wyraża zawsze przeko
nanie o konieczności kary za zbrodnie, 
wiarę w sprawiedliwość. Szuka się 
w nich mściciela za krzywdy wyrzą
dzone ogółowi, rzadziej — jednostkom. 
Spotykamy tam w ielkich i możnych 
przestępców, tyranów pastwiących się 
nad ludem, a wykonawcą spraw iedli
wości bywa, jeżeli nie jakaś nadprzy
rodzona siła — to zawsze prosty, szary 
człowiek. To przecież ma swą wymowę.

M nie j więcej przed pół wiekiem dość 
dużo ludzi, przeważnie nauczycieli, 
skrzętnie zbierało opowieści z życia i 
fan taz ji ludu wysnute. W ydano w tym 
okresie sporo publikacji na ten temat, 
kontentując się jednak zazwyczaj ty lko 
samym zanotowaniem krążącej w da
nej okolicy wersji. Notowano — jakby 
to można powiedzieć — ty lko  fakty.

W  Poznańskiem np. prawie każdy

W  K O N IE C P O LU

p rzy  u lic y  S ie radzk ie j s to i s ta ry  
d re w n ia n y  dom, opa trzony tab liczką  
z num erem  28. W yglądem  zew nę trz
n ym  n ie  w y ró żn ia  się on spośród 
otoczenia, a je d n a k  n ie  je s t to  dom  
z w y k ły . Jeś li w ie rzyć  tra d y c ji m ie j-

powiat m ia ł swego zbieracza legend. 
Dziś są to rzeczy zapomniane, nikomu 
prawie nie znane. Podobnie jak  w W ie l- 
kopolsce tak i w innych przecież czę
ściach naszego k ra ju  każda niemal stara 
miejscowość k ry je  w sobie jakąś le
gendę. Czy nie warto by pomyśleć o 
wydobyciu tych baśni na światło dzien
ne i odczytaniu ich na nowo.'1

Ziem ia mazurska ma mnóstwo cieka
wych baśni i legend, z którym i na
prawdę warto zapoznać społeczeństwo. 
Niemcy wykorzystywali chętnie opo
wieści ludowe, komentując je  na swój 
sposób. Weźmy dla przykładu historię 
„d iab ła  z Pasymia“ . Opracowano ją  
w taki sposób, aby wzmacniała w  M a
zurach poczucie niemieckości i ostrze
gała przed Polakami. Diabeł z Pasymia 
w niemieckim ujęciu — to nie kto inny, 
ty lko  Polak, k tó ry  wiecznie zakłóca! 
„ ła d  i porządek“ , buntował biedotę 
wiejską i m iejską przeciw „spraw ied li
w e j“  władzy krzyżackiej. On otworzył 
bramy miasta wojskom polskim, on po
w iód ł Pasymian na Olsztyn i Zalewo. 
On ukarał despotę krzyżackiego, który 
mimo zagwarantowania mieszkańcom 
swobody łowienia ryb w jeziorze pa- 
symskim, odebrał im  ten przyw ile j. On 
też podburzał chłopstwo okoliczne prze
ciw panom.

W  dziedzinie popularyzacji legend 
mazurskich dziś się już coś niecoś robi. 
W iadomo, że „C zyte ln ik“  zamierza w y
dać w najbliższym czasie zbiorek baśni 
mazurskich. Dobrze byłoby jednak, aby 
ci, którzy przybywają zwiedzać tę zie
mię, interesowali się nie ty lko  bogac
twem je j zabytków, ale także pozna
w a li opowieści, do dziś żywe wśród 
ludu.

Franciszek Myśliński

scowej, to  tu  sam N apoleon B ona
p a rte  spędził k iedyś  noc całą na m a
rzen iach o p o d b itym  cars tw ie . Jeś li 
w ierzyć... Bo i  gdzież n ie  nocow a li 
s ły n n i w ę dro w cy po Europ ie . G dyby 
z liczyć godziny żyw o ta  cesarza F ra n 
cuzów, to uzyskana suma n ie  w y 
s ta rczy łaby  na p o k ryc ie  odw iedz in  
w szys tk ich  w s i i  m iasteczek po lsk ich , 
roszczących sobie p re tens je  do jego 
snu.

A le  n ie  chodzi w  te j c h w ili o ce
sa rsk i nocleg. D om  p rzy  u lic y  S ie
ra d zk ie j 28 posiada in n ą  osobliwość, 
ba rdz ie j u ch w y tn ą  od ow ej tra d y c ji.  
Jest to tzw . w y k la d k a , m eta low a 
ochrona zam ka u  d rz w i w e jśc io 
w ych , p rzedstaw ia jąca  postać czło
w ieka . M a js te r, rob iąc w y  k ładkę , 
n ie  m ia ł chyba na m y ś li w ielkffego 
cesarza. Szaty m e ta low e j postaci 
w ska zu ją  na osobę in n e j p łc i albo 
p rz y n a jm n ie j innego stanu.

K ie d y  ozdoba pow sta ła , n ie  w ia 
dom o Jeś li ta k  daw no ja k  dom, to  
is tn ie je  ju ż  od początku X IX  w . M o 
że je j tw ó rcą  b y ł jeden  z m a js tró w  
silnego cechu kow a lsko -ś lu sa rsk ie - 
go, założonego w  ty m  n ie w ie lk im  
m iasteczku nad P ilic ą  jeszcze za cza
sów he tm ana Kon iecpolskiego. N a j 
ba rdz ie j zastanaw ia lu d z k i ksz ta łt 
w y k ła d k i. Choć boga ty  w  m eta low e 
z a b y tk i rzem iosła , K on ie cpo l n ie  po
siada d rug iego ta k  przedziwnego 
okucia.

Podobnego zresztą n ie  znaleziono 
dotychczas i  w  in n ych  reg ionach 
P o lsk i.

A . H.

ma dziób jedyny w swoim rodzaju, 
nie spotykany u innych śpiewaków. 
Koniec górnej części jest hakowato za
gięty ku dołowi, dolnej — ku górze. 
M ija ją  się one, tworząc rodzaj jakby 
nożyc. Dolną szczęką może poruszać 
w bok, ale ty lko  w jedną stronę. Po
woduje to niesymetryczny rozwój mięś
ni, siln ie j zbudowanych po stronie 
umieszczenia skrzyżowania dolnej części 
dzioba, które u jednych bywa po pra
wej, u innych — po lewej stronie jako 
właściwość indywidualna. Ten asyme
tryczny rozwój mięśni powoduje ana
logiczne zdeformowanie czaszki.

Budowa dzioba jest dostosowana do 
sposobu zdobywania pożywienia, którym  
u krzyżodziobów są przede wszystkim 
ukryte w szyszkach nasiona świerków 
i jodeł. Ptaki jak  sekatorem odcinają 
szyszki od gałązek, zanoszą w dziobach 
na gałąź i tam przytrzymując łapkami 
wsuwają dziób ja k  k lin  między łuski. 
Następnie odsunięciem w bok dolnej 
szczęki odchylają łuskę i językiem w y
dłubują nasionko.

Przy wspinaniu się po gałęziach ru 
chem papuzim przytrzym ują się krzy
wym dziobem. Żerują w lasach świer
kowych, spotyka się je  najczęściej 
w południowej części kraju.

N ie osiedlają się w jednym  miejscu 
na stale. W  okolicy, gdzie jest urodzaj 
na szyszki, z la tu ją się licznie, po czym 
przez la t k ilka  mogą tam nie pojawiać 
się wcale. N ie m ają też pory lęgowej. 
We wszystkich miesiącach roku, łącznie 
z okresem największych mrozów i  za
w iei, można spotkać krzyżodzioby w y
siadujące ja ja . A by ich nie zaziębić, 
samica nie opuszcza swego gniazda, 
wtulonego między świerkowe gałęzie, 
zwięźle zbudowanego o grubych do 3 cm 
ścianach. Przez cały czas wylęgu karm i 
ją  samiec.

Krzyżodzioby są bardzo ruchliwe, ich 
przenoszące się z drzewa na drzewo 
stadka napełniają las nieustannym 
świergotem. Upierzenie mają różno
rodne — są osobniki szarawe, żółtawe, 
zielonawe, a nawet i czerwone, zależnie 
od płci i wieku.

Stare samce robią wrażenie ptaków 
czerwonych z brunatnym i skrzydłami 
i ogonem i szarawym spodem ciała. 
Samice są szarobrunatne z żółtym i krzy
żami, a spodem szaro-zielonawo-żółtawe. 
Młode upierzeniem przypominają sami
ce, ale na wierzchu i spodzie ciała mają 
ciemne podłużne pręgi. M łode samce 
są niekiedy mniej lub bardziej żółtawe, 
albo zielono-żółtawe.

S tan is ław  D zieduszycki

Krzyżodziób św ie rkow y  
(Loxia  cu rv iros tra  L.)

Rys. W . Siwek
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J A R O S Ł A W

E W A  RUDZKA

Ze w spartego na k roksz tynach  
ganku  biegnącego na w ysokości 
p ierwszego p ię tra  ob jąć można ok iem  
roz leg ły  dziedzin iec, sk lep iony  na 
w ysokości dachu i  ośw ie tlo ny  od gó
r y  bocznym i oknam i. Zamczyste, 
k u te  d rz w i oddz ie la ją  ten  dz iedz i
niec, zw any „w ia tą “ , od przepaści
s tych p iw n ic  sięga jących głębokości 
trzech  p ię te r, po łączonych b iegną
c y m i w  różnych k ie ru n k a c h  k o ry ta 
rzam i. Parę stopn i ty lk o  oddziela w ia 
tę od ganeczka, z k tó rego  w chodz i się 
do ogrom nej, pysznej kom n a ty
0 sk lep ionym  strop ie , ozdob ionym  
sz tuka te riam i. W zrok  ślizga się po 
m a low n iczych  ga le ry jkach , schodach
1 ganeczkach na różnych  poziomach. 
C hyba n ie  spotka się gdzie indz ie j 
w  Polsce poza Ja ros ław iem  podob
n ie  c iekawego rozw iązan ia  uk ła d u  
w nę trz , ta k ie j a sym e tr ii i  fa n ta z ji, 
a zarazem ta k  w span ia łe j h a rm o n ii 
i  a rtyzm u  cechującego a rc h ite k tu rę  
renesansowych i  w czesnobaroko- 
w ych  kam ien ic  kup ieck ich .

Z a tę tn iły  kop y ta  końsk ie  ko ło  sie
n i w jazdow e j —  pew n ie  w jedz ie  za
raz do w ia ty  b ry k a  ładow na za
m o rs k im i to w a ra m i. W y jd ą  z re 
p re zen ta cy jne j ko m n a ty  bogato 
od z ia n i d o s to jn i kupcy , k tó rz y  z je 
c h a li się z całego św ia ta  na p rze
s ła w ny  ja rm a rk  ja ro s ła w sk i. P iw n i
ce staną o tw o rem  d la  cennych to w a 
rów , a na dz iedzińcu w p ra w n e  ręce 
rozłożą na k ram ach  i  straganach 
różne w span ia łośc i z całe j E uropy  
i  d a le k ie j A z ji.

K o ło  k ra m ó w  k o t łu ją  się różno
języczne t łu m y  o na jrozm a itszym  
w yg ląd z ie  i  ub iorze. Z jecha ło  się tu  
oko ło  30 000 kupców  z różnych stron 
św ia ta : z d a le k ie j P e rs ji, T u rc ji,  A r 
m e n ii czy M oskw y, z F ra n c ji, A n g lii,  
N iem iec, H iszpan ii, W łoch i  w ie lu  
in n y c h  k ra jó w . W szak ja rm a rk i ja 
ros ław sk ie  są szeroko znane w  rene
sansowej Polsce, po ró w n u je  się je  
naw e t z ta rg a m i w e F ra n k fu rc ie  nad 
M enem . C iągną k u  sobie zachodnie 
sukna, gdańskie k ir y  i  karaz je , p łó 
tn a  fa rbow ane, w ło sk ie  aksam ity , 
b ra ba nck ie  k o ro n k i, w y ro b y  skórza
ne i  z ło tn icze, ko ra le , p e r ły  i  k r y 
szta ły. M ie n ią  się całą gamą k o lo 
ró w  tu re ck ie  je dw a b ie  i  wschodnie 
adam aszki, nęci zapachem i  w y g lą 
dem to w a r zw any ta ta rs k im  —  k o 
rzen ie i  kadz id ła , szafrany, baka lie , 
a także różne m aści i  sa fiany. P rze
chodzi przez ten  ja rm a rk  40 000 w o 
łów , a ko n i 20 000. O dziwo, sprze
da je się tu  rów n ie ż  ks iążk i. A  z w ie l
k iego p o rtu  rzecznego nad Sanem, 
p łyną cym  wonczas u  stóp wzgórza, 
na k tó rego  k ra w ę d z i rosnąć zaczęły 
p ierw sze s iedziby lu d z k ie  ju ż  około 
V I I I  w ie k u  naszej ery, o d p ływ a ją  
w  stronę G dańska w y ra b ia n e  w  ja 
ros ław sk ie j stoczni po rto w e j ga la ry  
ob ładow ane p o ls k im  zbożem, m io 
dem, w oskiem , skó ram i i  drzewem .

W re  życie, p ły n ie  s trugą  z ło to  do 
Jaros ław ia , m iasta  na rub ie ży  k u l tu 
r y  zachodnie j, na sk-zyżow an iu  
w p ły w ó w  W schodu i  Zachodu, na 
rozs ta jnych  drogach biegnących od 
M orza  Czarnego do B a łty k u  i  ze sło
necznych W łoch do bezkresnej R u
si. Jaros ław , w zm ianko w a ny  ju ż  
w  1152 r., rośn ie  w  p ie rśc ie n iu  śre
dn iow iecznych  m uró w , bogaci się na 
tych  ja rm a rk a c h  n iepom ie rn ie , 
s trze la  w  niebo w idoczn ym i z da la

w ieżam i w sp an ia łych  bu do w li. 
A  ja k ie  p rze w a la ją  się tę d y  bogac
tw a , m ó w i fa k t, że w y b u c h ły  w  cza
sie ja rm a rk u  w  1625 r. pożar, k tó ry  
s tra w ił w iększość m iasta  i  zgrom a
dzone w  n im  to w a ry , n a ra z ił k u p 
ców  na s tra ty  sięgające zaw ro tne j 
na ówczesne s tosunk i sum y z ło tych  
po lsk ich  10 m ilion ów .

*  *  *

Nie, b ry k a  ładow na egzotycznym i 
to w a ra m i n ie  w jecha ła  do podcie
n ion e j ka m ie n icy  n r  5 p rzy  R ynku , 
odnow ione j pa rę  la t  tem u z ta k im  
m is trzostw em , że wchodzącem u do 
n ie j w yd a je  się, iż  cofa się w  czasie 
do złotego w ie k u  Ja ros ław ia . ¡Nie 
za sk rzyp ia ły  zaw iasy k u ty c h  rene
sansowych d rz w i i  p rzepastnych p i
w n ic  n ie  zap e łn iły  liczne tow a ry . 
Za to  do p iw n ic  in nych , n ie  
zabezpieczonych dotąd zaby tkow ych  
kam ien ic  ja ro s ła w sk ich  z X V I  czy 
X V I I  w ., o zachow anych ró w n ie  
p iękn ych  au ten tycznych  w nętrzach, 
przecieka p o w o li woda. Rozm ywa 
g linę , k tó rą  w  daw nych  w iekach  
zap raw iano  ceglane sk lep ien ia  tych  
lochów  ciągnących się pod ca łym  
s ta rym  m iastem , pow odu je  pękan ie 
fun dam e n tów  i  zapadanie się do
m ów . W  Ja ro s ła w iu  n ie  b y ło  znisz
czeń w o jennych , na tom ia s t teraz je 
dna za drugą w a lą  się odwieczne 
kam ien ice  o w sp an ia łe j, n iep ow ta 
rza ln e j a rch itek tu rze . S tare m iasto 
sto i na k ra w ę d z i p iw n icznych  
o tch ła n i —  sym bo lu  m in io n e j św ie t
ności po lsk ich  rod ów  m ieszczańskich 
i  grożącej dom om  zagłady.

W ygasły dawne możne rod y  k u 
p ieck ie  Jaros ław ia . W iększość w sp ó ł
czesnych w ła ś c ic ie li tych  zab y tko 
w ych  d o m ó w  w y m o r d o w a l i  h it le ro 
w cy  w  k rw a w y c h  kazam atach, 
urządzonych w  d a w n ym  w a ro w n ym  
opactw ie  s ió s tr benedyk tynek , za ło
żonym  na początku X V I I  w . przez 
A nnę księżnę Ostrogską. D om y te 
pozostające pod zarządem  m ie js k im  
n ie  m a ją  dostatecznej op iek i. W  1945 
ro k u  w ykopano  w zd łuż  R yn ku  row y, 
d la  n a p ra w y  urządzeń e lek trycz 
nych , i  zostaw iono ' je  n ie  zasypane 
przez k i lk a  m iesięcy: w oda przecie
ka ła  bezkarn ie  do p iw n ic . W ody 
opadowe p o dm yw a ją  też stale fu n 
dam enty, bo ry n ie n  n ie  m a w ca le 
albo są uszkodzone. Zapom niane 
są te dom y zapom nianego m iasta, 
zastygłego na k ra w ę d z i p łaskow yżu 
lessowego, opadającego do n iz in y  
sandom iersk ie j k u  daw nem u k o ry tu  
Sanu, odsun iętem u w  la ta ch  siedem 
dzies ią tych ub iegłego stu lec ia  od 
m iasta.

*  *  *

S to im y  na s toku  wzgórza. W  p rz e j
rz ys tym  p o w ie trzu  ry s u ją  się w y ra ź 
n ie  k o n tu ry  b u d o w li Starego M ia 
sta. N ad dacham i zaby tkow ych  do
m ów  ja k  la ta rn ie  p o ły s k u ją  z da le
ka  ś w ie t lik i w ia t  w  kszta łc ie  w ie 
życzek. K u  pó łnocy ry s u ją  się na 
osobnym  w zgórzu k o n tu ry  budzą
cego respekt dawnego opactwa, opa
sanego m u ra m i i  wzm ocnionego 
przez 9 spiczastych baszt o daszkach 
k ry ty c h  gontem  —  stanow i ono n a j
ba rdz ie j cha rak te rys tyczny  akcent 
ja ros ław sk iego  k ra job ra zu . Z  ok ien 
ty c h  baszt strzegących dawnego 
opactw a benedyk tynek  rozciąga się 
n a jp ię k n ie js z y  w id o k  na Jarosław . 
U trz y m u je  się w e rs ja , że w  podzie-
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Rynek w  Jarosław iu Fot. Tadeusz P rzypkow ski

m iach kościo ła  p rzy  opactw ie  zna
leziono po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to 
w e j dobrze zachowane, zabalsam o
wane z w ło k i hetm ana K a ro la  Chod
k iew icza  i  jego żony, A n n y  A lo jz y  
O strogskie j. F ak tem  jes t, że le c iw y  
sześćdziesięcio le tn i he tm an b ra ł 
w  J a ro s ła w iu  ś lub  z m ło d z iu tką  cór
ką  potężnej A n n y  O strogskie j, a na 
w e s e lu  obecny b y ł he tm an Ż ó łk ie w 
ski. W pros t z uczty  w eselnej Chod
k ie w icz  w e zw an y został na p lac bo
ju , a w  ro k  potem  1621 r. zg iną ł 
z ran  pod Chocim iem .

Z astanaw iam y się, ja k  się to  stało, 
że jedno z bogatszych po lsk ich  m ias t 
doby O drodzenia je s t dziś ch y lą 
cym  się k u  ru in ie  zapom nianym

j  Ruiny baszty zameczku w Kiaczynie  

Fot. M arian K ornecki

m iasteczkiem . Średniow ieczne c iem 
ności na w iększości u lic , okropne 
b ru k i, w a lące się śródm ieście, b ra k  
w odociągów  i  k a n a liz a c ji —  to  n ie 
w esoły obraz dzisiejszego Ja ros ła 
w ia.

D laczego n ie  p rzy jeżdża ją  tu  p la 
stycy, by  uw ieczn ić  zan ika jące u ro k i 
ja ro s ła w s k ie j a rc h ite k tu ry ?  Czemu 
żaden p isarz n ie  s ięgnął do c ieka
w ych  dz ie jó w  m ieszczaństwa p o l
skiego w  dobie O drodzenia, w  m u - 
rach ta k  sławnego m iasta? T em at 
ten m óg łby  posłużyć rów n ież  za w ą 
te k  scenariusza film ow ego, nakręca
nego na t le  w span ia łych  au tentycz
nych  de ko ra c ji, ja k im i są liczne ja 
ros ław sk ie  budow le  zabytkow e. D la -

R U IN Y  N A  W Y S P IE  
koło Bolkowa

Szczególnie in te resu jący  p rz y k ła d  
zam ku „w odnego“  s tanow ią  ru in y  w  
K ła czyn ie  ko ło  B o lkow a. Zam ek zbu
dow any b y ł na n ie w ie lk ie j, za ledw ie 
30X15 m  m ierzącej wysepce pośrod
k u  staw u, zapewne niegdyś sztucz
n ie  utworzonego.

Na p rzestrzen i te j wznoszą się 
obecnie skrom ne ju ż  re sz tk i m urów , 
zw ieńczone w yn io s łą  z ru jno w an ą  
basztą obronną o trzech kondygna
cjach. Baszta wzn iesiona z ka m ie 
nia, czworoboczna, w e w n ą trz  n ie 
gdyś sklep iona, z a ttyką , k tó ra  za
chow a ła  się częściowo do c h w ili 
obecnej i  s tanow i w ażny szczegół 
a rch itek ton iczny . S k łada ła  się ona 
z grzebien ia  o e lem entach p o ł-  
i  ćw ie rćko lis tych , p rzyp om in a jących  
a tty k ę  zachowaną na k i lk u  innych  
budow lach, np. rta zam ku w  Z ąbko 
w icach  Ś ląskich, a także na baszcie

czego wreszcie żadna ek ipa archeo lo
gów  n ie  za ję ła  się pow ażn ie  przeba
daniem  wzgórza, na k tó ry m  pow sta 
ło  jedno  z na js ta rszych  m ias t p o l
skich?

N a c iem nym  tle  zaczynają się je 
dnak  po jaw iać  jaśn ie jsze p la m y : po 
liczn ych  in te rw e n c ja ch  tute jszego 
p re zyd ium  M R N  zlecono p ra co w n i
kom  kon se rw a c ji zaby tków  dokona
n ie  in w e n ta ry z a c ji ja ro s ła w sk ich  lo 
chów  i  sporządzenie dok ładne j ich 
dokum en tac ji. N a leży teraz ja k  n a j
prędze j p rzys tąp ić  do zabezpieczenia 
fun dam e n tów  dom ów  Starego M ia 
sta, aby oca lić je  od dalszej zagłady.

Ewa Rudzka

sprzed po ło w y X V I  w ie ku , w  p o b li
sk im  zam ku w  B o lkow ie .

Z tego też czasu zapewne da tu je  się 
i  a tty k a  na baszcie w  K łaczyn ie .

Do n iedaw na obok ru in  baszty 
w znos ił się jeszcze w yso k i ko m in  
sk lep ione j kuch n i, znany z ilu s tra c ji 
sprzed k ilku d z ie s ię c iu  la t.

W  na jb liższe j oko licy , oprócz im 
ponu jących  ru in  średniow iecznego 
zam ku w  B o lkow ie , zna jd u je  się k i l 
k a  in n ych  za b y tkó w  a rc h ite k tu ry  
obronne j. U w agę w śród  w ie lu  z w ra 
ca potężna ru in a  zam ku w  Św inach, 
usytuow ana na w yn io s łym  wzgórzu. 
O b ie k ta m i ty m i in te resow ano się od 
daw na; na tom iast ru in y  zam eczku 
w  K ła czyn ie  n ie  są dotychczas b liże j 
zbadane. Położone są one w  do lin ie  
rz e k i N ysy Szalonej, ko ło  5 km  na 
wschód od B o lkow a.

T ra d y c ja  głosi, że is tn ia ł tu  za
m ek wcześnie j, że zniszczony został 
w  r. 1430, w  czasie w a lk  z husy tam i. 
A le  dopiero szczegółowe zbadanie 
szczątków b u d o w li m ogłoby w y k a 
zać, czy w  obecnej ru in ie  p rz e trw a ły  
pozostałości wcześniejszego budynku .

M a ria n  K o rn e c k i

WISŁA PRZYSZŁOŚCI
DOKOŃCZENIE

je  życiem . Roje żaglówek, ka 
ja kó w , łodzi, p rzec ina ją  jego  
pow ie trze . Jest ich  m nóstwo, 
lecz z jakąż swobodą poruszają 
się po ogrom nej pow ie rzchn i 
zb io rn ika . N a plażach ro je  lu 
dzi, na p iaskach w a łó w  i brze
gów  czy pośród z ie len i traw , 
p rzybrzeżnych  drzew  i k rze 
w ó w  odpoczyw a ją  po pracy. To, 
w idoczn ie , św ięto lub  niedzie la .
Z w arszaw skich fa b ry k  i do
m ów  p rzyw ió z ł ich  tu ta j szyb
kob ieżny tram w a j, a może tram 
w a j w odny.

G rupa ka ja kó w  przecię ła  
w łaśn ie  jez io ro  i  podp ływ a  do 
zapory. N ie , to nie żaden w y 
b ry k  czy zby tn ia  n ieostrożna 
ciekawość. W  tym  m ie jscu cze
ka na n ie  śluza sportowa. P ły 
ną pewno na w yc ieczkę  w  dół 
W is ły , może do W yszogrodu 
czy P łocka! Specjalna śluza dla 
żag lów ek i  ka ja kó w  sprowadzi 
ich  bez k ło p o tu  z w yn ies ione j 
na szereg m etrów  w  górę po 
w ie rzchn i zb io rn ika  w  dó ł na 
p łynące  pon iże j w o d y  W is ły . 
Do następnej zapory, gdzieś pod 
W yszogrodem  jeszcze szereg 
k ilo m e tró w  p iękne j trasy.

Przez zaporę, jaz i  s iłow n ię  
p row adzi szeroka szosa. Na m o
ście p rzy  s iło w n i za trzym a ł się 
autobus. T u ryśc i patrzą w  dół, 
gdzie spieniona woda w y p ły w a  
spod tu rb in . W idać całe masy 
ryb . Dążą pod prąd w ody  do 
p rzep ław k i, specjalnego urzą
dzenia, k tó re  pozw o li im  przejść 
do zb io rn ika  i ruszyć w  dalszą 
w ędrów kę, w  górę rzeki.

Tam po k ilku n a s tu  k ilo m e 
trach  zb io rn ik  zwęża się, w cho
dzi w  zw yk łą  szerokość ko ry ta . 
Lecz n ie  ma tu  m ie lizn  czy p ły 
cizn. Spiętrzone w ody  w y p e ł
n ia ją  ko ry to . Łączą g ładką ta flą  
m ie jsk ie  b u lw a ry . Przegląda się 
w  n ie j z ie leń drzew  i krzew ów . 
N ad zb io rn ik iem  pow sta ł ob 
szar o bardzie j w yrów nanym  
klim acie , o w iększe j w ilg o tn o 
ści pow ie trza . Zapora, brzegi 
zb io rn ika  i m ie jsk ie  b u lw a ry  
toną w  zie leni.

W iz ja  to —  prawda, lecz 
oparta  na ko nkre tnym  p ro je k 
cie w iz ja  realna, k tó ra  n ied ługo 
stanie się rzeczyw istością .

O gó lny  schemat kaskady W i
s ły  w yp e łn ia  się obecnie szcze
g ó ło w ym i p ro je k ta m i stopni. 
Pod K rakow em  i W arszawą, na 
W iś le  do lne j i górnej, nab ie
ra ją  ksz ta łtów  koncepcje. W y 
rasta ją  w ciąż nowe p rob lem y: 
pow iązan ie z przem ysłem , z ro l
n ic tw em , z kom un ikac ją  lądo
wą, zabudową d o p ływ ó w  W i
sły, n ie ty lk o  w iększych, ja k  
Dunajec, San czy Bug, ale i 
m nie jszych.

Praca na la ta  całe, dzie ło  • 
ogromne i p iękne, u rzeczyw is t
n ien ie  marzeń Żerom skiego.

ALEKSANDER ŁA S K I
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ZE ST ARY CH K R O N I K  
I I N N Y C H  Z A B Y T K Ó W  

P I Ś M I E N N I C T W A

Od p ro f. K az im ie rza  M o s z y ń 
s k i e g o  o trzym a liśm y  lis t  następu
ją c y :

„Z  p ra w d z iw ą  radością w ita m  
w znow ien ie  „Z ie m i“ , z k tó rą  niegdyś 
w ca le  in te nsyw n ie  w spó łp racow a
łem . Chcąc się choć w  d robne j m ie 
rze p rzyczyn ić  do ro zw o ju  naszego 
nowego kra joznaw czego czasopisma, 
p roponu ję  założyć w  n im  m. in . osob
n y  dz ia ł, um ieszczający szczególnie 
c iekaw e pod w zględem  k ra jo z n a w 
czym  fra g m e n ty  z daw nych  d ruków , 
ew en tua ln ie  zaś i  z m anuskryp tów . 
A b y  dać p rzyk ła d , ja k  bardzo róż
norodne a in te resu jące d la  nas w ia 
domości można tu  znaleźć, przesy
łam  k ilk a  u ry w k ó w “ .

Do tego lis tu  p ro f. M oszyńsk i do
łączy ł p rzyczyn k i, k tó ry m i o tw ie ra 
m y  w  m yś l jego sugestii osobny dz ia ł 
Z IE M I.

1. K ró l W ładysław Jagiełło jako  
prekursor naszych archeologów

W iem y dziś, ja k  bogata w  w y k o 
pa liska  je s t W ie lkopo lska . N ie  zd z iw i 
nas w ięc wcale, że poniższe w iado 
m ości D ługosza do n ie j się odnoszą. 
W spom niane tu  przez sławnego na 
szego dzie jop isa wsie Nochów , in a 
czej Nochowo, oraz K oz ie lsk , inaczej 
Kozie lsko, zn a jd u ją  się obie w  W ie l-  
kopolsce i  obie na obszarach, gdzie 
archeologiczne za b y tk i w ys tęp u ją  
szczególnie ob fic ie : N ochowo (we
d łu g  daw nej m apy gen. C hrzanow 
skiego) —  o 3,5 na p o łu d n io w y  za
chód od Śrem u, K oz ie lsko  zaś (we
d łu g  m apy) —  o 7 k m  na po łu d n io 
w y  wschód od Łekna.

Pod r. 1416 pisze Długosz w  
sw ych Dzie jach po lsk ich  o Jag ie l
le : „ze W schow y uda ł się k ró l do

Szrem u, dokąd p rz y b y ł posłaniec 
Ernesta, książęcia A u s tr ii,  p o w in o 
watego kró lew sk iego , ze zleceniem, 
aby się przekona ł osobiście i  naocz
nie, czy li p ra w d ą  było , co m u pow ie 
dz ia ł szlachcic p o ls k i Jan  W arszew 
ski, że w  K ró le s tw ie  P o lsk im  rodzą 
się w  pew nym  m ie jscu  same przez się 
i  bez żadnej lu d z k ie j p racy  ró z licz - 
ne i  różnego ksz ta łtu  ga rnk i. Książę 
bow iem  Ernest, uw aża jąc tę powieść 
za n iepodobną do p ra w d y  i  n ie  
chcąc je j b y n a jm n ie j w ie rzyć, w y 
p ra w ił um yś ln ie  dw orzan ina  swego, 
aby się im  osobiście p rz y p a trz y ł 
i  sp ra w d z ił to  osobliwsze przyrodze
n ia  dzieło. Zatem  k ró l W ładys ław , 
chcąc przekonać w ątp iącego o ty m  
E rnesta ks ięc ia  A u s tr ii ,  po jecha ł z 
n im  na po la w s i Nochowa, m iędzy 
m ias tam i Szrem em  i  Kościanem  le 
żącej, i  w  jego obecności kaza ł w  w ie 
lu  m ie jscach z iem ię kopać, gdzie 
rzeczyw iście znaleziono m nóstw o 
g a rnkó w  ro zm a ite j fo rm y  i  ob ję to 
ści, ręką  samej p rz y ro d y  dz iw n ie  
i  m is te rn ie  ja k b y  przez garncarza 
u rob ionych , i  ukaza ł te cudowne 
n a tu ry  u tw o ry  d w o rza n in o w i ks ią 
żęcia A u s tr ii,  k tó ry  je  z c iekawością 
oglądał. Takow e zaś g a rn k i n ie  w  
je dn ym  ty lk o  m ie jscu, ja k  o ty m  ju ż  
na początku naszych ks iąg m ó w ili
śm y, ale w  w ie lu  oko licach K ró le 
stwa Polskiego rodzą się. Na dowód 
w ięc i pośw iadczenie p ra w d y  dał 
k ró l W ład ys ław  k ilkana śc ie  ta k ich  
naczyń, rozm aitego ksz ta łtu  i  w ie l
kości, posłańcow i książęcia Ernesta, 
aby je  zaw ióz ł sw o jem u panu. G a rn 
k i te  po w yd ob yc iu  z z iem i są za 
zw ycza j słabe i  k ruche , a dopiero na 
słońcu tw a rd n ie ją  i  do wszelakiego 
u ż y tk u  s ta ją  się sposobnym i.“

N apom knięc ie  D ługosza, że na po
czątku sw ych ksiąg m ó w ił o „rodze
n iu  się“  ga rn kó w  w  w i e l u  o k o li
cach P o lsk i, n iezupe łn ie  p o k ry w a  się 
z tym , co is to tn ie  na w stęp ie  do 
w łaśc iw ych  D zie jów  podaje. O k o 

pa ln e j ceram ice czytam y tam  bo
w ie m  ty lk o  ty le : „D w ie  rzeczy m a 
Polska cudow ne: N aprzód, że na po
lach w s i Nochowa, b lisko  m iastecz
ka  Szrem u, tudzież w e w s i K o z ie l-  
sku, w  obwodzie P a łuk , n iedaleko 
m. Łękna , rosną g a rn k i wszelakiego 
rodza ju , same przez się, sz tuką w y 
łączną p rz y ro d y  i  bez w sze lk ie j po
m ocy lu d z k ie j, ksz ta łtó w  rozm a i
tych , podobnych do tych , ja k ie  lu 
dziom  służą do dom owego użycia ; 
słabe w p raw d z ie  i  m ię kk ie , dopóki 
spoczywają w  z iem i i  w  sw oich ja 
m ach rodz innych , ale gdy z n ich  w y 
dobyte  na w ie trz e  albo na słońcu 
s tw a rd n ie ją , dosyć mocne. Są one 
rozm a ite j postaci i  ob ję tości, n iem a l 
ja k b y  sztuką garncarską w y ra b ia 
ne; a co m i jeszcze dz iw n ie jszym  się 
zdaje, że p łodność ich  przyrodzona, 
ja k  uważano, n igd y  się n ie  zm n ie j
sza, chociaż z iem ia  n ie  byw a o tw ie 
raną.“  (W  zw iązku  z d rugą  „rzeczą 
cudow ną“  w  Polsce w y m ie n ia  D łu 
gosz parę  m ie jscow ości w  oko licy  
be łsk ie j, gdzie ścięte gałęzie sosnowe 
czy całe sosny m ia ły  ja k o b y  p rz y 
b ierać w  parę la t  po ścięciu w ła 
ściwości k rzem ien ia ) *.

1 „O p e ra  o m n ia "  W yd. P rzezdz ieck ie - 
go t. V , s tr. 179 1 t. n ,  s tr. 47. C y tu ję  za 
w y p isa m i Z. G logera p t. W yc ią g i z D zie 
jó w  P o lsk ich  D ługosza dotyczące f iz jo 
g ra f i i  da w n e j P o lsk i. P a m ię tn ik  F iz jo 
g ra fic z n y  t.  V I I I ,  d z ia ł V , s tr. 22 i  s tr. 
6/7. Zob. też Z. A . R a je w sk i w  „ I lu s t r a c j i  
P o ls k ie j“  z r .  1937 i  I .  M a śk ie w icz  w  „D a 
w n e j K u ltu rz e "  z r. 1955 (N r 2).

i  To znaczy z w łó k n a  z ko n o p i m ęsk ich , 
zw anych  p ło sko nkam i.

- M . Rey Ż y w o t cz łow ieka  poczciw e
go, w yd . K a llenb acha , t. I ,  r. 1903, s tr. 15.

K RA J OZ N A W ST W O  
Z A  G R A N I C Ą

DER NORDHÄUSER ROLAND

N iejednego polskiego krajoznawcę 
podczas le k tu ry  ko le jn ych  zeszycików 
„D e r Nordhäuser Roland" 1 ogarnia 
uczucie zbliżone do zazdrości. Odnosi 
bow iem  wrażenie, że praca k ra jo 
znawcza w  N iem ieck ie j Republice 
Dem okratycznej prowadzona jest 
wprawdzie bez rek lam y i nadm iaru 
teore tycznych rozważań, ale za to sy
stematycznie, z pożytkiem  dla społe
czeństwa i  dużą satysfakcją dla w y 
konawców.

Ogłaszany w  każdym  numerze m ie
sięczny plan zajęć „g rup  roboczych" 
zapoznaje nas z g łów nym i zaintere
sowaniam i. Są one bardzo zróżnico
wane: h is to ria  regionu, badanie jask iń  
i z jaw isk  krasowych (z k tó rych  np. 
s łyn ie  „Saska Szwajcaria” ) a także 
dendro log ia  i botanika, entomologia, 
o rn ito log ia , wreszcie fo tog ra fia  i  f ilm  
krajoznawczy. Zebrania grup odby
w a ją  się w  dn i powszednie w  godzi
nach popo łudniow ych, najczęściej 
w  ja k ie jś  restauracji. W  niedziele 
i  św ięta urządzane są w yc ieczk i, pod
czas k tó rych  kra joznaw cy prowadzą

w  terenie obserwacje, badania i zbie
ra ją  potrzebne im  m ateria ły , każdy 
w  zakresie swych zainteresowań.

W y n ik i tych  badań znaleźć można 
często na łamach „Rolanda“  w  po
staci m onograficznych lub w y c in ko 
w ych opracowań. D la przyk ładu  k ilk a  
ty tu łó w : F lora zapadlisk ziemnych  
w  zachodnim i  po łudn iow ym  Harcu, 
K a rtk i ze starych k ro n ik  Nord- 
hausen, Dzie je zaopatrzenia Nord- 
hausen w  wodę, Z h is to r ii wsi 
Aulenhen. Sascy k ra joznaw cy p ra
cu ją  też często w  porozum ieniu z nau
kow cam i lub ins ty tu tam i naukowym i, 
przekazując im  w y n ik i swych am ator
skich badań.

M iesięczn ik d ruku je  także a rty k u ły  
o tem atyce związanej z powiatem, 
napisane przez fachowców, ja k  np. 
sprawozdania z w yko pa lisk  archeolo
gicznych lub też geologiczne dzieje 
oko licy . A r ty k u ły  program owe uka
zu ją  się bardzo rzadko —  w  dostęp
nych m i k ilkuna s tu  numerach znała? 
złem ty lk o  jeden: Nasze padania  
nad h is to rią  lokalną, ich  w y n ik i, p ro 

blem y i  cele. Całości każdego nu 
meru dope łn ia ją  aktua lia  ku ltu ra lne  
i reklam y.

Program działa lności, ogłaszany 
w  każdym  numerze, daje nam także 
pojęcie o a k c ji popu laryzacyjne j, 
przeznaczonej dla kra joznawców , in te 
resujących się ja k im iś  zagadnieniam i 
biernie. Ilośc i wygłaszanych odczy
tów  są zdumiewające. Na p rzyk ład  
F ryde ryk  Schuster, k ie ro w n ik  grupy 
speleologicznej, w yg ło s ił w  ciągu 
11 la t oko ło 700 odczytów.

Objętość poszczególnych zeszytów 
„R o landa" jest różna —  od 20 do 100 
stron —  i prawdopodobnie zależy od 

‘  ilośc i posiadanych m ateria łów . Szata 
graficzna jest skromna, ale dopaso
wana do charakteru pisma. (J.)

i  „D e r Nordhäuser R oland", m iesięcznik
w ydaw any w  Nordhausen przez pow ia tow y
oddział Ku ltu rbundu, zw iązku n iem ieckie j
in te lig en c ji.

M iho ła j Rey zbiera orzechy 
wodne

W  X V I  w . n ie  ob ow iązyw a ły  oczy
w iśc ie  żadne zakazy och rony p rz y 
rody , toteż chron ione dziś ustawą 
orzechy w odne (T rapa natans ) zb ie
ra ł,  k to  chc ia ł; zabaw ia ła  się tym  
na w e t i  próżniacza m łodzież szla
checka. O to bow iem , co pisze o Reyu 
współczesny m u  A n d rz e j T rzeciesk i 
„jego  dob ry  tow arzysz“ : „P o ty m  go 
da ł (sc. o jciec) do K ra k o w a  i  b y ł 
ro k  w  bursie... zda ło się o jcu , iż  ju ż  
b y ł nauczony cz łow iek, a on p rzed- 
się ja k o  daw no n ic  n ie  u m ia ł, w z ią ł 
go zasię do dom u, do onego Ź ó ra w - 
na. Tamże z ruczn icą  a z w ędką 
biegając... aż do ośmnaście się la t  
ćw iczy ł, b ą k i strze la jąc. A  gdy p rz y 
n ió s ł pe łne zanadrza p łoc ic , la sko
w y c h  i  w o d n y c h  o r z e c h ó w ,  
a kaczora a lbo gołębia, a lbo w ie 
w ió rk ę  za pasem, to  go z onej k o 
szule z p ło s k o n e k 1 * * rozstrząsa li roz - 
pasawszy, ano w szytk iego  dobrego 
dosyć. To się tu  w  n im  k o c h a li m ó
w ią c : „N ic  nasz M ik o ła j n ic ; ba, n ie  
zależyć ten  na starość g ru szk i w  po
p ie le “ .4

Pedantyczny e tnogra f, odpisawszy 
sobie powyższą w iadom ość, w ło ż y ł
b y  k a r tk ę  z ty m  odpisem  do swego 
a rc h iw u m  ja k o  jeden z dow odów  
tzw . przeżytkow ego zb ieractw a. A le  
u czyn iłb y  ta k  n ie  ty lk o  przez w zg ląd 
na w zm iankę  o orzechach w odnych, 
lecz rów n ież  dlatego, że u ry w e k  za
w ie ra  jedno  z na js ta rszych  napom - 
kn ięć  po lskiego p rzys ło w ia  o „n ie -  
zasyp ian iu  gruszek w  pop ie le “ , 
k tó re  rów n ież  na w ią zu je  do zbie
ractw a. M ia n o w ic ie  je d n y m  ze spo
sobów zm iękczan ia tw a rd y c h  ow o
ców  d z ik ie j (a pew n ie  i  p ry m i
ty w n y c h  odm ian ogrodow ej) gruszy 
b y ło  ogrzew anie ich  w  gorącym  po
p ie le ; p rzy  czym  na leżało uważać, 
b y  nagrzew anie n ie  trw a ło  zby t 
długo.

Jak  u ry w e k  z Długosza, p o m ija ją c  
jego k ra jozn aw czy  cha rak te r, stano
w i jednocześnie a rcyza jm u jący  p rz y 
czynek do ro zw o ju  za in teresow ań 
naukow ych  i  ro z w o ju  „n a u ko w ych “  
in te rp re ta c ji w  Polsce, czy w  ogóle 
w  ś rodkow ej E urop ie , ta k  znowuż 
u ry w e k  z Trzecieskiego, n iezależnie 
od swej k ra jozn aw czo -e tno g ra ficz - 
ne j w a rtośc i, rzuca ś w ia tło  na oby- 
czaie m łodzieży szlacheckie j X V I  
w ieku .
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Z A P O M N IA N E  M U Z E O M

Ryszard K u kier

W  sa li posiedzeń p rezyd ium  Po
w ia to w e j Rady N arodow e j w  M ia s t
k u  na Pom orzu, zn a jd u ją  się zbio
r y  dawnego m uzeum  regionalnego. 
M uzeum  w  M ia s tk u  n ie  re a k ty w o 
wano, a pozostałe po n im  okazy 
tw o rzą  bezładne zb iorow isko . A r 
cheolog zna jdz ie  tu  w ie le  zaby tków  
z okresu brązu i  żelaza, w  postaci 
ozdobnych u rn  i  naczyń g lin ian ych , 
p rzęś lików , fragm e n tów  zabawek, 
a także b rązow ych spinek, n a szy jn i
kó w  i  na ram ie nn ikó w . E tno g ra f na 
t r a f i  tu  na k lo c k i służące niegdyś lu 
do w ym  rzem ieś ln ikom  do d ru k o w a 
n ia  w zo rzystych  tk a n in , na rzeźb io
ną wagę ręczną, części w ie js k ic h  
kros ien , a także na k ilk a  m ie jsco
w ych  rzeźb ludow ych . Te n ie w ie lk ie  
zb io ry  m a ją  jednak  n iem a łe  znacze
n ie  d la  w iedzy o reg ion ie , z k tórego 
pochodzą. N ie zw yk le  cenne są d la  
nas zwłaszcza za b y tk i m ie jscow e j 
k u ltu ry  lu do w e j, o k tó re j w iem y 
ta k  m ało. A  przecież m us im y pam ię
tać o tym , że pochodzą one z ok re 
su, k ie dy  k u ltu ra  lu do w a  tego re 
g ionu nie  u leg ła  jeszcze fa l i  now o
czesnej p ru s k ie j u rb a n iza c ji, p o łą 
czonej z na lo tem  w p ły w ó w  ge rm an i- 
zacyjnych . M am y w ięc  do czynien ia  
z za b y tka m i po lsk ie j sz tuk i lu do w e j, 
od w ie kó w  ksz ta łtu ją ce j się na tych  
ziem iach. N ie  trzeba chyba rozp isy
w ać się nad znaczeniem, ja k ie  m a
ją  d la  nas za b y tk i k u ltu ry  lu d u  p o l
skiego ziem  zachodnich.

A  je d n a k  sytuacja , w  ja k ie j zna
la z ły  się owe cenne zb io ry , je s t co 
n a jm n ie j n iepokojąca. O to pod k o 
niec 1953 r. budynek PR N  w  M ia s t
k u  u leg ł zniszczeniu na sku tek po
żaru. Sala ze zb io ra m i ocala ła, ale 
w ładze pow ia tow e  opuściły , budynek, 
n ie  dba jąc o losy zabytków . Niszcze
ją  one w ięc  w  daw ne j sa li posiedzeń 
z d n ia  na dzień. W  1954 r. rozm okła  
ceram ika  i  spaczone z w ilg o c i d re w 
n iane z a b y tk i e tnogra ficzne doży
w a ły  swego końca. W obec tego k a 
tas tro fa lnego  stanu zb io rów  w  
M ia s tku , na jb liższe muzea, a m ia no 
w ic ie  M uzeum  P om orskie  w  T o ru 
n iu  i  M uzeum  w  K osza lin ie , zacho
w y w a ły  się zupełn ie  b iern ie . N ie 
w o ln o  w  te j s y tu a c ji oczekiwać bez
czynn ie na chw ilę , w  k tó re j p rob lem  
zapom nianych zb io ró w  m uzealnych 
zn ikn ie , w ra z  z c a łk o w ity m  ich  z n i
szczeniem. O tw ie ra  się tu  po le do 
dz ia ła lnośc i m ie jscow ych  k ra jo z n a w 
ców, św iadom ych znaczenia ow ych 
zb io ró w  d la  poznania k u ltu ry  reg io 
nu. Po ja k  na jszybszym  z in w e n ta ry 
zow an iu  niszczejących w  w ilg o c i za
bytków ', na leża łoby odpow iedn io  je  
zabezpieczyć i  poddać konserw acji.

O fia rn ą  i  energ iczną akc ją  w  o - 
b ro n ie  sw ych zb io ró w  reg iona lnych  
społeczeństwo M ia s tka  odda też 
p rzys ługę po lsk ie j k u ltu rz e  narodo
w e j.

A  może da łoby się urządzić w  
M ia s tk u  m uzeum  reg iona lne P T T K ?

*

N o ta tka  powyższa przedstaw ia 
stan sprzed k i lk u  m iesięcy. Z w raca 
liś m y  się do w yd z ia łu  k u ltu ry  Po-

C E R K IE W  O BR O N N A  
w  Posadzie Rybotyckiej 

(w  pow. przemyskim)

W ędru jącem u pe łną  serpen tyn 
i  p iękną  k ra job ra zow o  drogą z B ir 
czy k u  Rybotyczom , na k i lk a  k i lo 
m e tró w  przed tą  osadą w  m a lo w n i
czej d o lin ie  rz e k i W ia r ukazu je  się 
na s trom ym  w zn ies ien iu  in te re su ją 
cy zabytek a rc h ite k tu ry . Już na 
p ie rw szy rzu t oka po tężnym i oszkar- 
po w a nym i m u ra m i z ok ien kam i 
s trze ln iczym i, p rzypom ina  on ob ron 
n y  zameczek.

D z ie je  tego m ie jsca m ało  pozosta
w i ły  ko n k re tn y c h  w iadom ości. W e
d ług  tra d y c ji,  w  I  po łow ie  X V I  w ie 
k u  S tan is ław  H e rb u rt  w zn iós ł w  Po
sadzie R yb o tyck ie j m onasty r bazy- 
lia ń sk i. Późnie j przeniesiono go do 
D o b ro m ila  i  z zabudowań k la sz to r
nych n ic  się n ie  zachowało prócz 
ce rkw i. In n a  tra d y c ja  łączy ten ob ie k t 
z ruchem  a riań sk im . G o tycko -re ne -

w ia to w e j Rady N arodow e j w  M ia s t
k u  z prośbą o in fo rm a c je  co do sta
nu zabytków , o k tó ry c h  m owa, 
i  o trzym a liśm y  odpowiedź, że prze
niesiono je  do b u d yn ku  mieszczące
go szkołę.

N ie w iem y, co się z zab y tkam i 
dzie je  w  te j c h w ili.  Być może, za
py ta n ie  nasze ta k  po ruszyło  um ys ły  
p ra co w n ikó w  PRN , że losy m uzeum  
reg ionalnego z m ie n iły  się na lepsze. 
Jeś liby  ta k  by ło , nasza no ta tka  s tra 
c iła b y  oczyw iście swą aktualność. 
N ie tra c i je j je d n a k  problem .

O chrona zab y tków  stała się osta t
n io  tem atem  żyw e j d y s k u s ji p ro w a -

sansowy s ty l is tn ie ją ce j b u d o w li 
w skazu je  je d n a k  n ie w ą tp liw ie  na 
pow stan ie  je j w  w ie k u  X V I.

C e rk ie w  położona na pochyłości 
te renu  zwrócona je s t częścią k a p ła ń 
ską k u  wschodow i. W zniesiona z n ie  
obrobionego kam ien ia , po tynkow ana, 
zw raca uwagę n ie zw yk łą  grubością 
m u ró w . P la n  b u d o w li tró jd z ie ln y : 
naw a kw a d ra to w a  o cha rakterze 
zb liżon ym  do potężnej i  w zn ios łe j 
baszty, p rzy  n ie j n ie w ie lk a  część 
p re z b ite r ia ln a  zam kn ię ta  ścianą p ro 
stą, ponad k tó rą  szczyt schodkow y ze 
sterczynam i o cha rak te rys tyczne j go- 
tycko-renesansow ej d e ko ra c ji z ce
g ły  fo rm ow an e j oraz z b len dam i de
k o ra c y jn y m i. M asyw na, p rzysadz i
sta w ieża od zachodu je s t d rugą  obok 
n a w y  b ry łą  nada jącą całości ob ron 
ny  cha rak te r. Lecz nie  ty lk o  uksz ta ł
tow an ie  przestrzenne św iadczy o o- 
bronności: nad naw ą m ieści się d ru 
ga kon dygnac ja  obronna ze s trz e ln i
cam i, podobnie i  s trych  części p re - 
z b ite r ia ln e j m a s trze ln ice  w ko m po
nowane w  dekorac ję  szczytu. W ieża,

dzonej na łam ach prasy. M ow a jes t 
je d n a k  przede w szys tk im  o dużych 
ob iektach  zabytkow ych , najczęściej 
powszechnie znanych, na k tó ry c h  
konserw ację  potrzebne są znaczne 
fundusze. N ie  zab ie ra jąc na razie 
głosu w  te j spraw ie , po ruszy liśm y 
p ro b lem  och rony zab y tków  d ro b 
nych i  przew ażnie zapoznanych.

Jeżeli „ je d n a  za drugą w a lą  się 
odwieczne kam ien ice“ , to  dom agając 
się ich  ra to w a n ia  żąda się ty m  sa
m ym  przeznaczenia na ten cel m i
lionó w . G dy je dn ak  „rozm o k ła  cera
m ik a  i  spaczone z w ilg o c i d re w n ia 
ne za b y tk i e tnogra ficzne dożyw a ją

na k tó rą  p row adzą zew nętrzne k a 
m ienne schodki (n iep ie rw otne ), po
siada na p ię trze  sklep ione pom ie
szczenie, ponad n ią  —  trzec ia  ko n 
dygnac ja  z o k ie n ka m i s trze ln iczym i. 
D c w nę trza  bocznym i w e jśc ia m i pod 
w ieżą zstępuje się w  dół, z uw a g i na 
n ierów ność terenu. N ieoczekiw an ie  
m ałe  okazu je  się w nę trze ; dopiero 
teraz zdać sobie m ożna sprawę 
z grubości m u ró w  bu dyn ku . Bardzo 
n is k ie  sk lep ien ia  ko lebkow e jeszcze 
pow iększa ją  w rażen ie  c iasnoty. W ą
te k  kam ien ny  sk lep ień w idoczny jes t 
dobrze od s trych u : są to na tu ra ln e  
p ły ty  kam ienne w ydobyte  zapewne 
z k o ry ta  rzek i, starann ie  dobrane.

M alow n iczośc i ob ie k tu  dope łn ia ją  
dachy, n ies te ty  b lachą k ry te : nad 
naw ą w y n io s ły  c h a ra k te r podkreśla  
w yso k i dach nam io tow y, przecho
dzący w  czworoboczną p rzyp łasz
czoną kopu łkę , z w y d a tn y m  okapem  
na d re w n ian ych  k roksztynach . Nad 
w ieżą n is k i he łm  w  kszta łc ie  dachu 
łam anego po lskiego nada je je j cha
ra k te r  m asyw ności i  przysadzistości: 
G ontow e p o k ry c ie  zachowało się je 
szcze nad p re zb ite rium , zw ieńczo
n y m  s trze lis tą  w ieżyczką.

C e rk iew  obronna w  Posadzie R y 
b o ty c k ie j je s t w ażnym  zabytk iem .

C erkiew  obronna w Rybotyczacb  

Fot. M arian  K ornecki

S tanow i c ie kaw y  p rz y k ła d  sak ra ln e j 
b u d o w li w a ro w n e j i  je s t je d n ym  
z n ie licznych  zab y tków  tego rodza ju  
w  Polsce. W  sw ym  in te resu jącym  
uk ład z ie  p rzestrzennym  n ie  zna jd u 
je  n iem a l odpow iedn ika  na te ren ie  
całego k ra ju .

M arian  Kornecki

swego końca“  —  n ie  b ra k  p ien iędzy 
ponosi w inę , lecz je dyn ie  powszech
na obojętność, bezmyślność i  n ie - 
uśw iadom ienie. M o ra ln ie  odpow ie
d z ia ln i są wszyscy, k tó rzy  o ty m  
wiedzą, a swą obojętnością p rzyśp ie 
szają zniszczenie p rzedm io tów  sta
now iących część dorobku  k u ltu ra l
nego naszego k ra ju .

F a k tó w  podobnych je s t w ie le . 
P ros im y o nadsyłan ie  w iadom ości 
o n iszczejących i  zagrożonych za
by tka ch  drobnych i  m ało znanych. 
Jednocześnie o tw ie ram y dyskusję  
nad sposobami społecznego ra to w a 
n ia  zaby tków  tego typu .
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BÓBR

OSADA NAD JEZIOREM
JA R O S Ł A W  R U D N IA N S K I

( ^ h c ę  w am  opow iedzieć o n ie w ie lk im  s k ra w k u  z iem i pom iędzy 
ciem ną w iją c ą  się s trugą  i  b rzegiem  w ie lk ie g o  jez iora .

Rzeczka p ły n ie  w  ostrych  zakrę 
tach w śród podm ok łych  łą k , brzegi 
je j po ras ta ją  trz c in y  i  szuw ary, cza
sem ty lk o  ustępu jąc m ie jsca roz ło 
żys tym  k rzako m  czerem chy lu b  m ło 
dym  brzozom , k tó re  w ysz ły  z pusz
czy, ja k  gdyby  chc ia ły  prze jrzeć się 
w  w odach Hańczy. Tak, rzeczka na
zyw a  się Hańcza. N ie k tó rz y  nazyw a
ją  ją  na w e t Czarną Hańczą, bo w o 
da je j naw e t w  le tn i słoneczny 
dzień m a ba rw ę  grana tu . Jesienią, 
k ie d y  trz c in y  p rz y b ie ra ją  k o lo r  b ru 
na tny , b rzozy s ta ją  się żółte, a l i 
ście czerem chy pąsow ie ją , woda 
H ańczy c iem n ie je  jeszcze ba rdz ie j. 
P rzy  brzegach odc ina ją  się ty lk o  ja 
sną z ie len ią  szerokie pasy w odne j 
tra w y , k tó ra  zg in ie  dopiero pod 
p ie rw szym  śniegiem.

Jezioro  nazyw a się W ig ry .

G dy w ie je  s iln y  w ia t r  i  w ie rzch o ł
k i  sosen na s k ra ju  lasu zataczają 
szerokie k ręg i, a liśc ie  o lch szum ią 
g łośn ie j n iż  zw yk le , po jez iorze ta ń 
czą bia łe , p ien is te  grzebien ie  i  fa le  
w d z ie ra ją  się z łoskotem  na n is k i 
brzeg. T y lk o  w  n ie w ie lk ie j zatoczce 
p rzy  u jś c iu  H ańczy w oda je s t zaw 
sze spoko jna i  je d y n ie  z da leka, od 
s tro n y  Rosochatego Rogu i  k la sz to ru  
w ig ie rsk ie go  d o la tu je  g łośny szum 
fa l i  gw izd  w ia tru  na szerokie j 
przestrzen i.

Zatoczka, k tó ra  na m apach szta
bow ych  nosi nazwę Z a to k i H ańczań- 
sk ie j, a przez ry b a k ó w  zwana je s t

„Z a to k ą  H a rcerską“ , w rzyn a  się 
g łęboko w  ląd, tw orząc n ie re g u la rn y  
czworobok, zam kn ię ty  od pó łnocy 
w yso k im  leśnym  brzegiem . Na po
łu d n io w y m  k rań cu  zatoczki w pada 
do je z io ra  Hańcza. M iędzy k rę tą  
wstęgą rzeczki i  po łudn iow o-zachod
n im  n is k im  brzegiem  je z io ra  u tw o 
rz y ł się w ąsk i, bagn is ty , po rośn ię ty  
puszczą cypel.

P rzed k i lk u  la ty  na ty m  leśnym  
cyp lu , ta k  gęsto zaros łym  trz c in a m i 
i  m ło d y m i pędam i olch, że z t r u d 
nością ty lk o  można się przez nie  
przedrzeć, nastąp iło  dz iw ne zdarze
nie.

W  jes ienny  c iep ły  dzień na c iem 
ne j w odzie Hańczy ukaza ły  się dw ie  
le k k ie  sm ugi, ja k  gdyby  ktoś tuż 
pod pow ie rzchn ią  p ro w a d z ił ro z w i
d loną gałązkę. Przed u jśc iem  rzecz
k i do jez io ra  sm ugi sk ręc iły  na 
gle  i  sk ie ro w a ły  się w p ro s t k u  b rze
gow i. Po c h w ili w śród  gęstej t ra w y  
i  szerokich liś c i ta ta ra k u  w y n u rz y 
ły  się dw ie  p łask ie  g łow y, poroś
n ię te  je d w a b is tym  p łow obrązow ym  
fu te rk ie m , a małe, żyw e oczka ro 
ze jrza ły  się uw ażn ie  dokoła, nozdrza 
w c iągnę ły  n iespoko jn ie  pow ie trze . 
B y ło  cicho. W ysokie, pożó łk łe  t r a 
w y  na łące podchodzącej do lasu 
s ta ły  n ieruchom o, le c iu tk o  s tu ka ły  
opadające z drzew a liśc ie .

Z w ie rz ą tk a  w ysz ły  na brzeg, a je 
dno z n ich , p rzyc iska ją c  do z iem i 
sw ój p łask i, g ru b y  ogon i  podp ie ra 
ją c  się n im , stanęło na ty ln y c h  ła p 

kach. W  ten sposób m ogło ju ż  zo
baczyć, co się dz ie je  da le j, za łąką. 
N a s k ra ju  lasu ros ły  gęsto zarośla 
leszczyny, da le j w znosiło  się k ilk a  
szarych pokręconych w ie rzb , zw ie 
szały się d ług ie  gałęzie brzóz, w  głę
b i c ie m n ia ły  rozłożyste k o ro n y  so
sen. Z w ie rzą tko  w yd a ło  n isk i, m oc
n y  głos, d rug ie  odpow iedzia ło  mu. 
Z  da leka p rzyp om in a ło  to p rz y g łu 
szoną nieco rozm ow ę ludz i.

Zaręczam  w am , że gdyby nadleś
n iczy, k tó ry  k re ś lił w łaśn ie  w  Su
w a łka ch  p la n y  reze rw atów , zobaczył 
w  te j c h w ili ow ych  dz iw n ych  gości 
nad Hańczą, uc ieszyłby się n ie 
zm ie rn ie . B o b ry ! B o b ry  w ró c iły  nad 
je z io ro  W ig ry ! Po raz p ie rw szy  od 
stu  p ięćdziesięciu la t!

Nad Hańczą roz leg ł się znow u c i
chy p lu sk  i  pa ra  bobrów , w y n u 
rza jąc  z w ody ty lk o  czubk i łe bkó w  
i  b ru na tn e  grzb ie ty , pop łynę ła  
w  stronę jez io ra . Potem  —  ju ż  na 
jez io rze  —  bo b ry  sk rę c iły  w  lewo, 
k ie ru ją c  się c iąg le  w zd łuż  brzegu. 
P ły n ę ły  szybko, zagarn ia jąc  wodę 
ty ln y m i b ło n ia s tym i ła pa m i i  ste
ru ją c  p ła s k im  ogonem. K ie d y  o k rą 
ż y ły  cype l i  zna laz ły  się p rzy  w y 
sokim , pó łnocnym  brzegu zatoczki, 
za trzym a ły  się na chw ilę , pa trząc 
uw ażn ie  na strom e sosnowe zbocza. 
Potem  p o p łynę ły  z pow ro tem . W y
lą d o w a ły  p rzy  n isk im , n a jd a le j w y 
sun ię tym  z pó łw ysp u  k lin ie , z trzech 
s tron  otoczonym  przez jez ioro . Na 
brzegach ro s ły  brzozy, trz c in y  po
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c h y la ły  się nad wodą, w  bagn is ty  
g ru n t w czep ia ły  ko rzen ie  cienkie , 
szare pn ie  jesionów ...

W  k ilk a  d n i późn ie j do m ostku 
nad Hańczą, n ieda leko  od jez iora , 
p rz y b iła  szeroka łódź. W  ło dz i le 
ża ły  grab ie  i  w id ły ,  na ru f ie  sta ł 
ch łop w  łapc iach  z d łu g im  drąg iem  
„n a  pych “ . P rzy  dziob ie na ław ecz
ce s iedzia ła dz iew czynka, może t rz y 
nasto le tn ia , trzym a ją c  w  rę k u  bosak. 
P rz y je c h a li po siano stojące w  w ie l
k ic h  s te rtach  na po dm o k łe j łące.

K ie d y  d o b ili do brzegu, dz iew czyn
ka p rzyc iągnę ła  bosakiem  łódź i  w y 
skoczyła na m ostek.

—  T a tu s iu ! —  k rz y k n ę ła  nagle —  
T a tu s iu ! Chodźcie tu ta j!

—  Coś ta m  zobaczyła! W ilk a  czy... 

—  ch łop w d ra p a ł się na m ostek. — 
A  k tóż to  drzew o ta k  ściął?

—  Przecież to  n ie  s iek ierą , ta tu 
siu, przecież to  n ie  s iek ie rą ! I  p iłą  
też nie... Zobaczcie no!

P rzeb ie g li przez m ostek, p o c h y lili 
się nad drzewem . G ru b y  p ień  w ie rz 
by, rosnącej tuż  nad wodą, ścię ty 
b y ł w  os try  k l in  —  w idać  niedawno, 
bo d rew no b y ło  jeszcze bia łe . Ś rodek 
pn ia , o p a rty  je d n y m  końcem  o brzeg, 
leża ł w  wodzie. W ierzcho łek, razem  
z koroną  —  zn ik ł.

O bobrach do w ie dz ie li się ludzie.

N a  cy p lu  tym czasem  w rza ła  ro 
bota. G dyby k tó ry  z w ig ie rs k ic h  r y 
baków  lu b  zapóźnionych jes iennych 
tu ry s tó w  po d p łyn ą ł nocą pod H a ń - 
czańską Za tokę  n ie  pluszcząc w io 
słem  i  w ia t r  m ając od siebie, u s ły 
szałby p rze ryw an y , o s try  chrobot 
zębów tnących  drzew o lu b  głośny, 
rozchodzący się da leko ech '' n  p lu s k  
w ody, gdy zw a la ła  się z brzegu w y 
soka brzoza rosnąca od pó ł w ie 
k u  nad jez iorem . A  gdyby wśród 
dn ia  p rze da rł się przez zarośla p rz y 
brzeżne na w ys u n ię ty  cypel, zoba
czy łby w śród  tra w y  m iędzy korze -
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k tó ry c h  w y jśc ia  na leża łoby szukać 
n ie k ie d y  o k ilkana śc ie  m etrów , 
w  brzegu jez iora . Z iem ię  ob ję ły  
w  posiadanie bobry.

W  sp lą tanym  s ito w iu  k rzyżo w a ły  
się w ąskie  w ydeptane ścieżki, n ie 
m a l każdego dn ia  w y d łu ż a ł się k a 
na ł p row adzący od je z io ra  do g ru 
p y  m ło d z iu tk ic h  brzóz w  g łęb i p ó ł
w yspu. Po Hańczy p ły n ę ły  odarte  
z k o ry  pn ie  w ie rzb , k ie row a ne  przez 
n ie w id z ia ln ych  flisa kó w .

B o b ry  p ra cow a ły  zawzięcie. W ie rz 
cie m i, n ie w ie lu  lu d z i p o tra f i ta k  
pracować...

„O n “  —  duży, p rzysadz is ty  bóbr 
o mocno sk lep ionym  grzb iec ie  i  lś n ią 
cym  b rą zow ym  fu te rk u  m ia ł chyba 
m e tr  d ługości. „O n a “  —  trochę 
m niejsza, fu te rk o  nieco ba rdz ie j sza
re, a na czarnym  p ra w ie  ogonie po
k ry ty m  łu ska m i ze skóry  m ożna b y 
ło  zauważyć le c iu tk i,  n ieb ieskaw y 
odcień. Poza ty m  tru d n o  je  b y ło  roz
różnić.

K ie d y  p ień b y ł grubszy, razem  
c iągnę ły  go przez kana ł, sk łada jąc 
na p łask im , ró w n y m  p ra w ie  z po
ziom em  w ody brzegu jez iora . P rze
w ażn ie  je d n a k  „o n “  g rom adz ił m a
te r ia ł, a tow arzyszka jego u k ład a ła  
o k rą g la k i jeden obok drugiego, u k o 
śnie k u  górze, szczelnie za lep ia jąc 
szpary m ułem , k tó ry  w yn os iła  w  
przedn ich  ła pkach  z dna jez iora . N ie 
k ie dy , tru d n o  m i pow iedzieć dlacze
go, s p ła w ia ły  naw e t drzew o z od le
g łe j o p ó ł k ilo m e tra  w yspy. P raco
w a ły  szybko, bo dn ie  b y ły  coraz 
chłodnie jsze, nadchodziła  zima. T rze 
ba się b y ło  śpieszyć.

K ie d y  g a jo w y  z Sobolewa, zap i
na jąc szczelnie k u r tk ę  przed k łu ją 
cym i ig ła m i śniegu, dochodził do 
końca pó łw yspu , zobaczył nagle tuż 
nad brzegiem  jez io ra  pom iędzy 
dw iem a o lcham i coś, co z da leka 
w yd a ło  m u się w ysoką kupą  ga
łęzi.

—  Cóż u licha , czyżby naprawdę... 
—  m ru k n ą ł zdz iw iony , przyśpiesza
ją c  k ro k u . D op ie ro  z b liska , parę 
m e tró w  od brzegu, zobaczył w y ra ź 
n ie j —  żerem ie! B obrow e żerem ie! 
W ięc m ie li rac ję  ludzie , k ie d y  m ó
w i l i ,  że b o b ry  p rzysz ły  na W ig ry ! 
A  n ie  chc ia ł im  w ierzyć...

A ż  z a ta rł ręce z uciechy. No w i
dać muszą się czuć bezpieczne, sko
ro  zbudow a ły  sobie dom ek! Inaczej 
spędz iłyby  z im ę w  norach. P rz y jrz a ł 
się uw ażn ie  —  gałęzie i  pn ie  m ło 
dych drzew ek narzucone gęsto, n ie 
dbale, jeden na d ru g i, tw o rz y ły  do
skonałą ochronę w ysokiego na p rze
szło dw a m e try  kopca. Pod o k rą g la 
k a m i w idać  b y ło  d rugą  w a rs tw ę  pn i, 
nieco grubszych, z lep ionych  s ta ran 
n ie  jn u łe m  i  z iem ią. G a jo w y  obszedł 
kop iec dw a razy, ale w e jśc ia  n ie  
znalazł.

—  A ha  *— p rzyp o m n ia ł sobie —  
wchodzą pod wodę tune lem , w e j
ście m a ją  w  podłodze...

W  k ilk a  d n i po tem  na p lanach re 
z e rw a tó w  nad leśn ic tw a  W ig ry  u j 
ście Czarne j Hańczy, Za tokę  H a r
cerską i  k a w a łe k  je z io ra  zakreślono 
g rubą  czerwoną lin ią . K o ło  l in i i  
cze rn ił się duży, w y ra ź n y  napis: 
„ r e z e r w a t  b o b r o w  y “ .

R ezerw at -— to  ta k ie  m iejsce, 
gdzie w o lno  w e jść ty lk o  za specja l

nym  pozwolen iem . N ic  w ięc dz iw ne
go, że n ik t  n ie  słyszał, k ie d y  na p o 
czą tku  k w ie tn ia  roz leg ł się w  dom - 
k u  g łośny p isk  czterech m a łych  bo- 
be rków , k tó re  dom agały się n a ta r
czyw ie  św ieżych lis tk ó w  i  tra w y . 
Z acho w yw a ły  się zresztą na pewno 
ta k  samo ja k  te bo be rk i k a n a d y j
skie, o k tó ry c h  pisze G rey O w i 
w  p iękne j książce Sejdżio i  je j bo
bry.

K ą p a ły  się w  w yp e łn io n y m  wodą 
o tw orze tu n e lu  zn a jd u ją cym  się 
w  podłodze dom ku, m ocow a ły  się ze 
sobą, a k ie d y  o jc iec lu b  m a tka  po
ja w ia li się w  o tw orze niosąc w  prze
d n ie j ła pkach  smaczne w ią z k i św ie 
żej t ra w y  lu b  m ło d z iu tk ic h  liśc i, pod
n o s iły  ta k i w rzask, że słychać go 
by ło  na zew nątrz, poza śc ianam i 
dom ku. Zw łaszcza jeden z n ich , n a j
w iększy, o na jc ie m n ie jszym  fu te rk u , 
piszczał ta k  głośno, że zagłuszał ca
łe  rodzeństwo. Czasem s ta ra ł się też, 
naśladu jąc ojca, stanąć na ty ln y c h  
łapach i  parskać. N ie k ie d y  m u się to 
naw e t udaw ało . B y ł ta k  s ilny , że 
m ocow ał się ze w szys tk im i na raz, 
chociaż rzadko w ych od z ił zw ycięz
cą z ta k ie j w a lk i.  W  ogóle trzeba 
przyznać, że cała rodzina czuła się 
doskonale i  ży ła  w  p rzyk ła d n e j zgo
dzie.

W  po łow ie  m aja, k ie d y  p rzy  u j 
ściu Czarnej H ańczy p ta k i zagłusza
ją  szum fa l jez io ra , k ie d y  łą k i i  za
ga je brzozo we k ip ią  życiem , a s łoń
ce z coraz w iększym  tru d e m  prze
dziera się przez gęste ko ro ny  dębów, 
o lch i  jes ionów  —  m ałe  b o b e rk i po 
raz p ie rw szy  opuśc iły  swój domek. 
Kołysząc się na spoko jnych fa lach  
i  w ys ta w ia ją c  nad wodę ty lk o  p o k ry 
te gęstym  fu tre m  uszk i i  m a leńk ie  
oczki p a trz a ły  z ogrom ną c iekaw o
ścią na ko lo ro w y , b łę k itn o -z ie lo n y  
św ia t. S tare bobry , p ły w a ją c  dokoła, 
na d s łu ch iw a ły  czu jn ie , gotowe w  ra 
zie na jm n ie jszego niebezpieczeństwa 
klasnąć głośno ogonem o wodę, aby 
dać sygnał do ucieczki.

Od daw na je d n a k  n ik t  ich  tu  n ie  
n iepoko ił. I  chociaż n ie  w iedz ia ły , że 
ich  m a leńką  k ra in ę  otacza na mapce 
gruba, czerw ona lin ia  reze rw atu , 
czu ły  się bezpiecznie. P ozw a la ły  w ięc 
m a łym  na coraz dalsze w yc ieczk i po 
jez iorze  i  w  górę Hańczy. W krótce  
m łode bob ry  u m ia ły  doskonale w y 
szukiw ać sobie same pożyw ienie, 
a w  w ę d ró w kach  swoich doc ie ra ły  aż 
do d a le k ie j w yspy. W ydaw a ło  się, 
że n ic  im  tu  n ie  grozi...

Pewnego, s ie rpn iow ego dn ia  n a j

ba rdz ie j energ iczny z b ra c i —  ten,
0 k tó ry m  w am  ju ż  m ów iłe m  —  p ły 
n ą ł na d ru g i brzeg zatok i. N ik t  z je 
go rodzeństw a tam  jeszcze n ie  do
ta r ł.  P ły n ą ł spoko jn ie  k u  p iaszczy
stem u brzegow i, p rzec ina jąc na skos 
zatoczkę. N agle us łysza ł ja k iś  szelest. 
N ie  zdążył dać n u rk a  —  h u k n ą ł 
strza ł, zako tłow a ła  się woda. O sta
tn im , k u rczo w ym  ruchem  bó br za
c isną ł jeszcze p rzedn ie  ła p k i w  p ię 
ści, ja k b y  chc ia ł w a lczyć o życie...

K ie d y  m y ś liw y , k tó ry  p rzekroczy ł 
na jśw ię tsze p ra w o  reze rw atu , w c ią 
gną ł bobra  do łó d k i —  przestraszy ł 
się. M yś la ł, że s trze la  do w y d ry . 
■Wiedział, że za zabicie bobra  groz i 
m u  bardzo surow a kara . P od p łyną ł 
w ięc do odległego brzegu i  u k ry ł 
m artw ego  boberka pod w ie lk im  k a 
m ieniem .

Tam  po k i lk u  dn iach zna leź li go 
p rzypadkow o ryba cy  i  zaw ieź li do 
g a jó w k i. S ta ry  le ś n ik  aż poczerw ie
n ia ł z gn iew u —  zabić bobra ! K to  
śm ia ł to zrob ić?! A  je że li teraz bo
b ry  w yn iosą  się z W ig ier?  T y le  la t  
n ie  b y ło  ich tu ta j,  ta k  n iedaw no do
p ie ro  w ró c iły ...

R odzina bobrza n ie  w yn io s ła  się 
jednak. D ługo szukała zaginionego, 
a rybacy, siedzący n ie ruchom o z w ęd
kam i, opow iada li, że w id z ie li bo b ry  
naw e t na da le k ich  brzegach.

Od tego czasu b y ły  je dn ak  bobry  
bardzo ostrożne. K ie d y  poszuk iw a
n ia  n ie  d a ły  żadnego rezu lta tu , n ie  
zapuszczały się ju ż  ta k  da leko i  za 
na jm n ie jszym  szelestem chow a ły  się 
szybko pod wodę z g łośnym  p lu 
sk iem  p łask ich  ogonów. B y ł naw e t 
ta k i okres, k ie d y  przez k ilk a  d n i sie
d z ia ły  n ie ruchom o w  norach —  bo 
w  lec ie  bo b ry  n ie  m ieszkają 
w  dom ku —  nads łuchu jąc g łuchych  
uderzeń m ło tó w  i  spienionego b e ł
k o tu  w ody. N ie  w ie d z ia ły  przecież, 
że doko ła  re ze rw a tu  ludz ie  w b ija ją  
w  dno je z io ra  d ług ie , m ocne pale
1 rozc iąga ją  pom iędzy n im i gęsty, 
ko lczasty  d ru t.

N ieda leko  leśnego cyp la  stanęła 
m ała  budka  strażnicza, a na p rze 
c iw le g ły m  brzegu zam ieszkał spe
c ja ln ie  w yznaczony s tra żn ik  —  „b o 
b ro w y  dziadek“  —  ja k  n a zyw a li go 
rybacy. Ludz ie  —  p rzy ja c ie le  posta
n o w il i za w sze lką cenę ob ron ić  bo
b ry  przed lu d ź m i —  w rogam i.

B o b ry  ja k b y  w yczu w a ły  ten  p rz y 
ja z n y  stosunek. A le  na jb a rd z ie j chy 
ba p rzyczyn iła  się do lego przygoda, 
k tó ra  spo tka ła  starego bobra, o jca 
rodz iny. B y ło  to  następnej w iosny,

w  rezerw acie  panow a ł znów  spokój
—  p o p łyn ą ł w ięc ja k  da w n ie j do 
w yspy, aby p rzyho low ać stam tąd 
ścięte drzewo. R aptem  na środku 
je z io ra  poczuł, że coś o w ija  m u  się 
ko ło  nóg, za trzym u je  go w  m ie jscu. 
Zaczął się szarpać, zap lą tu jąc  ty lk o  
m ocn ie j w o k ó ł całego c ia ła  sieci r y 
backie  zastaw ione na jeziorze. Na 
szczęście, p ły w a k i b y ły  na w ie rzchu  
i  sieci n ie  w c iągnę ły  bobra  do w o 
dy. M óg ł w ięc  u trzym ać  głow ę na 
pow ie rzchn i, a gęste fu te rko , w  k tó 
ry m  ta k  dobrze trz y m a ją  się pęche
rz y k i pow ie trza , ra to w a ło  go od za
tonięcia.

Rybacy, k tó rz y  n a d p ły n ę li nad 
rank iem , zna leź li bobra  pó łżywego 
z w yczerpan ia . Z  w ie lk im  tru d e m  
udało im  się w yp lą ta ć  go d e lik a tn ie  
z sieci. W  ło dz i leża ł ja k  m a rtw y . 
A le  gdy d o p ły n ę li do g ra n icy  rezer
w a tu  i  szorstk ie  ryba ck ie  ręce u ję ły  
go ostrożn ie i  za n u rzy ły  w  wodzie, 
sprzężył się nagle, ud e rzy ł ty ln y m i 
ła p a m i o wodę i  zn ikną ł. Dopiero 
p rzy  sam ym  brzegu, tuż  ko ło  żere
m ia , w y n u rz y ła  się na c h w ilę  p ła 
ska, p o k ry ta  fu te rk ie m  g łow a i  zm ą
c iła  się woda p rzy  podziem nym  w e j
ściu do tune lu .

Od tego czasu bo b ry  zaczęły się 
znowu zapuszczać na dalsze w y p ra 
w y, obserw ując ty lk o  z u k ry c ia  „b o 
browego dz iadka“ , k tó ry  co dzień 
podp ływ a  na sw o je j łódeczce do re 
zerw atu  p iln u ją c , aby n ik t  n ie  z ro 
b i ł k rz y w d y  m ieszkańcom  n a jm n ie j
szej osady nad jez iorem .

Tak, osady. Bo k ilk a  m iesięcy te 
mu, prześliznąw szy się pod ko lcza
s ty m i d ru ta m i, p rz y b iłe m  do cyp la 
na łódeczce s trażn ika , zobaczyłem  
nad brzegiem  je z io ra  u k ry te  w śród  
pożó łk łych  trz c in  n ie  jedno  żerem ię
—  lecz dw a! A  gdy zapadając po 
k o s tk i w  g rząsk im  g runc ie  i  p rze
skaku jąc  w ykopane przez bo b ry  k a 
n a ły  i  o tw o ry  tu n e li obchodziłem  
z ga jo w ym  „bo b ro w ą  z iem ię“ , na
tk n ę liś m y  się niespodziew anie, p rzy  
koń cu  jednego z kana łów , na w yso k i 
zw a ł nagrom adzonych okrą g laków , 
poc ię tych na k a w a ły  i  od a rtych  z 
ko ry .

—  W id z i pan, w id z i pan, będą 
bu do w a ły  trzecie  żerem ie! Oho, bę
dzie ich chyba teraz z dwanaście 
sztuk!

Osada nad jez io rem  —  ta k  ja k  
i  lu d z k ie  osady w  naszym  k ra ju  —  
sta je  się coraz w iększa... '

JARO SŁAW  R U DNIAŃSKI
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CO TO  JEST

W ykopa liska  archeologiczne. D w a j 
krakow scy naukow cy  —  prof. M ie 
czysław R a d w a n  i  m gr Kazim ierz  
B i e l e n i u  na t ra i i i i  w  re jon ie  Gór 
Ś w iętokrzyskich  na przedhistoryczne  
piece do w ytap ian ia  żelaza, tzw. dy- 
m arki. P rym ityw ne  urządzenia tego 
typu znane są z różnych epok i  m ie j
scowości, n igdzie  jednak nie  znale
ziono dotychczas tak w ie lk iego  ich  
skup ienia na n iew ie lk im  obszarze. 
Setki dym arek św ię tokrzyskich , usze
regow anych w  regularne tró j- i  czwór- 
rzędy  —  to praw dziw a sensacja 
w  św iecie nauki. W  następnym nu
merze zam ieścim y obszerny a rty k u ł 
K. B ie lenina na ten temat. Będzie to 
pierwsza pu b lika c ja  dotycząca w y n i
kó w  badań w ykopa liskow ych , prze
prowadzonych na teren ie niedawnego  

odkrycia .

CACKA Z ŻYTNIEJ SŁOMY
(Dokończenie ze str. 7)

słom ek, aby o trzym ać p lec ionkę  szer
szą i  cieńszą; k ra ja n ie  ic h  w zd łuż  
d la  uzyskan ia  różnych  szerokości; 
zap la tan ie  4 s łom ek w  d ług ie  pasem 
ka  zwane „z ą b k a m i“ ; 7 s łom ek —  
w  znacznie szersze „b o r ty “ ; 11 s ło
m ek —  w  kunsztow ne w a łeczk i. Z 
czasem k o b ie ty  o łobock ie  nauczy ły  
się ko lo ro w ać  słom ę a n ilin o w y m i 
b a rw ik a m i, co w  znacznym  s topn iu  
p rzyczyn iło  się do urozm aicenia 
zdobn ictw a. W rodzone poczucie p ię k 
na i  duża pom ysłowość sp ra w iły , że 
dziewczęta i  k o b ie ty  w y tw a rza ć  za
częły w łasne m o ty w y  zdobnicze, od
m ienne od schem atycznych ornam en
tó w  pan ien  z k lasz to ru .

Z d łu g ic h  wstęg „zą b k ó w “  i  „ b o r t "  
zaczęto fo rm ow ać  na jrozm a itsze  
p rze d m io ty : kapelusze m ęskie i  dam 
skie, to re b k i, sakw y, puzdra , w azo
n ik i,  bom bon ie rk i, s zka tu łk i, m a k a t
k i,  d y w a n ik i,  w yc ie raczk i, m aty , pan
to fe lk i i  w ie le  innych .

S ztuka w y p la ta n ia  różnych  p rzed
m io tó w  ze s łom y szybko rozp ow 
szechniła się w  ca łe j w s i i  w  dużej 
m ierze w y p a r ła  zam iłow an ie  do ro 
b ien ia  h a ftó w  i  ko ronek. N ie w ie le  
k o b ie t w y trw a ło  p rz y  szyde łkach 
i  d la tego an i ha fc ia rs tw o , an i k o ro n 
ka rs tw o  n ie  posiada dziś w  O łoboku  
pow ażn ie jszych tra d y c ji.

Z w ycza jem  sta ło  się w e  w s i w y 
chodzenie na ro b o ty  w  pole w  szero
k ic h  kapeluszach dom ow ej p ro d u k 
c ji,  ud aw an ie  się po zakupy  z dużą 
to rb ą  s łom ianą  i  op raw ian ie  obraz
k ó w  w  m is te rne  ra m k i ze słom y.

Oddajemy do rąk Czytelników pierwszy numer nowej serii 
Z IE M I. Wydawanie tego miesięcznika jest wynikiem najistotniej
szej potrzeby naszego ruchu krajoznawczego, wyrażonej w żąda
niach rzesz członków Polskiego TowarZfftwa Turystyczno-Krajo
znawczego.

Dawna Z IE M IA  wychodziła od roku 1910, przez lat 40 służąc 
pięknej idei. N ie tu miejsce na ocenę te j służby. Nowa seria nie 
jest tylko nawiązaniem do pisma, które 6 la l temu zamarło nie bez 
żalu i  protestów. Oprócz tytułu chcemy po dawnej Z IE M I odzie
dziczyć szlachetne intencje je j organizatorów.

N ie otwieramy pierwszego numeru naszego pisma rozważania
mi nad istotą, celem czy zadaniami krajoznawstwa. Przyjdzie na 
to czas, gdy ruch krajoznawczy zacznie się odradzać w naszym 
Towarzystwie na nowych, poważnych zasadach.

Uruchomienia Z IE M I domagało się wiele tysięcy je j dzisiej
szych Czytelników. Być może treść i  forma pisma nie zawsze od
powiadać będzie ich potrzebom i  zgadzać się z ich upodobaniami. 
Prosimy o przekazywanie nam swoich uwag. Redagując pismo 
będziemy się starali uwzględniać życzenia Czytelników.

Z I E M I A  — ILU STR O W AN Y M IESIĘCZNIK 
K R AJO ZN AW C ZY, organ Polskiego Tow arzy
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GRZYBOWSKI, układ  g ra ficzny  — . JANUSZ 
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B IT W A  POD O L IW Ą  

SKANSEN N A  M A ZU R A C H  

ZEGARY SŁONECZNE W  POLSCE
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W yrab iane  początkow o na w łasny  
uży te k  p rze d m io ty  zna jdow ać zaczę
ły  chę tnych nabyw ców  w  oko licz 
n ych  w ioskach  i  p o b lis k ic h  m iaste
czkach. W  cha łupach zaczęto w ięc 
nastaw iać się na z b y t  I  w  ta k i to 
sposób przed stu  przeszło la ty  po
w s ta ł w  O łoboku cha łupn iczy  p rze
m y s ł s ło m ka rsk i, k tó ry  z w iększym i 
i  m n ie jszym i p rz e rw a m i p rz e trw a ł 
do dz is ie jszych czasów.

O kres m ię dzyw o je nny  i  la ta  oku 
p a c ji n ie  s p rz y ja ły  je d n a k  ołoboc- 
k ie m u  s ło m kars tw u . L iczne  p rzyczy
n y  z ło ży ły  się na to, że m ie jscow a 
ludność n ie m a l ca łkow ic ie  zaprze
sta ła  w y ra b ia ć  tra d y c y jn e  cacka.

D op ie ro  po os ta tn ie j w o jn ie  p rz y 
po m n ia ła  je  znana w  W ie lkopo lsce 
e tnogra fka , W iesław a C ichow iczowa.

O kazało się wówczas, że odszuka
no tu ta j za ledw ie  k i lk a  ko b ie t 
pam ię ta jących  sztukę w yp la ta n ia , 
a i  z ty c h  n ie w ia s t n ie  w szys tk ie  
w y k a z y w a ły  dostateczną zręczność 
i  pom ysłowość. Zachodz iła  kon iecz
ność zorgan izow an ia  specja lnego 
szkolen ia. D z ię k i su b w e nc ji pań
s tw ow e j na prze łom ie  1949/50 ro k u  
o d b y ł się w  O łoboku  trzym ies ięczny 
ku rs , na k tó ry  zapisa ło się 25 dz iew 
cząt. P row ad z iła  go doskonała znaw 
czyn i s łom kars tw a, nauczyc ie lka  B u - 
row a  z K ępna p rzy  w yd a tn e j pom o
cy na jlepszych  s ło m ka rek  m ie jsco
w ych .

W  k ilk a  m iesięcy późn ie j w  Po
znan iu  i  p a ru  m iastach  p o w ia tow ych  
p o ja w iły  się na reg io na lnych  w y 

staw ach tw órczośc i lu d o w e j a r ty 
styczne w y ro b y  ołobockie. Z na laz ły  
one n ie  ty lk o  uznan ie u  m ie jscow e j 
ludności, lecz za in te resow a ły  ró w 
n ież pewną spó łdz ie ln ię  w  W arsza
w ie . N ies te ty  —  zainteresow ania te 
ob e jm ow a ły  je d y n ie  p ó łfa b ry k a ty , 
a n ie  gotowe w y ro b y .

Przez k i lk a  la t  spó łdz ie ln ia  w a r
szawska zgłaszała zapotrzebow anie 
na w iększe ilo śc i pasem ek słom ko
w ych , w  ro k u  u b ie g ły m  na tom ias t 
z da lszych dostaw  zrezygnowała. 
C ha łupn iczy  p rzem ys ł o łobock i zna
la z ł się ty m  sam ym  w  im pasie, 
z k tó rego  n ik t  n ie  p ró b u je  go w y 
dobyć. D z is ia j w  cha łupach ołoboc- 
k ic h  leży ogółem  k ilk a s e t tys ięcy  
m e tró w  pasem ek ząbkow anych 
i  g ładk ich , na  k tó re  n ie  m a re -  
f le k ta n tó w . N a jzręczn ie jsze s ło m k a r- 

0  k i  n ie  zn a jd u ją  żadnych m o ż liw o 
ści b y  zabłysnąć ta len tem .

S praw ą słom ek o łobockich  p o w in 
na za in teresow ać się C en tra la  P rze
m y s łu  Ludow ego i  A rtys tycznego, 
w  k tó re j p laców kach  cacka ołoboc
k ie  zna la z łyby  zbyt. M ia ło b y  to  ty m  
w iększe znaczenie, że u ta len tow ane  
s ło m k a rk i n ie  og ran icza łyby  się do 
p ro d u ko w a n ia  ty lk o  p ó łfa b ry k a tó w , 
lecz ja k  d a w n ie j w y tę ża łyb y  całą 
swą pom ysłowość, b y  nabyw ców  za
o p a tryw a ć  w  w y ro b y  o n ie w ą tp li
w ych  w artośc iach  a rtys tycznych :

Tadeusz Pasikowski
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